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zowiedzi tej, która zabiła... - Niezwykłe 


aleje lwowskiej akcji budowlanej, - Zamach na pociag. 


SIĘ ŻYWCEM. 


Szynkę pragską, wędliny delikatesowe, poleca F-a „Zakopane“ Lwów, ul. Akademicka 24. 


POŻAR W MAGAZYNACH ŻYWNO- 
ŚCIOWYCH NA PRADZE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 22. kwietnia. (Z) Dziś 
nad ranem wartownik wojskowy w 
magazynach żywnościąwych na Pra- 
ze zauważył gęste kłęby dymu, wy- 
dobywające się z budynku, gdzie mie- 
szczą się składy zboża i skrzynie z za- 
pałkami, Zaalarmawano wszystkie od- 
działy straży pożarnaj. Akcja ratunko- 
wa tmwala kilka godzin. Przyczyny 
pożaru nie nstalono, 

ro u 


WARSZAWKA PIŁA JAK CO ROKU. 
(Telefonem od naszego korzspondenta!. 

Warszawka, 22, kwietnia. (Z) 
W roku bież. sprzedaż przedświąłtecz- 
na wyrobów alkoholowych w 'miczem 
nie ustąpiła ilosci spmzedanego alko- 
holu w latach ubiegłych. Oblicziomo, 
że w tygodniu Pnzedświąfieeznym sprze 
dano przeszło 300 tysięcy 1. napojów 
wyskckowych za sumę przeszło 2% 
miljona złotych. 

———— 


- NAJNOWSZE MODELE 


WIOSENNE i LETNIE najpiękniejsze 
kreacje mody po cenach najniższych 
7457 we Firmie 


BRACIA STAUBER 


P. MARJACKI 7 1, 


(pod Kawiarnią de la Paix) 375; 


Dla cierpiących schorzenia nóg 
poleca obuwia L. Nowosad 


ortopedyczne 
LWÓW, SŁOWACKIEGO 6. Tel. 8-15 


Podróż po dachu 
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Tajemniczy 


©. odcisk na Szybić 


ZDEMASKOWANY DUCH. 
(Do artykułu na str. 8-mej.) 
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WYCIECZKA SKAUTÓW ANGIEL- 

SKICH W POLSCE. 

Uudynia, 22. kwietnia. (PAT) Przydy- 
ła do Gdyni na pokładzie okretu „Balta- 
via* wycieczka skautów angielskich, po- 
chodzących przeważnie z hrabstwa Kent, 
pod kierownictwem znanego działacza 
Spencera, który w ubiegłym roku z ra- 
mienia harcerstwa brytyjskiego witał 
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skautów polskich w Londynie podczas 
międzynarodowego zlotu harcerskiego. 
Wycieczka odjechała dy Warszawy. 
—— 

ADAM STYKA W WARSZAWIE. 

Warszawa, 22. kwietnia. (Z) Do War- 
szawy przybył znany artysta malarz 
Adam Styka syn znanego twórcy Pauo- 
ramv Racławickiej, 


Z Piszczan. 


Ceny za kąpiele ii pokoje, taksa 
kumac. etc. są w Piszezamach podziało- 
ne ma klasy, tak, że każdy maże daslo- 
sować pobyt swój do awych stosun- 
ków maljąjllkawych. Intonm. ustin. Apte- 
ka Mikalascha, pisem. Biumo Piszdzae 
ny, Cieszyn, 3528 
l s m 
ACH TE WĘDLINY WIELK ANOCNA 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 22. kwietnia. (2) Według 
obliczeń urzędu aptekarzy warszawskich 
Warszawa skonsumowała podczas świat 
około 500 kg. oleju rycynowego. 

5 
MANIFESTACJA MONARCHISTYCZNĄ 
W MADRYCIE. 

Madryt, 22. kwietnia. (PAT) Wczoraj 
odbyła się tu przy udziale koło 30.000 
manifestacja na rzecz monarchji, Plac 
Los Toros, na którym odbyła się manife- 
stacja przyozdobiono sztandarami hisz- 
pańskimi. Na wielu lożach widniały na- 
pisy: „Niech żyje Hiszpanja, niech żyje” 
król“ W czasie manifestacji wygłosili 
liczne przemówienia przedstawiciele róż 
nych warstw narddu. 

NIEUDAŁA PRÓBA UCIECZKI. 

Londyn, 22. kwietnia. (PAT) Reuter 
donosi z Wysp Opatrzności, że kilku 
więźniów dokonało wczoraj śmiałej pró- 
by ucieczki z wiezienia Hovard. Wobee 
postawy uciekających wartownicy mu- 
sieli użyć broni palnej. Wskutek strze- 
laniny, która się wywiązała zabito 3 
więźmiów, a jednego ciężko raniono. W, 
walee zginął jeden wartownik, a kilku; 
odniosło ciężkie obrażenia. Ostatecznie 
władze przywróciły porządek, 4 
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Lwów, 23. kwietnia. 

Ilekroć nacisk opimji publicznej, 
domagającej się ulg gospodarczych, 
staje się zbył silny, tylekroć zabiera 
głos ktoś kompetentny i miarodajmy, 
powiedzmy — sam minister — i zapo- 
wiada gruntowną zmianę na lepsze. 
„Żalicie się na śrubę fiskalną? Ależ 
sam wiem o tem, że czasy się ciężkie. 
Wydałem już polecenie, aby przy wy- 
miarze podatków kierowano się naljda- 
lej idącym liberalizmem.  Słosawiane 
również będą wszelkie możliwe ulgi 
i spłaly ratalne. Mam pełne zrozumie- 
nie dla chwilowych tnudności płałtni- 
czych. Bądźcie spokojni”. Po takiem o- 
świadczeniu opimja publiczna na jakiś 
ozas uspokaja się, prasą rządowa wy- 
pisuje peany na cześć „domiosłych re- 
form gospodamczych”*, a my dowiadu- 
jemy się z jakiejś przygodnej i skrom- 
mej notatki, podanej naluralmie nie 
przez PAT-a, lecz przez gzainiteresowa- 
me strony prywatne, że — wszystko Zo- 
słało po staremu. Wymiary mechami- 
cznie przepisuje się z damwinych, lep- 
szych lat, zaległości ściąga się równie 
gonliwie, lub obciąża procentami zwło- 
ki, ścigamymi w obrollach prywatnych 
jako lichwę. 

Trudno wajipić w szczerość wyso- 
kich imtemcyj władz ceniiralnych, ale 
jeszoze trudniej wykryć ich akutki, 
Między sława i czyny wkrada się ja- 
kis czynnik trzeci, mocniejszy ad sa- 
mogo ministra, pobłażiiwie tolerujący 
jego enunejacje, aby je w wykonaniu 
sparaliżować, lub bodaj opóźnić to wy- 
konanie i odebrać mu całą wartość za- 
rządzeń aktwainych i doraźnych. 

Przynzeczoma została pomoc dla 
rolnictwa. Czytającym te oficjalne ko- 
mumikaty mogłoby się zdaiwać, że ad- 
tąd warto zostać rolnikiem: zawód cie- 
azący się szczególną protekają pań- 
stwa, korzystający ze słosunikowo du- 
żych kredytów i płacący podatki, raz- 
łożone na wyjątkowo korzystnie maty. 
A oto zabierają głos ci szozęśliwi rol- 
micy i twierdzą, że nie jest im wcałe 
leniej. Kredyty, przyznane im z tak 
szerolkiem gestem, są naprawdę szczu* 
ple, są irótkoterminowe i są drogie, Z 
kosztami wymoszą 8—16 proc. rocznie, 
gdy w nommalnym okresie dochado- 
wiość gospodamstw rolnych wymosi 2-3 
proc., a obecnie w majlepszym wypad- 
ku równa się zeru. Z czego więc je 
spłacać i opłacać? Niektóre pođalki 
wyprawdzie rozłożone zostały na ra- 
ty, ale to nie przeszkadza, że raty te 
trzeba spłacać wraz z podatkami bie- 
żącymi. I to punktualnie, bo skarb ob- 
warował się w ten sposób, że w razie 
miespłacenia jednej tylko raty, cała 
suma ulega natychaniastawemu ściąg- 
mięciu. I wreszcie raty te są wysoko 
oprocentowane, przyczem samorządy, 
na rzecz których idą najwyższe obcią - 
żenia, doliczają do zaległych danin 24 
proc. rocznie. W rezulacie pytają rol- 
nicy: gdzież są te ulgi? 

Inną fommą pomocy Ma radlnietwa 
winno być wspomaganie przemysłu 
rolmego. Tu mrównież szereg faktów 
przeczy sobie zuchiwale ministerialnym 
intenciom .Zapowiedziana została pad- 
wyżka wyrobów monopolu spirytuso- 
wego, ale nie należy sądzić, aby uzy- 
skane stąd sumy poszły na konto pro- 
ducentów. Im z roku na rok obniża 
się cenę surówki. Ze 105 gr. za litr w 
r. 1927 i 95 gr. w r. 1928 zeszliśmy w 
= 1929 na 87 gr. Różnica pozostaje w 


„GAZETA PORANNA“ 


Gmach i podwórze z: mie- 
n ło się w formalne pieklo 


spalito sie Żywcem. 


Columbus (Stam Ohio), 22, kwietnia. 
(PAT) W tutejszem więzieniu wybuchł 
pożar, pociągając za sobą śmierć 300 
osób, przeważnie złoczyńców. 

Columbus (Stan Ohio), 22. vieii 
(PAT) W czasie pożaru tutejszego wię- 
menia rozgrywały się okropne sceny. 
W celach  rozlegało się wycie więź- 
niów, którzy dabijali się gwałtownie 
do zamkniętych drzwi. Istnieje przy- 
puszczenie, że pożar podłożyła w Wiku 
uiejscach zbrodniwza ręka. Ze wzęlę- 
dów ostrożności wysłano ma miejsce 


wypadku oddział zdeżony z 1.500 żoł- 


nierzy, zaopatrzozych w kulomioty i 
gazy łzawiące. Pewne dame (wskazują 
ną to, że niektórzy więźniowie sprzy- 
jali rozszerzamiu się ognia. Węże gu- 
mowe straży pożarnej były pocięte. 
Do 4 strażników oddano strzały. Około 
północy żołnierze i straż więzienna. 
zdołali przeprowadzić  kontroię kitku 
tysięcy więźniów. 

SZCZEGÓŁY KATASTROFY, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 22. kwieltmia. (Z) Z No- 
wego Jorku donoszą dalsze szczegóły 
o strasztiwej katastrofie pożaru, która 
wyłarzyła się w Columbus w Stanie 
Ohio w tamiejszem więzieniu, Pożar 


Fałszyw) senreiarz Ligl Narodów 


ODBYWA OBECNIE PODRÓŻ POD KUNWOJEM POLICJANTA POLSKIEGO, 
(Telefonem od naszego korsspondenta.) 


Warszawa, 22. kwietnia. (Z) Na sta- 
cji granicznej Turmont władze łotewskie 
przekazały polskim władzom bezpieczeń- 
stwa dawnego obywatela rumuńskiego 
Weisselberga do przetransportowania go 
do granicy rumuńskiej. Weisselberg 
przybył w zeszłym roku do Rygi, stanął 
w pierwszorzędnym hotelu i począł 
składać wizyty rozmaitym  dostojnickom 
państwa. Przyjmowano go z lanorami, 
bo na bilecie wizytowym, który zosta- 
wiał rozmaitym dostojnym osobom, znaj- 
dował się tytuł: „Sekretarz komisji finan 
sowej Ligi Narodów“. Dzienniki miejsco- 


nI Od dziś 
HI ceny 
W iu mormalne! 


kieszeni monopolu, którego nosnące Zy- 
ski mają świadkzyć a dobrej konjunk- 
turze, Podobna sytuacja pamuje w 
przemyśle cukrowniczym, gdzie orga- 
mizuje się różme formy „uzdnrowziemia 
kryzysu“, ale mie tyka tej najisłotniej- 


szej formy, jaką jest obniżenie wygo- 
kiej akcyzy. To taż z roku na rok 


zmnicjsza się plantacja buraka Wie 
się dobrze o ciężkich trudnościach, z 
qakiemi walczy przemysł Arzewny, ale 
równoczęśnie podnosi się taryfy prze- 
wozowe z pozosławientem uprzywile- 
jowianej taryfy dlą dmzowa sawfeckie- 
go, idącego tranzytem do Niemiec. — 
Słusznie zapytuje jeden z imitereso- 
wanych: „Czy ułatwianie Sowjotom 
konkurencji z nami na rynku niemie- 
ckim jest wskazane?*. A my dodamy: 
czy pokrywa się teka praktyka z wy- 
sokiewi intencjami? 

Aby nie mnożyć przykładów, wepo- 
muniemy jeszcze tylko o budżetach sa- 
morządowych. Powszechnie znane są 
wezwania do samorządów, by przy u- 
kładamiu budżetów. liczyły się z ogól- 


Maurice Chevalier| 
jako P'EŚNIARZ PARYŻA | 


a 
z dnia 24. kwietnia 1930 


został spowodowany przez więźniów, 
którzy podczas zamieszania spodzie- 
wali się zbiec. Ogień rozszerzał się 
z niepramrdopadobną szybkością, +. Do- 
zorcy potracili głowy i nzucili się do 
ucieczki, pozostawiając więźniów .ra 
pastwę losu. 

Kilku przytomniejszych pod wodzą 
znanego w Stanach Zjedn. kryminaui- 
sty Nortona, zwanego „Wielkim Bil- 
lem* rzuciło się na dozorców, ubez- 
władniło ich ż wyrwawszy kiucze z na 
rażeniem własnego życia pospieszyło 
na pomoc innym więźniom. O ratowa- 
niu wszystkich nie było mowy. W ca- 
łem więzieuiu pogasły światła, sytna- 
cja stała stę dramatyczna. Gmach i po- 
dwórze zmieniły się w jednej chwili w 
noimalne piekło.  Dokoła rozległ się 
brzęk szyb, a wśród kłębów dymu i 
ognia widać było oszalałych ze stra- 
chu i bólu więźniów, którzy golemi rę- 
koma czepiali się rozpalonych do czer- 
woności krat okiennych. Widok ten po- 
budził bezpiecznych na podwórzu ko- 
legów do bohaterskich wprost wysił- 
ków. Pędzili oni w płomienie, aby nieść 
ratunek zamkniętym w celach i sami 
ginęli w ogniu. Bohaterskiego wpro:t 
czynu dokonał „Wielki Bil", który na 


we pisały o nieoficjalmej wizycie przed- 
stawiciela Ligi Narodów i wyciazały ró- 
żne wnieski. Tymczasem fałszywy sekre- 
tarz zdołał naciągnąć szereg osób na 
bardzo znaczne pożyezki. Kres działaniu 
oszusta położyła dopiero depesza z Ge- 
newy stwierdzająca, iż Liga Narodów 
nie wysyłała żadnego sekretarza. Weis- 
selberga aresztowano. Ma on na sumie- 
niu cały szereg sprawek w różnych pań- 
stwach Europy. Będzie więc odpowiadał 
w różnych stolicach państw, gdzie w naj- 
bliższych czasach odbędą się rozprawy 
sądowe przeciwko niemu. 


ną sytuacją gospodarczą i aby stoso- 
wały najdalej idące oszczędności. Z 
faktu najbliższego, jakim: jest budżet 
lwowski, nie sposób dupałnzeć się Sku- 
teczności tych wezwań. xtóre danimy 
pubłiezne uległy we Lwawie reduk- 
cji? W czem zaznaczyta się różnica 
między rokiem ubiegłym, zyjącym je- 
szcze z pewnej nadwyżki z lat po- 
przednich, a rokiem bieżącym, Już 
wyczempanym i bezwzględnie krytycz- 
nym? Jakie kroki poczyniły admimu- 
stracyjne władze nadzorcze, aby we- 
zwaniu M. S. Wewn. stało się zadość? 

- Oto pytanie, na które nie odpowie 
żaden nowy wywiad ani komumikat, 
podnoszący „pełne zdumiemie* i 
„szczere intencje“. Bez tego obejdzie- 
my się i nie na to czekamy, lecz na, 
spelnienie, na czyny, na to, by wre- 
szcie chinbne zamiary władz central- 
nych dotarły do najmiższych komórek 
maszyny f'skalnej i alministracyjnej 
i dostroiły je do nowego kursu. Same 
słowa, choćby jak pocieszające, to o 
100 procent za mało, 
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3386 więżniów 


Okropne sceny rozgry: 
wały się wczasiepożaru 


kilka sekund przed zawaleniem się da- 
chu zdołał wyprowadzić z cel około 
200 więźniów. Straż ogniowa i wojsko 
byli bezradni. 

Wojsko otoczyło więzienie karabi. 
nami maszynowemi, aby nie dopnścić 
do ucieczki więźniów. Gdy pożar zin- 


kalizowano, znaleziono 312 zwłok i 
przeszło 300 ciężko rannych. Dalszych 
kilkuset więźniów odniosło rany lżej- 
SZE. 

Widok spalonych trupów jest prze 
rażający. Niektóre zwłoki mają po- 
rozbijane czaszki od bezprzytomnych 
uderzeń o kraty żelazne, przyczem za 
zwyczaj spalone ręce odpadały. Zwło 
ki naładowano na samochody cięża- 
rowe i wywożono poza mury wię- 
zienne. 

Tymczasem w więziennej fabryce 
sukna wybuchł drugi pożar. Więżnia 
wie zrozpaczeni losem setek ofiar, 
nie dopuścili strażaków do pożaru. 
Dopiero wojsko umożliwiło straży 
akcję ratunkową. Na podwórzu wię- 
ziennem stało kiłka tysięcy wież- 
niów, gotowych każdej chwili do bun- 
tu. Do rozmiaru katastrofy przyczy- 
nia się też przepelnienie więzienia. 
W gmachu, który był obliczony na 
niespełna 2 tys. więźniów, znajdowało 
się około 5 tys. 

„Columbus, 22. kwietnia. (PAT). 
Pierwsze oficjalne doniesienia mó- 
wiły o 276 ofiarach pożaru wiezienia 
w Columbus. Ostatnie nieoficjalne ob- 
liczenia wskazują na to, że zginęło o 
gółem 336 osób. 

a S -SAEPN 


KUPONY 
ANGIELSKIE 


na ubrania 


poleca magazyn 


ALA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


| 
w najlepszych gaiunkach 2997 
| LWÓW, PL. MARJACKI 1i. | 


Zakład techniczno-dentystyczny 


Stanisława Peteleka 
plac Krakowski 30. 


przyjmuje od godz. 9—7 wiecz., dla 
urzędników ulgi. 3488-15 


Operator 


Dr. D. Sassower 
Lwów, Kołłątaja 7. telef. 36-51 
choroby chirurgiczne 3555 


Leczenie żylaków. 
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Londyński 
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Londyn, 22. kwietnia, (PAT) Pumk- 
tualmie o godz. 11.30 zac Donald 
otworzył plenarne posiedzemie konfe- 
rencji morskiej. Premier streścił na 
_ iWistgpie osiągnięte rezultaty, poczem 
zaznaczył, że w dniu dzisiejszym roz- 
stają się wszyscy w duchu gotowej do 
czynu dobrej wali W porównaniu z 
wynikami konferenciji waszynigtoń- 
skiej i genewskiej — mówił Mac Do- 
nałd — uczynilismy znaczny krok 
naprzód, Wykazaliśmy, że groźba 
zbrojeń może być uchylona drogą trak- 
tatu. Traktat trzech mocarstw jest 
wielkim sukcesem Angliji Mac Domald 
przypomniał, że delegacja  framauska 
musiała zajmować się ltcznemi kwe- 
stjami politycznemi, które odrywały ją 
od konferencji. Premier wyraził nbałe- 
wanie z powodu nieobecności Gran- 
di'ego, dodając, że Włos mieli trudną 
rolę do odegrania na konferencji, 
współdziałali jednak z jej pracami ze 
wszech miar, aczkolwiex nie mogli 
przystąpić do dyskusji w sprawie cyfr. 


M>wa Stimsono. 


Z kolej zabrał głas Stirascn, zazna- 
czając m. i, że traktat ustala stasunek 
morski Stanów Zjednoczonych z an- 
gielskim commeiwealth na padstawie 
słusznej i trwałej, oraz stosunki mor- 
skie z drngim sąsiadem Sianów Zje- 
dnoczonych, Japonją, Traktat ugnun- 
towruje i umacnia pnzyjaźń Stanów 
Zjednoczonych z tym wielkim maro- 
dem. Stany Zjedn. oceniają iraktał ja- 
ko postęp i stabilizację stosurków na 
Dalekim Wschodzie, Jedtam szczęśli- 
wy — mówił Stimson — widząc, że 
Francja i Italja kontynunją rozmowy 
w nadzieji przyłączenia się iło układu 
mocarstw w sprawie ogramiczenia zibro 
jeń na morzu. Ameryka mwiienzy, iż 
ograniczenie zbrojeń drogą wzajemne- 
go układu jest najskuteczniejszą, meto- 
dą wzbudzenia zaułamia narodów co 
do wzajemnych intemcyj pokojowych. 
Ograniczenie. zbrajeń na morzu daje 
wyraz jak najżywszy wierze świata 
w możliwość regulowamia spraw mię- 
dzynarodowych drogami pokojowemi. 


Co powiedział Briand? 


Nastepnie przemawiał  Beiand, 
przypominając memorandum Francji, 
która domagała się, aby przyszły układ 
w sprawie rozbrożemia był poprzedzo- 
my układem politycznym. Francja 
działała nie z motywów egoistycznych, 
lecz w imteresie wszystkich narodów. 
Nie żądała ona nigdy ani też nie szu- 
kala gwarancji dla siebie samej. Mimo 
przerwy w pracach mad organizacją 
bezpieczeństwa w Genewie oraz cięż- 
kich obowiązków wojskowych, jakie 
ma do spełnienia w licznych okolicach 
zamorskich, Francja nie wahała się 
zredukować zbrojeń do rozmiarów, na 
jakie pozwalało jej bezpieczeństwo, 
W dalszym ciągu Briand wyraził głę- 
bokie ubolewanie, że pakt trzech mo- 
carstw nie ma bardziej powszechnego 
charakteru, zaznaczył jednak, iż rząd 
francuski będzie w dalszym ciągu po- 
dejmował wszelkie możliwe wysiłki 


akt 
morski z 1930 r. 


za pięć 


„GAZETA PORANNA” z dnia 24. kwietnia 1950. 


f 


Rząd francuski nie może uwierzyć, 
aby dwa wielkie narody, zaprzyjaźnio. 
ne z sobą, były niezdolne do zawarcia 
układu przyjaźmi, 


„STANOWCZA WOLA" WŁOCH. 
Siriani zaznaczył, że koncepcja 
włoska ułatwiła częściową redukcję 
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| zbrojeń do najniższego poziomu. Italja 


pragnęła jedynie zbrojeń czysto obron- 
nych. Włochy oczekiwać będą z przy- 
jemnością na chwilę rokowań z wiel- 
kim swoim sąsiadem i obecnie mają 
stanowczą wolę osiągnięcia pomyślne- 
go wyniku + doprowadzenia do układu 
uzupełniającego pakt trzech mocarstw. 


Trzy sprawy formalne... 


NOWA KONFERENCJA PRZE WIDYWANA JEST W! 1935 R. 


Londyn, 22 kwietnia. (PAT). Po- 
siedzenie konferencji morskiej rozpo- 
częło się od załatwienia trzech spraw 
formalnych, wysuniętych przez Mac 
Donalda. Pierwsza z nich dotyczy po- 
wiadomienia  sekretarjatu Ligi Naro- 
dów o osiągniętych na konferencji re- 
zmiłałach zapomocą listu podpisanego 
przez przewodniczącego konferencii, 
Punkt drugi odnosi się do przewidywa- 


nej w Waszyngtonie w r. 1922 konfe- 
rencji w sprawie rozbrojenia na morzu 
na r. 1331. Obecnie projekt ten przestał 
być aktualny, natomiast przewiduje 
się nową konferencję w r. 1935. Ze- 
brani przyjęli oba te punkty. Następnie 
postanowiono nazwać kończącą się 

| kanferencje „londyńską konferencją 
morską“, zaś zawarty układ „Londyń- 
skim paktem morskim z r. 1930". 


Po jeinym panceraii na pokaz. 


SZCZEGÓŁY UKŁADU MORSKTEGO PIĘCIU MOCARSTW. 


Londyn, 22 kwietnia. (PAT). Tekst 
układu morskiego pięciu mocarstw 
składa się ze wstępu i pięciu części, 
zawierających 26 artykułów. . Wstęp 
obejmuje przedmiety układu, wymie- 
nia strony biorące w nim udział i 
stwierdza, iż mocarstwa biorące udział 
w traktacie zgadzają się nie korzystać 
z prawa budowy pancerników w ciągu 
lat od r. 1931 — 1936, jak to było prze- 
widziane przez układ waszyngtoński. 
Nie dotyczy to Francji i Włoch, które 
w pewnej mierze pod tym względem 
będą korzystać z postanowień umowy 
waszyngtońskiej. Następnie układ wy- 
mienia ilość pancerników, uwzględnia- 
jąc skreślenia i podaje odnośne szcze- 
góły, z których wynika, że Aaglja 
skreśliła 6 pancerników, Stany Zjedn. 
3, a Japonja 1, w ciągn 30 miesięcy. 
Traktat przewiduje, iż każde z mo- 
carstw, które dokonały powyższych 
skreśleń, a więc Anglja, Stany Zjedno- 
czone i Japonja, żachownią po jednym 
pancerniku dla celów ćwiczebnych. U- 
kład zawiera następnie ograniczenia 
dotyczące rozmiarów i liczby łodzi pod 
wodnych, co było już podane do pu- 
blicznej wiadomości oraz wyszezegól- 
nia jednostki morskie nie podlegające 
ograniczeniu. Zgodnie z brzmieniem 
tnaktatu każda ze stron przystępu.a- 
cych do umowy zobowiązuje się za- 
wiadomić o rozpoczęciu i zakończeniu 
budowy okrętów wojennych nie nale- 
żących do kategorii pancerników, przy 
czem zawiadomienia rozesłane do 
wszystkich sygnatarjuszy traktatu, za- 
wierające odnosne szczegóły, winny 
być uczyniona w miesiąc po rozpoczę- 
cin i zakończeniu budowy każdego 
z wymienionych okrętów wojennych. 
Układ zawiera porozumienie, według 
którego łodzie podwodne w sprawie 
bezpieczeństwa pasażerów i załogi 0- 
kręłów handlowych winny stosować 
się do przepisów prawa międzynarod0- 
wego. 

Część trzecia umowy obejmuje 
porozumienie zawarte przez Stany 


w celu uregulowania spraw spornych. | Zjednoczone, Anglję i Japonję, d0- 


—* 


tyczące tenażu krążowników, torpe- 
dowców i łodzi podwodnych. T. zw. 
klauzula bezpieczeństwa, zawarta w 
art. 21, postanawia, iż w razie gdyby 
względy bezpieczeństwa narodowego 
któregokolwiek z sygnatarjuszy w dzie 
dzinie programu morskiego, ograni- 


Londyn, 22. kwietnia. (PAT) Dzi- 
siejsze posiedzenie konferencji mor- 
skiej, kładące knes tnzymiesigezmym 
rokawamiom, nosiło wszelkie cechy 
pozornego powodzenia. Mowy delega- 
tów pełne, były wyrazów „dobra wo- 


la“, „przyjażń“ i „szezerość*, Tylko 
slowo „pokój“ akcemtowano prawie 
niewidocznie, Wiszyslkie  ddklaracie 


mocarstw stwierdzały konieczność raz 
brojenia, zastrzegając matomiast że 
rezbmojenie takie musi być przeprowa- 
dzone w granicach potrzeb własnej 
obrony. Śmiało można. siiwiendzić, że 
damimującem hasım końcowego po- 
siedzenia było mie słowe „pokój“, ale 
„samoobrona, 


Sam akt podpisania paklu odbył się 
z pominięciem form ureczystych, ra- 
czej w pownym nieporządkm. Delegaci 
otoczeni gnupą dłu dziennncarzy, Skta- 
dali podpisy wśród ogólnej 'wrzawy. 
Dopiero po podpisaniu jedynym praw- 
dziwie uroczystym momentem posie- 
dzenia była wystąpiemie Erianda, któ- 
ry wbrew adrzytamej popnzednio de- 
kilawacji zabrał głos, wypowiadając 
krótką, lecz piqkną mowę, w której 
były zarówno momenty wzruszenia, 
jak iwoni i humoru. Kulminacyjnym 
momentem były wypowiedziane przez 
Brianda słowa: „Wyścig zbrojeń jest 
zatrzymany”, 

W zdaniu tem zawarte było istot- 
ne znaczenie konferencji oraz gwaran 
cja, że Francja mimo braku porozu- 
mienia z Italja nie zamierza iść po 
linji wzmożenia zbrojeń i żywi zaufa 
nie de pokojowych dażeń Italii. Mo- 
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p, zakończenie k 
vama rencji morskiej w Londynie. 


e 
0 4 


Az 
HE 


nfe- 


czonego częscią III umowy, zdaniem 
którejkolwiek z zainteresowanych 
stron były zagrożone budową nowych 
okrętów przez jakiekolwiek z mo- 
carstw poza wymienionemi powyżej 
trzema zainteresowanemi mocarstwa- 
mi — wówczas strona zainteresowa- 
na zawiadomi pozostałych sygnatarju 
szy o potrzebie i powodach przema- 
wiających za rozszerzeniem programia 
budowy. Pozostałe dwie strony będą 
wtedy upoważnione do podobnych 
kroków z zachowaniem stosunku. 

Część V. umowy przewiduje, iż 
pozostanie ona w mocy do dnia 31 
grudnia 1936. W razie gdyby nie za- 
padła odmienna decyzja ze względu 
na bardziej ogólne ograniczenie zbro 
jeń morskich, sygnałarjusze traktatu 
spotkają się ponewnie na konferencji 
w r. 1935, by opracować nowy traktat, 
który zastąpi i w dalszym ciągu roz- 
winie zagadnienia obecnej umowy. 
Umowa wchodzi w życie w stosunku 
do Anglji, Stanów Zjednoczonych i Ja 
ponji w chwili ratyfikacji. Pierwsza, 
czwarta i piąta część umowy wchodzi 
w życie w stosunku do Francji i Włoch 
z chwilą ratyfikacji przez wymienio- 
ne mocarstwa. 

Traktat został podpisany najpierw 
przez Stimsona i innych delegatów a- 
merykańskich, następnie zaś przez 
przedstawicieli innych mocarstw, w 
porządku aliabetycznym, 


ile pokój, tylko „samoobrona“ 


wę Brianda odczuli wszyscy jako je- 
dyny głębszy moment konferencji. Te 
też wywołała ona spontaniczne okla- 
ski całego audytorjum. Przeciwnie, 
mowa Mac Donalda, zamykająca kon 
ferencję, wywołała już tylko oklaski 
konwencjonalne. 
—__—— 


ZAMÓWIENIA SOWJECKIE 
W ANGLJI. 

Londyn, 22. kwietnia. (PAT). Zwią 
zek przemysłu chemicznego impe- 
rjum ‘brytyjskiego podpisał umowę z 
rządem sowjeckim, na podstawie któ- 
rej Sowjety uzyskają kredyty na pro- 
dukty chemiczne w wysokości prawie 
3 milj. ft. Spodziewają się, że Sowjety 
zakupią w Angłji produktów chemicz 
nych ogółem za 10 miljonów ft. i że 
większość zamówień wykonana bę: 
dzie w roku bieżącym. 


CHORZY 


na reumatyzm, ischias, podagryczne, cier- 
pienia stawów, migrenę, nerwoból, bóle 
pooperacyjne, sklerozę, żądajcie bez- 
płatnych informaeyj o okładach radov yeb 
„RADTUMCHEMA , otrzymywanych z ru 
dy Jachimowskiej (St. Joachimsthal) pod 
kontrolą Władz państw. Czechosłowacji 
i Pracowri Radjologieznei w Warszawie 
Główny skład: Apteka Dr. T. Iłeinrich, 
Warszawa, Pl. Teatralny 11. Telef. 12-39. 
„Radiumchema* Jenerał. Przedst. War 
szawa, Śmiadeckich 22. Telef. 283-11. 
3939-4 
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nie może się obejść żadma elegan- 
cka pami. Krem Anitra, który wispamiia- 
ie udelikatnia i matuje cerę, doskana- 


ły pod puder, jest miezibędnym środ- 
kiem toaletowym każdej eleganckiej 
pani. 2562 


EIN. 


KWIATROWSEI WRACA 
DU WARSZAWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 22. kwietnia. (Z) Min. 
Kwiatkowski wraca w najbliższych 
dniach do Warszawy. Ostatnio min. 
Kwiatkowski bawił w Duprowniku nad 
brzegiem Adratylku, 

KARDYNAŁ HLOND W KATOWICACH. 

Katowice, 22. kwietnia. (PAT) W dro- 
dze do Kartaginy na kongres £uchary- 
styczny przybył tu dziś z Poznania ks 
kardynał prymas Hlond, oczekiwany na 
dworcu przez ks. biskupa Lisiecziego 
i szereg innych osobistości. O godz. 21 
ks. kardynał Hlond udał się w dalszą po- 


dróż do Wiednia. | 
„R 


„DZIEŃ POLSKI“ NA TARGACH 
W LILLE. 

Paryż, 22. kwietnia. (PAT) Na Tar- 
gach Międzynarodowych w Lille odbył 
się wczoraj drugi Dzień Polski. W wiel- 
kiej sali przyjęć nastąpiło najpierw po- 
witanie przedstawicieli organizaeyj pol- 
skich z północnej Francji przez zarząd 
Targów, oraz przedstawicieli konsulatu 
i stowarzyszeń polsko-irancuskich z pół- 
nocnej Francji. Z kolei zespół Związku 
Polskich Towarzystw teatralnych z Douai 
pod reżyserją p. Nowickiego-Zawojskie- 
go odegnał sztukę ludową „Dożynki, 
urozmaiconą śpiewami i tańcarii w stro- 
jach narodowych. Na zakończenie wy- 
świetlony został film krajoznawczy o Pol 
sce wytwórmni P. A. T. Licznie zebrana 
publiczność z przedstawicielami władz 
departamentalnych i szeregiem wybit- 
nych osób z kół francuskich na czele, go- 
rąco oklaskiwała zarówno wykonawców, 
jak i film krajoznawczy, który wzbudził 


wśród obecnych wielkie zaintereso- 
wanie. 
a — 
„GERMANIA“ COFA SWE WĄT!Y'LI- 
WOŚCI. 


Berlin, 22. kwietnia. (PAT) Ogłoszo- 
ne przez PAT. sprostowanie w sprawie 
ataków prasy niemieckiej przeciwko pa- 
cyfistom niemieckim von Schyneishawi, 
von Gerlachowi i Grossmannowi, za- 
mieszcza dopiero dziś centrowa „Germa- 
nia“. Dziennik oświadcza, iż wobec wy- 
jaśnień urzędowej Agencji polskiej, oba- 
lającej podane przez jedną z korespon- 
dencyj niemieckich informacje, cofa swo- 
je dotychczasowe watpliwości 20 do sta- 
nowiska zajetego przez trzech wspomnia- 
nych przywódców niemieckiego ruchu 
pacyfistycznego. 

EA) CEŁ 
KRWAWA DEMONSTRACJA KOMU- 
NISTÓW. 

Praga, 22. kwietnia. (PAT) W dzień 
Wielkiejnocy usiłowali komuniści zorga- 
nizować w Radocinie w pobliżu Pragi de 


monstracyjny pochód, czemu jednak 
przeszkodzili żandarmi. Zaatakowani 
przez lexmunistów kamieniami, zaudar- 


mi dali salwę, skutkiem Której zranio- 
nych zostało 5 kobiet i dzieci, ustawio- 
nych przez komunistów w pierwszym 
szeregu. Również w jednej z miejscowo- 
ści na Rusi Podkarpackiej komuniści ze- 
brali tłum, usiłując urządzić demonstra- 
cję. Jeden z żandarmów wystrzelił, kła- 
dąc trupein pewnego demonstranta. 
m 


„GAZETA rÓRANWNA Z duia M. kwiciniu i1v90, 


1 -.. POSEŁ Roustit przybył do Warszawy 


BY WYJAŚNIĆ STANOWISKO RZĄDU NIEMIECKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta ) 


Warszawa, 22. kwietnia. (Z) Dziś 1a- | 
no przybył do Warszawy posel niemie- 
cki Rauscher odwołany przez rząd nie- 
miecki z urlopu. Poseł Rauscher zgłosi 
się prawdopodobnie jutro du ministra 


PTZYDUSZCZGNI? 


Zaleskiego, aby wyjaśnić stanowisko rzą- 
du niemieckiego co do treści aoty prote- 
stacyjnej polskiej. Stanowisko rzadu pał- 
skiego jest niezmienione. 


arie na kombi'a;jach 


PRASA NIEMIECKA O POWROGIE DO WARSZAWY POS. RAUSGHERA. 


Berlin, 22. kwietnia. (PAT) W zwią- 
zku z informacjami „Wet am Mon- 
tag“ o telegraficznem poleceniu posto- 
wi niemieckiemu w Warszawie Rau- 
scherowi udania się do Warszawy, 
wyjaśniają z miarodajnej strony nie- 
mieckiej, że powrót ministra Rausche- 
ra nastąpił w chwali, gdy kończył się 
jego urlop. Wiadomość, iż poseł Rau- 
scher powraca do Wamszawy celem | 
nawiązania z rządem polskim rokawań 
w Sprawie noty polskiej przeciwko pod 
wyżkom niemieckich ceł agrarnych, 
miarodajne koła niemieckie nazywają i 


przypuszczeniem opartem na kombina- 
cjach. 

Wbrew tym wyjaśnieniom półurzę- 
dowym, „Voss. Ztg.' uważa za rzecz 
możliwą, iż powrót ministra Rauschera 
do Warszawy pozostaje w związku 
z dyskusją, jaka toczyła się ostatnio na 
temat ratyfikacji polsko - niemieckiego 
traktatu handlowego. Na notę polską 
zdaniem dziennika — rząd niemiecki 
odpowie w ciągu przyszłego tygodnia. 
Odpowiedź niemiecka nastąpi po uprze 
dniem nawiązaniu kontaktu z miaro- 
dajnymi czynnikami w Warszawie. 


Posicdzere Rady administracyjne, 


BANEU DLA ROZRACEUNK ÓW MIĘDZYNARODOWYCH, 


Berlin, 22 kwietnia. (PAT) Z Bazy- 
lei donoszą: Dziś o godz. 11.30 przed 
południem zebrała się Rada admini- 
stracyjna Banku dla rozrachunków 
międzynarodowych na svoje pierwsze 
posiedzenie. Po przyjęciu sprawozda- 
nia delegata angielskiego Addisa o pra- 
cach komitetu organizacyjnego, Rada 
administracyjna obrała jednogłośnie 
swoim prezydentem przedstawiciela 
Ameryki Mac Garraha. W toku dysku- 
sji, jaka się rozwinęła nad sprawą wy- 
boru generalnego dyrektora Banku 
międzynarodowego, prezydent Banku 
Rzeszy dr. Luther złożył oświadcze- | 
nie, iż delegacja niemiecka ze wzglę- ! 


Echa KPWAWYCA 


dów zasadniczych sprzeciwia się po- 


'wołaniu przedstawiciela Francji na 


stanowisko dyrektora generalnego Ban- 
ku. Delegacja niemiecka — podkreślił 
dr. Luther — nie zwraca się przeciwko | 
osobie wysuniętego na to stanowisko 
dyrektora Banku francuskiego Ques- 
naya, lecz sprzeciw jej wypływa z mo- 
tywów natury zasadniczej. Po królkiej 
przerwie posiedzenie Rady administra- 
cyjnej otwarte zostało ponownie o g. 3 
popołudniu. O godz. 4. Rada admini- 
stracyjna wszystkimi głosami przeciw- 
ko jednemu wybrała na stanowisko 
dyrektora generalnego Banku przedsta- 
wiciela Francji Quesnaya, 


Lipsii. 


1855 W 


WALKA POLICJI Z LOTNYMI ODDZIAŁAMI ROMUNISTYCZNYMI. 
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Berlin, krwietnia. (PAT). Wobec 
krwawych zajść podczas niedzielnych 
demoenstracyj komunistycznych w 
Lipsku, prezydjum policji zakazało 
odbywanie wszelkich pochodów pu- 
blicznych. W poniedziałek patrole po 
licji, krążące po ulieach miasta, ata- 
kowane były przez cały dzień przez 
lotne oddziały komunistyczne, przy- 
czem w dzielnicach robotniczych do- 
chodziło kilkakrotnie do starć i wy- 
miany strzałów. Tegoż dnia policja 
w poszczególnych miastach Rzeszy, z 
których przybyli na zjazd delegaci 
międzynarodówki komunistycznej, ob 
sadziła dworce kolejowe, przeprowa- | 


KONKURSY HIPPICZNE W NICEI. 

Nicea, 22. kwietnia. (PAT) W ponie- 
działek, w trzecim dniu międzynarodo- 
wych zawodów hippicznych w Nicei, 10- 
zegrand konkurs o nagrodę potęgi sko- 
ku. Por. Korytkowski na Nidzie zdobył 
w konkursie tym trzecia nagrode, rotm. 
Królikiewicz zaś na Milordzie piątą. Cen 
ną nagrodę wędrowną armji polskiej, 
znajdującą się dotychczas w posiadaniu 
Chile zdobył w r. b. świetny jeździec 
włoski, znany z korkursów  warszaw- 
skich major Vertarelli na „Crispa“, 
Rotm. Kapuściński na „Orle“ zajął w 
konkursie tym piąte miejsce. 


dzająe u powracających uczestników 
zjazdu ścisłą rewizję. Główna uwaga 
zwrócona została na Berlin, skąd na 
zjazd młodzieży komunistycznej wy- 
jechało do Lipska przeszło 3.000 Éo- 
munistów. Policja berlińska zatrzy- 
mała na jednej z szos podmiejskich 
Berlina 60 samochodów ciężarowych, 
wiozących delegatów z Lipska. Dwóch 
z nich, podejrzanych o udział w za- 
mordowaniu kapitana policji lipskiej, 
aresztowano. Również w Halle poli- 
cja aresztowała około 100 uczesników 
zjazdu, kanfiskując znalezioną u nich 
broń. 


"NICE. | POŻAR W PRZĘDZALNI W BIAŁYM- 
STOKU. 

Białystok, 22 kwietnia. (PAT). W 
pierwszy dzień świąt w godzinach po- 
rannych w przędzalni i tkalni pod 
firmą Margulies, Gerson i Morducho- 
wicz wybuchł pożar, skutkiem którego 
fabryka spłonęła doszczętnie. Straty 
wynoszą około 400.090 zł. Fabryka o- 
trzymała ostatnio szereg zamówień 
rządowych, tak, że mogła pracować. 
Przyczyna pożaru dotychczas nieusta- 
lona- 
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AMBASADOR PRZEŹDZIECKI 
W RZYMIE. 

Rzym, 22. kwietnia. (PAT) Ambasa- 
dor Przeździecki powrócił do Rzymu z 
Trypolisu, gdzie był gościnnie podejmo- 
wany przez władze kolonji, gubernatora 
generała Badoglio oraz zarząd Targów 
Panafrykańskich. 


0—— 
ZNAMIENNA UCEWAŁA SENATU 
AMERYKAŃSKIEGO. 

Londyn, 22 kwietnia. (PAT). Reuter 
donosi z Waszngtonu, że senat ame- 
rykański odbył wczoraj głosowanie, w 
wyniku którego odrzucił ustawę przyj- 
mającą pochodzenie za podstawę prze- 
pisów ograniczających imigrację, wpro 
wadzonych w życie 1. lipca ub. roku. 

RE 

DWIE OFIARY STRZELANISY. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 22. kwietnia. (Z) Z Lodzi 
donoszą: Wczoraj na podwórze don nr. 
6% przy ul. Borycińskiej wyszedł zupeł- 
nie pijany mieszkaniec tego domu Lagu- 
cha, aby z rewolweru oddać kilka strza- 
łów w powietrze na wiwat. Koło Lagu- 
chy zebrała się gromada dzieci. Lugucha 
ledwo trzymając się na nogach strzelił 
kilkakrotnie i zranił ciężko 7-letniego 
chłopczyka Nowickiego, który zmarł w 
drodze do szpitala. — Drugi tragiczny 
wypadek zdarzył się znów przed kościo- 
łem św. Wojciecha. Grupa chłypców roz- 
poczęła przed kościołem kamonade z pe- 
tard. Kilkuletni chłopiec Górecki zestał 
tak ciężko ranny, że stracił wzrok i do- 
znał licznych obrażeń twarzy, 
NIEDŹWIEDŹ . RZUCIŁ SIĘ NA PO- 

GROMCĘ. 
(Telefonem od naszego noresnondenta 

Warszawa, 22 kwietnia. (Z) Z Łodzi 
donoszą: W wielkim natłoku świąte- 
cznej publiczności odbywało się w łódz 
kim Luna Parku przedstawienie z u- 
dziaiem tresowanych dzikich zwierząt. 
Atrakeją przedstawienia był numer 
z niedźwiedziami. Początkowo wszyst- 
ko szło normalnie, w pewnej jednak 
chwili niedźwiedż rzucii się na pogrom 
cę Millera, którego msiłował zgnieść. 
Müllera ciężko poszarpanego odwie- 
ziono do szpitala. 

WALKA Z SZARAŃCZĄ W MEZOPO. - 
TAMI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 22 kwietnia. (Z) Z Ber- 
lina donoszą: Od kilku dni ołbrzymia 
chmura szarańczy niszczy okołice Me- 
zopotamji. Wszelkie zarządzenia 
władz, pomoc wojska, kopanie rowów, 
środki chemiczne nie zdołały zniszczyć 
szarańczy. Dopiero w pierwsze święto 
przeszła nad Mezopotamją gwałtowna 
kurza, sama natura przyszła z pomo- 
cą ludziom, przenosząc szarańczę do 
załoki Perskiej. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 24. kwietnia 1980. 
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lwowskiej akcji budowlanej! 


sie 


ie kol 


W. spr: wę tę winno wglądrąć 
Min sterstws Pracy. 


W związku z nową fazą akcji budowlanej, przerzuconej w dużej mierze na zakłady ubezpie- 
czeń, otrzymujemy liczne uwagi, dotyczące bądź ogólnej zasady projektu, bądź jego realizacji. Po- 
niższy głos, pochodzący Z kół urzędniczych, mznaliśmy za szczególnie interesujący, dotyczy bowiem 


akcji budowlanej na terenie lwowskim, a nadto podaje fakty natury wręcz sensacyjnej. 


Mamy 


niepłonną nadzieję, że Ministerstwo Pracy zechce bliżej zapoznać się ze szczególnym obrotem 
sprawy i nawrócić ją z drogi, prowadzącej do zepsucia i zwichnięcia najlepiej pomyślanej inicja- 


tywy. — Red. 
Lwów, 23. kwietnia. 


y Przyklasnąć należy postanowie- 
niu Ministerstwa Pracy, polecające- 
mu pewnym instytucjom, jak zakła- 
dom ubezpieczeń od wypadków, za- 
kładom ubezpieczeń pracowników 
umysłowych itp. budowania z ich fun 
duszów domów mieszkalnych dla u- 
rzędników i robotników. Tę inicjaty- 
wę podjętą przez bardzo zapobiegli- 
wego w tym kierunku Ministra pra- 
cy ip. Prystora, należy przyjąć z peł- 
nem uznaniem, gdyż cechuje ją sta- 
nowczość i najlepsza wola zadośćuczy 
nienia koniecznym  postulatom sa- 
mych ubezpieczonych pracowników. 

Lwowski zakład ubezpieczeń pra- 
cgowników umysłowych jest najstarszą 
instytucją w tym względzie, mającą 
olbrzymie doświadczenie, a która 
dzięki niestrudzonym staraniom dy- 
rekcji i znakomicie dobranego zespo- 
łu zarządu dała dotychczas liczne do- 
wody na to, co przy fachowem zrozu- 
mieniu potrzeb swoich członków i 
przy niezwykłej zapobiegliwości zdzia 
łać można. Zakład ten może się też 
wykazać niezwykłym dorobkiem, 
gdyż posiada dzisiaj liczne i monu- 
mentalnie zbudowane, gmachy. 

Z polecenia Ministra pracy za- 
kładów ma w najbliższym czasie za- 
jąć się budową nowych domów urzęd 
niczych i robotniczych. W tym celu 
polecono mu wyszukania odpowied- 
nich gruntów pod mające powstać 
nowe gmachy mieszkalne. 

Jakkolwiek pierwotna myśl Mini- 
stlerstwa  pracy,szła w tym kierunku, 
że należy zaknpić większy teren, aże- 
by budynki urzędnicze i robotnicze 
sknpić na jednym obszarze, to jednak— 
jak słychać — Wydział Zakładu Ubez- 
pieczeń pracowników umysłowych po 
dokładnych naradach na licznych po- 
siedzeniach przyszedł do przekonania, 
że tego rodzaju koncentracja nie jest 
korzystną dla tak rozległego co do prze- 
strzeni miasta, jak Lwów — a raczej 
starać się należy © decentralizację bu- 
dów, idącą w tym kierunku, ażeby dla 
urzędników stworzyć osobne budynki 
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w poszczególnych dzielnicach miasta. 
W tym celu przedłożono Ministerstwu 
pracy odpowiednie wnioski, proponując 
parcele położone w pobliżu środka 
miasta, a znajdujące się w bezpośre- 
dniej bliskości linji tramwajowej. 
Celem rozpalrzenia wniosków lwo- 
wskiego Zakładu Ubezpieczeń praco- 
wników umysłowych wydelegowało 
Min. pracy swego pełnomocnika, który 


cełej sprawy na miejscu, przeszedł do 
porządku dziennego nad poszczególny- 
mi objektami, zaproponowanymi do 
kupna, a nie znając zupełnie stosun- 
ków tutejszych i nie wdając się w oce- 
nę motywów wyboru tych parcel, po- 
wziął „brevi manu“ decyzję, niepoko- 
jaca w wysokim stopniu ogół urzędni- 
ków, którzy twierdzą, że za ich własny 
grosz wypędza się ich pod rogatki mia- 


po zupełnie pobieżnem rozpatrzeniu | sta. 


Aud atur 
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Lwów, 23. kwietnia. 
Od p. sen. prof, , Thulliego 
maliśmy następujące uwagi: 
Od kiedy pamiętam, zawsze zamy- 
kano bramy we Lwawie z wypailkiem 
krótkich okresów w czasie wajny o 
godzinie 10. Teraz Starostwo grodzkie 
zamienza zaprowadzić mowość, by za- 
mykano bramy w zimie o 10%, a w 
miesiącach letnich o jedynasłej. Moty- 
wów tej zmiany Sitarosiiwo mie padało 
do wiadomości, (lecz zapytało się o 
opimię komisarza rządowego. Ten 
przedłożył sprawę komisji technicznej, 
na któnej byłem przeciwny zmianie 
godziny, większość jodnak z komisa- 
nzem zgodziła się na zatrzymanie w 
zimowych miesiącach godziny 10, w 
lelnich ustanowienie godziny 11. 
Zastanówmy się, jakie mstyrwy 
przemawiają za zmianą, a jakie prze- 
ciw. Za zamykaniem bramy o 10% 
w zimie przemawiaćby mogła chyba 
okoliczność, że teatry zazwyczaj koń- 
czą swe przedstawienie po 10. Lecz 
przedstawienia kończą stę często po 
10%, a niektóre o 11, więc chybaby 
zamykać bramy o 11 lub ġeszoze póź- 
niej. Lecz mie sądzę, że z powodu mie- 
licznych hywaleów 'tealtralnych należy 
wprowadzać tę zmianę, bo tem, kito 
może zapłacić za bilet teatralny, może 
też zapłacić 30 gr. za otwarcie bramy. 


KINO | p 
LEW” 


otnzy- 


dynastia? 


A jeżeli kto nie płaca nxe za bilet, 
może tem bardziej zapłacić za bmamę. 

W miesiącach letnich, mówią zwo- 
lennicy zmiany godzimy, tnzeba utat- 
wić pnbliczności korzystamie ze świe- 
żego powietrza w ogrodach i parkach 
jak najdłużej, więc fnzeba zamykać 
bramy o 11. Lecz względy zidrowotne 
przemawiałyby raczej przeciw temu, 
bo bezsprzecznie zzdmowszem jost prize- 
bywanie w parkach wczesnym ranm- 
kiem, niż w nocy. Zamiast Epacerować 
do 11 w mocy, lepiej póysć wcześniej 
spać i rano użyć przechadzki, Dla 
niektórych osób, zwłaszcza par, mil- 
szą jest przechadzka lub odpoczynek 
na ławeczkach w zaeisznych  zalcąt- 
kach parku w nocy, ale to chyba mie 
może być powodem izanzączenia, kilóre, 
jak niżej wykażę, pociąga za sobą 
znaczne szkody. Nawiasam jeszcze do- 
dam, że godzma 11 w nocy, to wadle 
czagu miejscowego jet 11 godz. 35 mi- 
nuł, a więc prawie północ, 

Przeciw zmianie godzimy zamyka- 
nia bram wniosły sprzeciwy Związki 
dozerców i Związki właścicieli realno- 
ści, Pomijam tu stratę materjalną, Ja- 
ką ponieśliby dozorcy ubyłkiem za- 
płaly za otwieranie bramy od 10 do 11. 
Ale dozorcy byliby zmuszeni kłaść się 
spać dopiero po 11 zamiast po 10; 
oświetląć swe mieszkanie o godzinę 


Z nadzwyczajauem powo izeniem wyświetla film p. t. 
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BOL. PRWSA 


POWIAT KOSOWSKI BYŁ PRZEZ SZ EREG GODZIN ODCIĘTY OD ŚWIATA 


Lwów, 23 kwietnia. 

(—) Z Kosowa donoszą nam, że 
onegdaj w nocy nieznani sprawcy prze- 
eięli druty telegraficzne i telefoniczne 
między gminami Pietyń a Jahłonowem 
w powiecie kosowskim, wskutek czego 
przez szereg godzin powiat kosowski 
był odcięty od świała. Dzięki energii 
naczelnika urzędu pocztowego w Ko90- 


wie udało się w krótkim czasie połą- 
czenia te naprawić. Na miejsce wy- 
padku przybył starosła oraz powiatowy 
komendant P. P. z Kołomyi, którzy 
wszczęli dochodzenia. Wedle istnieją- 
cego prawdopodobieństwa uszkodzenia 
przewodów dokonali członkowie U. O. 
W., którzy na tym terenie próbują 
swych sił. 


Str. 5 


Delegat Mim. pracy wybrał miano 
wicie grunta na Górze Kajleckiej; po- 
łożone bardizia wysoko i nie osłomioma 
narażone są na bezmstanne dzłatamis 
wiairów, a w zimie na zawieje. Dostęp 
do nich jest szczególnie przykry tw izi- 
mie dla dzieci, idących do szkoły i dla 
osób starszych, pnzyczem komunikakija 
byłaby tam bardzo ulrudniona, jeżeli 
nie całkiem  umiemożłiwiona wobec 
braku połączemia tramwajowego. Do- 
komując takiego wyboru pomimął peł- 
nomocnik Mimisterstiwa nadto tę oko- 
liczność, że samo uzkrojenie i skanali- 
zowamie tego obszaru wymaga — jak 
słychać — nakładn 400.000 zł, co 
pnzy wielkich medogadmościach tej 
parceli, jej rzekomo przystępną cenę 
równo podwaja. 

Szczegóły  pawytższa,  Mimistensiwnu 
Pracy zapewne miezmame, . zasługują 
chyba na rozpatrzenie i uwzględnienie. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ 


izina dziesiąta 


Y Dorercy i włażc'c'ele rea.ności przeciw 
u późniejszemu zamykaniu kram. 


dłużej. Wobec tego, że dozorcy wt 
Lwowie są tak licho płatni, że muszą 
zarabiać osobno na życie i iŚć rano 
do roboty, to odebranie im tej godziny 
sau jest dla nich ciężkim uszczerbkiem, 

Właściciele realmości, mą których 
bark: zwalają się coraz nowe ciężary, 
podczas gdy dochody są małe į nieraz 
niepewne, byliby obarczeni nowym cig- 
żarem oświetlania o godzinę dłużej 
sieni i schcdów, ą może musieliby też 
pnzy mastępndj uniwie zibionowej pod- 
nieść płacę dozorcom, od których się 
domaga zwiększonych świadczeń. Już 
i teraz właściciele nealności chnześci- 
jamie coraz częściej sprzedają swe ka- 
miemice, nie mogąc podarać w'ydatkam 
i podatkom. Nowe zarzącizenie ipnzy- 
śpieszyłoby tylko proces wysprzedaży 
realności chrześcijańskich, byłaby to 
kroplą przepełniającą pnhar. 

A miasto, nie mogące związać koń- 
ca z końcem i nie mogące powiększać 
swych dochodów nowymi podatkami, 
ponieśćby musiało nowy ciężar. Oświe- 
tlenie intensywne ulic musiałoby być 
przedłużone o godzinę tak, jak i kurso- 
wanie tramwajów, które w nocy się 
zupełnie nie opłacają. Obliczmy wyda- 
tek, któryby pociągnęło za sobą to za- 
rządzenie, koszt oświetlenia wszyst- 
kich ulic miasta, sieni i schodów w pię- 
ciu tysiącach kamienic o godzinę dłu- 
Żej, a olrzymamy na cały rok sumę 
ogromną. Czy to jest wskazanem wo- 
hec ogólnej depresji gospodarczej, wo- 
bec nakazanej przez rząd jaknajwięk= 
szej oszczędności, niech się staroslwo 
grodzkie dobrze zastanowi, nim wyda 
zarządzenie, z którego najwięcej się 
cieszyć będą złodzieje i włamywacze, 
zyskujący godzinę czasu do wsunięcia 
się nocą do kamienic celem dokonania 
kradzieży lub włamania. Bezpieczeń- 
stwo publiczne we Lwowie już teraz 
nie jest zbyt wielkie, czy wobec tega 
mamy jeszcze złodziejom ułatwiać 
pracę? 

Dr. Maksymiljan Thuilie. 
LJ 

Od Redakcji. Zamieszczając powyż: 
sze. uwagi pióra osobistości tak po- 
wszechnie znanej i wysoce centonej, 
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sądzimy, że w sprawie żywo obcho- 
dzącej mieszkańców Lwowa (nie tyl- 
ko dozorców) wywiąże się obszerniej- 
sza polemika. Nie uprzedzając jej wy- 
ników uważamy, że niektóre fakty 
można już w tej chwili ustalić. I tak, 
że modernizacja życia nakłada pewne 
obowiązki i zmusza do reformy nawet 
takich urządzeń, które — jak godzina 
zamykania bram — istnieją, odkąd 


pamięć ludzka sięga. Lwów ma tu spo- 


no do odrobienia. Jest faktem, że w prze 
ciwieństwie do miast zachodnio - euro- 
pejskich nasze życie wieczorne zamiera 
bardzo wcześnie. Wcześnie nieprzeni- 
kniona ciemność zalega ulice, na czem 
wprawdzie zarabia gazownia, ale traci 
bezpieczeństwo publiczne. Również 
będzie musiała ulec rewizji godzina 
wycofywania wozów tramwajowych. 
Choćby nawet ruch nocny był deficy- 
towy, to jednak ograniczony do norm 
minimalnych ruch taki jest konieczny, 
bo niczem nie da się uzasadnić nakła- 
danie na obywatela, przyjeżdżającego 
n. p. do Lwowa nocą, grubego haraczu 
w formie taksy samochodowej. 

W sprawie godziny zamykania 
bram postulaty właścicieli realności 1 
dozorców, jakkolwiek zasługują na u- 
wagę, nie mogą być wyłącznie miaro« 
dajne. Głos decydujący ma bezwzgled- 
na większość mieszkańców, a więc 
lokatorzy, których interesu senator 
Thullie w swych wywodach nie bierze 
pod uwagę. Rzeczą powołanych czyn- 
ników będzie znalezienie takiego wyj- 
ścia, któreby tę kolizję imleresów roz- 
wikłało możliwie bez jednostronnej 
krzywdy. Tu — naszem zdaniem — 
należałoby się zastanowić, czy takiem 
wyjściem nie byłoby przejście do „sy- 
stemu kluczowego”, od lat przyjętego 
w zachodniej Polsce ku powszechnemu 
zadowoleniu. Dziś ta sprawa we Lwo- 
wie zupełnie nie jest ujęta i zależy od 
cichego porozumienia z właścicielem 
realności i dozorcą, co zazwyczaj jest 
trudne, lub wręcz niewykonalne. 

I w tej sprawie należałoby sobie 
życzyć opinji wszystkich zaintereso- 
wanych kół. Ze swej strony zastrzega- 
my sobie również zabranie głosu. 


Wyświetla rewelacyjny film 
dźwiękowo-śp ewny p. t. 
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Śm 'ertein y epilog 


świątecznej zabawy 


na Kleparowie. 


Lwów, 23. kwietnia. 
(—) N. P. Leśniewski, znany oby- 
watel Kleparowa, wesoło obchodził 
Święte Wielkanocne. Zwłaszcza w po 
niedziałek zabawa w domu pp. Le- 


śniewskich osiągnęła swój szczyt 
Przy szklankach „browaru“ i wódki 
zabawiał się sam właściciel domu 


oraz zaproszeni goście, p. Jan Czucz 
man, zięć Leśniewskiego i władysław 
Topij z zawodu złodziej, który w chwi 
lach wolnych od „pracy“ zajmował 
się murarstwem. Wszystko było w po 
rządku, dopóki goście się nie upili. 
Z tą chwilą spokojna dotąd zabawa 
stała się głośną, a wokonsekwenucji 
nawet przykrą dla właściciela domu. 
Mianowicie goście nie wzruszeni ser- 
decznem przyjęcie, jakiego doznali w 
domu Leśniewskiego, poczęli mu bić 
wszystkie szyby w mieszkaniu. 

Bezradny przypatrywał się tej de- 
wastacji Leśniewski. Poczekajcie, my 
ślał sobie, dzisiaj „to wy mnie“, ale 
jutro — „to ja wam”. 

Z filozoficznem tem powiedzeniem 
na ustach położył się spać i wczoraj 
wczesnym rankiem. udał się do swego 
drugiego zięcia Władysława Moskwi- 
tyna ze skargą. 

Słucha) — żalił się wśród lez 
zaprosiłem Topija i Gzuczmana, dałem 
im jeść i pić, a oni mi za to wszystkie 
szyby w domu powybijali. — Idź ojciec 


z dnia 24. kwietnia 1930. 


Niarsz Weselny 
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Ponadto na zwyczajne 
dodatki dźwiękowe. 
Początek o godz. 3-ciej 


do domu, rzekła żona Moskwityna, my 
tym „batiarom“ pokażemy. To mówiąc 
chwyciła rewolwer i wraz z mężem 
poszła szukać Topija. Po drodze Mos- 
kwityn dobrał sobie kompanów w oso- 
bach braci Józefa i Stefana Zatorskich 
iw czwórkę udali się na Kleparów. 
Topija złapali blisko domu Leśniew- 
skiego. Rozgorzała walka. Topij mimo, 
że był sam jeden, zranił Moskwityna 
nożem w plecy, a Stanisława Zator- 
skiego w rękę. Sam też został ciężko 
raniony nożem. 

Topij widząc, że mie da rady prze- 


Krwawa 


Szyby p. Leśniewskiejo 
zo tały pomszczone. 


bójka 


ciwinikom, począł uciekać. Za nim nzu- 
cii się w pogoń jego pnześladowicy i 
dopadli go na ul. Źródlamej. Tam wal- 
ka razgomzała ma nowo. Dopiero przy- 
była policja rozdzieliła walczących. 
Ciężko rannego Topija przewieziono 
do szpitala, gdzie w kilka godzin póź- 
niej zmarł wskutek przecięcia tętnicy. 
Pogotowie  zaopałnzyło nówmież Mos- 
kwityma i Stefana Zatorskiego i*od- 
stawiło ich do szpitala, zas mojawinidzą 
Moskwitową i Józefa Zatomskiego aresz 
towano i osadzono w więzienia, 


lzy młotem a ki 


wadłem 


SAMOBÓJSTWO W PRZEDDZIEŃ ŚLUBU. 


Miei 
Lwów, 28. kwnetmia. 


Samobójstwo młodego człowieka w 
przeddzień własnego ślubu wywołało 
w Medjolanie 

nielada sensacją 
i pogrążyło w ciężkiej żałobie dwie po- 
ważne rodziny tamtejsze. Bohaterem 
tej tragedji jest 28-letni Giovanni Be- 
rolla. W środę przedpołudniem miał się 
odbyć jego ślub z 20-lełnią Anzelraą 
Messi, córką bogatego przemysłowca. 

Tymczasem we wtorek około 3-ej 
popołudniu Berolle 

zastrzelił się, 


Powodem  rozpaczliwego sza była 


Osobliwa afera małżeńska. 


MĄŻ W ROLI NIKCZEMN EGO SZANTAŻYSTY. 


Lwów, 23. kwietnia. 


(=) Historja. o której rozpisują się 
dzienniki amerykańskie, przechodzi naj- 
śmielsze pomysły remanso-pisarzy. Oto 
bowiem zasadniczym jej ośrodkiem jest 
fakt, że mąż występował wobec własnej 


Inżynier truc: celem, 


TAJEMNICZA ŚMIERĆ BOGATEJ WŁOSZEI. 


Lwów, 23. kwietnia. 

(=) Sensacyjna afera kryminalna 
rozpatrywana jest obecnie przed sądem 
przysięgłych w Chicago. Proces ten bu 
dzi tem większe zainteresowanie, że w 
toku śledztwa nie udało się tej sprawy 
całkowicie wyjaśnić! Dlatego też na 
sędziach przysięgłych ciąży trudne za- 


danie. Tło tego procesu, omawianego 
żywo przez prasę amerykańską, jest 
następujące: 


Ermest Puzzoli, zamieszkały od wie 
lu lat w Chicago, Włoch, miał w tem 
mieście krewną, dosyć zamożną, nieco 
ekscentryczną damę, posiadającą wil- 
lę oraz posiadłość ziemską w Pensyl- 
wanj. Leciwa dama dawno już straci- 
l węża. Całą swą miłość skupiła na 

jedynym synu, 
który jednak przed dwoma laty padł 
ofiarą katastrofy kolejowej. Kobieta ta 
nie mogła się pocieszyć po tragicznej 
śmierci syna i zaczęły się u niej po- 
woli pojawiać oznaki choroby umysło- 
wej. 

Puzzoli zajął się swą krewną, sta- 
zał się ją pocieszyć i rozerwać oraz za- 
atąpić jej syna. Jak się później okaza- 


ło — czynił to Puzzoli, który jako 
skromny inżynier zajęty był w pewne; 
fabryce, z pobudek egoistycznych, li- 
czył bowiem, że pani Shephard —- tak 
się nazywała wdowa — zapisze mu w 
testamencie 
cały swój majątek. 

Pani Shephard kilkakrotnie oznajmia- 
ła znajomym, że zapisze połowę ma- 
jątku na cele dobroczynne, a dopiero 
resztę rozdzieli między Puzzoliego i 
innych krewnych. 

I oto przed kilku miesiącami wdowa 
nagle zmarła. Jej lekarzowi domowe- 
mu śmierć ta wydała się podejrzaną 1 
wyraził przypuszczenie, że padła ona 

ofiarą otrucia. 
Obdukcja zwłdk wykazała słuszność 
tego twierdzenia. Zachodzi wprawdzie 
możliwość, iż wdowa, nie mogąc znieść 
dłużej tęsknoty za synem, popełniła 
samobójstwo. Przeciwko Puzzoliemu 
zebrało się jednak tyle obciążających 
poszlak, że aresztowano go i posławio- 
no przed sądem. Wynik tego procesu 
jest oczekiwany w Ameryce z wielkiem 


zainteresowaniem. 
— y—- 


żony w roli nikczemnego  szantażysty. 
Oto szczegóły tej afery, budzącej obecnie 
wielkie zainteresowanie w kołach towa- 
rzyskich Nowego Jorku, gdyż poszkcdo- 
wana dama skierowała sprawę na drogę 
sądową... 

Bohaterką tej afery jest 30-letnia 

miljoBerka Edyta Pearson, 

córka bankiera nowojorskiego. Zakocha- 
ła się ona przed kilku laty w artyście ka- 
baretewym, Tomaszu Pearsonie i zdołała 
swoich rodziców skłonić do zgody na to 

małżeństwo. Pożycie jednak nie było 
zbyt szezęśliwe. Tomasz chcial żyć sze- 
roko na koszt swej żony, ta jednak po 
pewnym czasie oświadczyła mężowi, iż 
poza określoną pensją miesięczną nie do- 
stanie ani centa więcej. Wskutek tego 
stosunki między małżonkami stały się 
bardzo chłodne... 

Pani Pearson poznała się 
przed rokiem z pewnym młodym 
mysłowcem, z którym nawiązała 

stosunek miłosny. 
Dowiedział się o tem maż i postanowił tę 
wiadomość wyzyskać w sposób zupelnie 
nieoczekiwany. Napisał do niej 

list anonimowy, 
w którym pod fikcyjnem nazwiskiem za- 
żądał bardzo wysokiej sumy, o ile dama 
nie chce, aby się mąż nie dowiedział o 
wszystkiem. Pani Pearson, chcąc uniknąć 
skandalu, zapłaciła żądaną sumę. Po kil- 
ku tygodniach otrzymała jednak pono- 
wne żądanie pieniędzy. Najęła wówczas 
detektywa prywatnego, powierzając mu 
zbadanie tej sprawy. Jakież było jej 
zdziwienie, gdy się okazało, że owym ta- 
jemniczym szantażystą jest... 

własny maż. 

Pani Pearson tak się oburzyła tem po- 
dłem postępowaniem swego męża, że, nie 
zważając już na nic, skierowała sprawę 
na drogę sadową. oskarżyła swego męża 
o wymuszenie. Proces, tak oryginalny i 
obfilujacy w tak niezwykłe rwymenty. 
budzi — oczywista — w całej Ameryce 
wielkie zainteresowanie i żywo jest o- 
mawiany przez prasę, 


jednak 
prze- 


kochanka Berolli, która zawiadomiła 
go, iż, gdy ośmieli się porzucić ją 
z dzieckiem, doczeka się czegoś strasz- 
nego. Berolle po otrzymaniu listu udał 
się do kochanki, starał się jej przemó- 
wić do „rozumu“, jednak napróżno. 
Wobec tego widząc, że skandal jest nie 
unikniony, odebrał sobie życie. 
Samobójstwo wywołało w Medjo+ 
lanie 
bardzo głębokie wrażenie. 
Rzecz całą starano się utrzymać w tła- 
jemnicy przed panną młodą, której po- 
wiedziano, iż Giovanni musiał nagle 
wyjechać na tydzień. Dowiedziała się 
jednak o wszystkiem i znajduje się w ` 
rozstroju nerwowym,  graniczącym 
wprost z obłędem. 
Trzeba wreszcie wyjaśnić, 
kochanka jest 
ubogą nanczycielką, 
której Berolle obiecał małżeństwo. Po- 
zostająca z nim od kilku lat w stosun: 
ku zażyłym, obarczona nadto dziec- 
kiem, była istotą pożałowania godną, 
— 
Wsród pism i książek. 


er 


iż owa 


E. Romer: Półwysep Pirenejski. Po- 
działka 1:1,060.000 Książnica-Atlas, Lwów 
1930, 2 serja a 108x92 cm, Nowa mapa 
ze serji atlasu regjonalnego Europy wy- 
konaną jest podobnie jak i mapy wszyst- 
kich krajów zachodniej części naszego 
kontynentu. Jednolita więc podziałka 
1:1,000.000 łączy ją ze serją podobnie jak 
skala hipsometryczna i identyczny cha- 
rakter opisu i topografji. Obejmuje ona 
oczywiście całą Hiszpanję i Portugalłę a 
przez przedstawienie brzegów marokkań. 
skich i algerskich unaocznią stare zwią- 
zki, łączące półwysep Iberyjski z Afry- 
ką. Dobrze Skontrastowana skala barw 
pozwala na natychmiastowe wydzielenie 
głównych jednostek fizjograficznych. Kar 
ton polityczny zestawia kolonje obu 
państw parenejskich, a przez wydziele- 
nie państw Ameryki Łacińskiej uwidocz- 
nia obrazy starych wpływów historycz- 
nych i kolonjainych a współczesnych kul- 
turalnyci:. 

J. Wąsowicz I A. Zierhofer: Swłat w 
cyfrach. Rocznik II. Książnica-Attas 1930, 
Publikacja ta popularyzująca wszystkie 
ta wiadomości o Świecie, które tylko w 
cyfry dadzą się ująć, obejmuje, jak w 
roczniku poprzednim przedewszyst- 
kiem główną część statystyczną, uwazgled 
nia jednak nowe daty i zmiany, które w 
ostatnim roku zaszły, Stosunkom pol- 
skim poświęcono znaczne rozmiary. Nad. 
to zaopatrzono rocznik w bogatą, ilustro- 
waną mapkami część geograłiczno - in- 
formacyjną. Tak rozszerzone wydawnic- 
two może służyć nietylko nauczycielowi 
ale i każdemu obywatelowi interesujące- 
mu sie życiem kraju. 
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Lek: ka lwowska R 
na awe ` 
oska: żenych. 

TĘ g 


Lwów, 23. kwietnia. 
(—) Po procesie Tadeusza Ryl- 
skiego, który przez cały miesiąc trzy 
mał w naprężeniu społeczeństwo, z 
kolei będziemy świadkami drugiego 


wielkiego procesu przed sądem przy 
sięgłych we Lwowie, którego przed- 
miotem będzie sprawa 
wzruszającego dramatu 

z 80. października 1929 r., który ro- 
zegrał się w górnej części ul. Poto- 
ckiego w pobliżu klasztoru SS. Ba- 
zyljanek, a zakończonego śmiercią 
młodego lekarza lwowskiego dra Ja- 
rosława Teliszewskiego. Przed są- 
dem stanie ` 

lekarka dr. Marja Maćkówna, 
którą prokurator będzie oskarżał o 
zbrodnię skrytobójczego morderstwa, 
popełnionega na osobie narzeczonego. 

Zbrodnia ta powstała niewątpli- 
wie ną tle erotycznem i aczkolwiek 
śledztwo policyjne i sądowe istot- 
nych motywów mie ujawniło, to nie- 
wątpiiwie ujawni je rozpoczynający 
i się dzisiaj proces, który ze względu 
. na środowisko i stanowiska głównych 
bokaterów, wzbudził wielkie zainte- 
resowanie, 


DR. MARJA MAĆKÓWNA. 


Zaręczyny i zazdrość. 


Marja Maćkówna w r. 1920 po- 
znała śp. Jarosława Teliszewskiego 
jeszcze jako ucznia gimnazjalnego, 
poczem w dwa lata później już po 
maturze Teliszewski zaręczy] się z 
nią. W r. 1923 nalegał na nią, by 
wzięła z nim ślub wbrew woli jego 
rodziców, którzy byli związkowi te- 
mu przeciwni. W 1928 r. oboje od- 
bywając wspólne studja medyczne, 
promowali się na doktorów medycy- 
ny i równocześnie rozpoczęli prakty- 
kę lekarską w szpitalu powszechnym 
we Lwowie. Denat prześladował Mać 
kównę zazdrością i na tem tle do- 
chodziło między nimi do nieporozu 
mień. 


Gdy o tygł pew zy 

żar miłości. 

W ostatnich już czasach dr. Teli- 
szewski stwierdził, że stosunek jego 
do Maćkówny musi ulec zasadniczej 
rewizji, albowiem oboje jako biedni, 
me mający żadnego majątku, nie 
mogą cię pobrać i aby ten stosunek 
istotnie zostal zerwany, dr. Teliszew- 
„Ski postanowił opuścić Lwów i wy- 
jechać na posadę do Dubna a na- 
stępnie do Berlina. Maćkówna na 
wiadomość o tym zamiarze, którego 
zrealizowanie byłoby równoznaczne z 
przekreśleniem jej nadzieji małżeń- | 
stwa, postanowiła do wyjazdu tego 
nie dopuścić i przeprowadzić z Teli- 
szewskim na temat ich przyszłości 
decydującą rozmowę. 

Teliszewski mieszkał w realności 
przy ul. Szeptyckich, a naprzeciwko 
jego domu mieszkała krawczyni Mać- 
kówny p. Frenkłowa. Z okien mie- 
szkania Frenklowej można było ob- 
serwować bramę domu zamieszkałe. 
go przez Tełiszewskiego. Dnia 30. 
października 1929 r. Maćkówna uda- 
ła się do Frenklowej, gdzie spędzi- 
ła czas aż do południe, a ujrzawszy 
około gode. 3. wychodzącego z do- 
mu Teliszewskiego, wyszła za nim w 
strenę dworca głównego, gdzie za- 
mierząła oczekiwać przybywającą z 


prowincji siostrę swą Zofję, nauczy- 
cielkę. Siostra jednak nie przyjecha- 
ła. Maćkówna wpatrzona w nadcho- 
dzący pociąg straciła z oczu Teliszew- } 


Po znalezieniu zwłok Teliszew- 
skiego, który po strzale tym zmarł, 
policja przeprowadziła natychmiast 
dochodzenia i ustaliła, że dr. Marja 
Maćkówna pozostawała z nim w sto- 
sunkach narzeczeńskich. Wobec ze- 
znań naocznych świadków. którzy 
widzieli dra Teliszewskiego w towa- 
rzystwie jakiejś kobiety, skierowa- 
no na nią podejrzenie i jeszcze tego 
samego wieczora funkejonarjusze po- 
lieyjni odwiedzili ją w domu. Na py- 
tanie czy posiada rewolwer Maćkó- 
wna zaprzeczyła, a dowiedziawszy | 
się od wywiadowcy, że Teliszewski 
jest ranny, poczęła spazmować i za- 


| 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 24. kwietnia 1930. 
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cznemi uczuciami, „NIŁOŚCI i Z:MSTY. 


skiego, który również bawił na dwor- 
cu. Wobec tego udała się do Zakładu 
Kulparkowskiego w celu odebrania 
swych dokumentów osobistych. 


Strzał i ucieczka. 


Na drodze polowej koło ul. Gro- 
chowskiej spostrzegła znowu dra Te- 
fszewskiego, dopędziła go, poczem 
oboje razem zeszli na ul. Potockie- 
go w stronę miasta. Po drodze roz- 
mawiali o swych planach na przy- 
szłość, przyczem dr. Teliszewski miał 
się wyrazić, że przez nią nie może 
zostać we Lwowie i musi się posta- 
rać o posade na Kresach. Ona ze 
swej strony zapytała go, ©0 zamie- 
rza Z nią uczynić, a w pewnym mo- 
mencie gdy znajdowali się w pebli- 
żu parkanu Zakładu SS. Bazylianek, 
nastąpiła odpowiedź Teliszewskiego, 
który wyraził się: „Marsz odemnie“. 
Pod wpływem tych słów Maćkówna 
zawołała go po imieniu, a następnie 
wyciągnęła z kieszeni rękę z rewol- 
werem i strzeliła. Nie wiedząc czy 
strzał ugodził Teliszewskiego i czy 
on upadł, szybkim krokiem odda- 
liła się z tego miejsca, 


.. 


Ślady krwi na pońñczosz2. 


przeczyła, jakoby w tym dniu wi- 
działa się z nim i jakoby z zamordo- 
waniem jego miała coś wspólnego. 
W czasie przesłuchania jej na poli- 
cji zauważono na pończosze lewej no- 
gi kroplę świeżej krwi, a wezwany 
lekarz stwierdził, że pochodzą one od 
dwu ran maskórnych, powstałych od 
zadrapania na drucie. Maćkówna w 
pierwszej chwili wyjaśniła, że dnia 
tego była rano na strychu i tam się 
zadrapała, ale wyjaśnienie to okaza- 
ło się nieprawdziwe, gdyż — jak 
stwierdzono — zadrapanie powstało 
przy pośpiesznem opuszczaniu miej- 
sca wypadku i przedzieraniu sie 


przez kolczasty drut przy ul. Potoe- 
kiego. Maćkówna podała następnie, 
że wcale nie miała zamiaru pozba- 
wiać go życia, gdyż denat nie dawal 
jej ze swej strony powodów ku te- 
mu, a sprzeczki, sceny i nieporozu- 
mienia między nimi wywoływane by 
wały zawsze podejrzeniami jego od- 
nośnie do jej osoby. 


Obaw:i przed pęłami 
LI r . LJ 
mełżzńskiemi. 
Tymczasem zarówno rodzina Te- 
liszewskiego, jak jego przyjaciele ze- 
znali, że Maćkówna narzucała mu się 
i usiłowała go „złapać w małżeńskie 
peta“. Denat skarżył się swemu oto- 
czeniu, że jeśliby z Maćkówną się o- 
żenił, nie pozwoliłaby mu z domu 
wyjść, ani przyjść do niego żadnej 
pacjentce, tak że żeniąc się z nią za- 
łeżyłby sobie stryczek na szyję. W 
ostatnich czasach dr. Teliszewski po- 
czął unikać Maćkówny i kazał zawsze 
sąsiadom mówić, że o ile się będzie 
o niego pytać, by powiedziano, że 
z domu wyszedł. ` 
Na kilka dni przed trapicznym 
wypadkiem dr. Maćkówna kupiła od 
nieznanego jej człowieka browning 
za 60 zł. i od tej chwili stale go przy 
sobie nosiła. W krytycznym dniu, 
kiedy już postanowiła odbyć z Teli- 
szewskim decydującą rozmowę, 0- 
tworzyła bezpiecznik browninga, tak 
iż był on każdej chwili gotów do 
strzału. W czasie przechadzki i roz- 
mowy z Teliszewskim browning trzy 
mała bezpośrednio w ręku. 


Dzisejsza rozprawa. 


W procesie, który rozpocznie się 
dziś rano przed sądem przysięgłych 
i potrwa kilka dni, przewinie się ko- 
rowód świadków krewnych Maćkó- 
wny i dra Teliszewskiego oraz kole- 
gów i przyjaciói, których zeznania 
pozwolą odtworzyć prawdziwy obraz 
stosunku lączącego śp. Teliszewskie- 
go z Maćkówną i ujawnią podłoże, 
które stało się przyczyną śŚmiertel- 
nego atrzału. oddanego przez Mać 
kównę. JR . 

Jak już onegdaj danieśliśmy, roz- 
prawę będzie prowadził prezes An- 
toniewicz, oskarżać prok. Sywulak, 
a obrony podjął się b. prok, dr. Gür- 
tler. 

„Gazeta Poranna" z procesu tego 
zamieszczać będzie wyczerpujące 
sprawozdania, które będą ubarwiona 


rysunkami ołówka artysty malarza 
Fryca Kleinmana, 

——nn—— 

P oszki 


OD BÓLU GŁOWY 


dla dorosłych 


W TABLETKACH 
magistra A. BUKOWSKIEGO 


Szybko wywiarają swoje działania 
Usuwając uporczywy ból głowy. 


Opakowanie w małych dogodnych 
pudełkach po dwadzieścia tabletek. 

Cena zł. 1.30. 
Żądać w avtekach. 3616 


Str. 8 


Pożar w 309W. 
przemyślańskim. 


p Lwów, 23 kwietnia. 

(—) Onegdaj w nocy wybuchł po- 
żar w stodole Jana Barana w Bryko- 
niu (pow. Przemyślany). Pastwą poża- 
ru padł dom mieszkalny, budynki go- 
spodarcze oraz inwentarz żywy: i mar- 
twy. Szkoda wynosi 7000 zł. Jako po- 
demzanego o podpalenie aresztowano 
zawodowego złodzieja Jana Karpa 
z Krosienka. 


Podziękowanie. 


Przewsalebnemu Duchowieńsiwu 
grecko- i rzymsko-katolickiemu, J. O. 
Księstwu Amdrzejostwu Lubomimskim, 
J. O. Jerzamu Rafałowi Księciu Lubo- 
minskiemu, Przeddtawicie lstłwiu Władz 
i Organizacji, Radzie miejskiej, Taw. 
gimnast. „Sokół“, Pnzysposobieniu woj 
ekawiemu,  Ziemnarystwu i Włościań- 
dbwiu tak licznie reprezentowamemu, 
Bankowi  Rolmiczamu w Jarosławiu, 
Bankowi Ziemi Przeworskiej, Koleja- 
nom, Zarządowi i [IWspółpracownikom 
Cukrowni, Krewmym,  Przyjaczołom, 
Zmażjomym i Wszysikam, którzy oddali 
ostatnią przysługę  inaydnaższemu ma- 
szemu Bratu i Opiekunowi . 

śp. Leonowi Świtałskiemnu, 
a nam neli słowa pociechy ii rwiqpół- 
czucia m tak bolesnej dha mas chwil, 
dkładamy serdeczne „Bóg zapłać”. 
Przeworsk, 16. kwietnia 1930. 
Janiva i Kama Rożańskie 
z Ojcem, 


Zdemaske 


3943 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 24. kwietnia 1930. 
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Dramat DUSZY KOBIECEJ targanej sprzecznemi 


uczuciami 


MIŁOŚCI I ZEMSTY 


dramat, którego wstrząsającem zakończeniem były 


strzały przy ul. Potockiego i 


SKRYTOBÓJCZA ŚMIERĆ 


lekarza dra Jarosława Teliszewskiego, 


zastrzelo- 


nego przez narzeczoną swą dr. Marje Maćkównę — 


znajduje ostateczny epilog przed 
eięgłych we Lwowie. 


sądem przy- 


CZYTAJCIE „GAZETĘ PORANNĄ“ 
a znajdziecie tam SPOWIEDŹ tej, która zabiła, spo- 
wiedź w formie szczegółowych zeznań sądowych. 
SPECJALNIE DELEGOWANY NA SALĘ SĄDOWĄ RYSOWNIK UROZMAICI SPRAWOZDANIA ORYGINAL- 


NYMI RYSUNKAMI. 


Już w dzisiejszym numerze przypominamy Czytelnikom, na str. 7-mej przebieg zajścia, które w konsek- 
wencji doprowadziło do roztrząsania sprawy przed forum sądowem. 


Dwa upy w lesie pol Złoczowem. 


ARESZTOWANIE SPRAWCÓW OHYDNEGO MORDU, 


(Od naszego korespondenta.) 


Złoczów, 23 kwietnia. 

(K) Przed kilku dniami znaleziono 
w lesie oddalonym o półtora km. od 
Milatyna (pow. Złoczów) zwłoki 35- 
letniego gospodarza tej wsi Mikolaja 
Szymkowa, obok zaś niego ciężko ran. 
ną jego żomę Marię, która nie odzy- 
skawszy przyłomności w kilka godzin 
później zmarła. Wydział śledczy przy 


| —=amcdcój 


wany cuih, 


ZŁOŚLTIWE FIGLE MŁODEGO PSYCHOPATY, 
(Do rvciny na str. 1). 


A Lwów, 23. kwietnia. 
(=) Rzecz dziwna, że narody trze- 


źwe i poważne dziwną i paradoksalną | 


okazują skłonność do rozmaitych spi- 
ryłyzmów, oknityzmów itd. Wszak 
Spirytyzm najbujniej knzewi się w — 
Anglji... 
O ciekawej takiej 

alerze spirytystycznej, 
która jednak wyjaśniła się w sposób 
zupełnie nieoczekiwany, rozpisują się 
obecnie szeroko dzienniki londyńskie. 
Oto w leżącym na peryferjach Londy- 
nu domu literata i publicysty, Jerzego 
Berneya zaczęło od pewnego czasu 

„straszyć *... 

O pewnej godzinie nocnej na strychu 
rozlegały się jakieś szmery, stuki, ha- 
łasy, padały z brzękiem naczynia, 
dzwoniły jakieś łańcuchy, ktoś chodzi 
szybkim, silnym krokiem, wyknzyki- 
wał, śpiewał — słowem działy się tam 

niesamowite rzeczy... 
A gdy Berney i jego żona udali się raz 
na strych, nie zastali nikogo, a hałasy 
ustawały, na szybie znaleziono tylko 

tajemniczy odcisk 

męskiej, dużej ręki.. A więc poprostu 
— duchy. 
Ale Berney jest człowiekiem rozsąd- 
mym i nie posiada ani za grosz sympa- 
tji do spirytyzmu.. Postanowił tedy 
sprawę dokładnie zbadać... Nie uprze- 
dziwszy o miczem żony, udał się wie- 
czorem na strych i tu się zaczajł, 
uzbrojony w browning... Około półno- 
cy w oknie strychu zabłysła 

latarka elektryczna.. 
Jakiś mężczyzna, ubrany w kaszkiet, 
wlazł oknem do środka... 


Stój, bo strzelam! — zawołał 


Berney. 
Nieznajomy jednak uciekł. Berney 


wybiegł szybko na podwórze, ujrzał 
nieznajomego chodzącego po dachu, a 
następnie spuszczającego się po murze 
ma dół... Zaczaił się tutaj i nieznajomy 
wpadł prosto w — jego obłęcia... 
Okazało się, że owym „duchem 
jest nawpół obłąkany 19-letni chłopak, 
syn sąsiadki Berney'ów, który w zło- 
śliwy -sposób chciał straszyć Ber- 
neyów. r 

W ten sposób wyjaśniła się zagad- 
ka „ducha“... 


Bolechów, w kwictniu. 
Dnia 20. bm. o godz. 11 min. 15 
wybuchł pożar w fabryce mebli i tar- 
taku firmy „Spółka Stolarska” w Bo- 
lechowie. W akcji ratunkowej oprócz 
miejscowej straży pożamnej wzięły u- 
dział zaalarmoawana straż pożarną w 
Dolimie, automobilawa straż pożarna 
ze Stryja, jakołteż wezwane na pomoc 
organy P. P. ze Stryja z pow. Komen- 
dantem P. P. komisarzem Wnękiewi- 
czsm na czele. Akcją ratunkową kie- 
rowa! Starosta powiatowy p. Rappe 
wraz z Komendantem pow. P. P. Win- 
daktem. Pastwa pożaru padły zabudo- 
wania mieszczące fabrykę mebli wraz 
z łartakiem, potowe zapasy mebli oraz 
większa część zapasów materjału 
drzewnego tartego w łącznej wartości 
przypuszczalnie około 309.009 zł. Po- 
Żar zagrażał bardzo poważnie dwor- 
cowi kolejowemu, elektrowni i miastu 
Bolechów, jak również w niedalekiej 


žar w 
SPALIŁA SIĘ FABRYKA MEBLI ORAZ TARTAK, — ŁĄCZNĄ SZKODĘ 
OCENIAJĄ NA 300 TYSIĘCY ZŁOTYCE. 


(Od naszego korespondenta 


| Pow. Kom. w Złoczowie wysłał na 

miejsce zbrodni wywiadowcę Halucha, 

który przy pomocy przod. Gauera 
| stwierdził, iż ohydnego mordu tego do- 
konali dwaj parobcy, 28-letni Józef 
Bas, który podstępnie zwabił Szymko- 
wa do lagu, z tem, iż tam pomoże mu 
zaopatrzyć się w bezpłatny materjal 
budowlany, oraz 21-letni fwan Bas. 
Ten ostalni ukryty za drzewem mgo- 
dził Szymkowa kilkakrotnie młotem 
w głowę, zabijając go na miejscu, na- 
stępmie w ten sam sposób zwabił żonę 
zamordowanego, klórą podobny jak mę- 


Lwów, 28. kwiatnia. 

(=). Skrzynki ma listy, spotykane 
dziś prawie ma każdym rogu ulicy, ma- 
ją swoją 

ciekawą historię. 

Prototypy ich pojawiły się poraz pierw- 
szy w kościołach fleremckich w 15--em 
stateciu. Ploremckie "vładze republi- 
kańskie umieściły je tam, aby składa- 


echowie 


odległości leżącym garbarniom. Po 
ośmio godzinnych wysiłkach pożar z0- 
stał zlokalizowany. 

Spallome zakłady pmzemysławe i za- 
pasy były tylko w malej części uhez- 
pieczone. 


Rozwód 132 letnieg 


ŻONA GNĘBIŁA GO — ZAZDROŚCIĄ. 


Lwów, 28. kwictnia. 

(=). Według pism sowieckich, Ada- 
mzył się niedawno wę wisi Lawe (dy- 
strykł dalski na Kaukazie) niezmiernie 
ciekawy wypadek rozwodu. 

Oto 132-letni koszykamz Mikołaj Bu- 
low rozwiódł się z żoną sgwają S2-!et- 
nią Maxją. Rozwód uzyskał Bułow z 
łatwością, gdyż — jak wiadomo 
według prawa sowieckiecg, do rozwo- 
du wystarcza zgoda jedmego z małżon- 


| en BO 


ża los spotkał. 

Po dokonaniu tej krwawej zbrodni, 
późnym wieczorem udali się w celach 
rabunkowych do mieszkania zamordo- 
wanych. Pierwszy wszedł do mieszka- 
nia Józef Bas i ugodził śpiącego tam 
Michała Figurniaka drągiem po głowie, 
ten jednak chwycił za drąg, a wtedy 
zbrodniarz wraz z Iwanem Basem, 
który stał na straży pod oknem, nciekli. 

Józef Bas kilknakrotnie już karany 
za kradzież, bojąc się, że został pozna- 
ny ukrywał się w lesie. Aresztowany 
przyznał się do zbrodni i wydał spól- 
nika swego brata stryjecznego Iwana 
Basa. Zamordowani zostawili 5-letnie- 
go synka. Ohydna ta zbrodnia wywo- 
łała wstrząsające wrażenie w całej 


wsi. 


aa 


Tajemna skrzynki na listy. 


CIEKAWE SZCZEGÓŁY Z PRZESZŁOŚCI SKRZYNKI NA LISTY 


no db nich 

anonimowe doniesienia 
na spiskowców i imtrygantów, wrogich _ 
republice. Klucze od skrzynek posia- 
dali tylko ezłonkowie rządu, którzy 
od czasu do czasu wyimowali: zawar- 
tość i na podstawie złożonych demun- 
cjacyj wdrażali śledztwo. Było to o- 
stnzeżenie dla żywiołów wrogich i Za- 
powniiało, iż władze czuwają nad bez- 
pieczeństwem republiki. 

Z czasem jednak, gdy  piemwtotne 
znaczenie tych unządzeń upadło, li- 
słonosze wrzucali do siknzynuk listy, 
przeznaczone 

dla księży. 
Sposób ten okazał się tak pralkityczny, 
iż niebawem zawieszono takie skrzyn- 


| ki na gmachach pocztowych. Odłąd 


sknzymiki na listy znajdowały wciąż 
wieksze zaslosowamie i'w mastępsiiwie 
rozpawszechmiły się po całym świecie. 


starca. 


żadnych dalszych maty- 


$ 


ków, bez 
Wwacyh. 

Prywatnie jednak oświadczył pa- 
trjarcha, że małżorka nęka go nic- 
ustamną i wprost 

nierozrmmą zazdrością 

Marja jest trzecią żoną staruszka., 
Dzieci, wnukowie i prawnukowie dziar-. 
skiego starca dokładają starań, by po- 
godzić parę małżeńską, któna w zgod- 
nem pożyciu wytrwała 61 lat, 
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MIMOCHODEM. 
Po Świętach. 


Lwów, 28. kwietnia. 

Szedł rzeżkim krokiem, uśmiecha- 
Jac się blogo. Na mój widok przystanął 
i rzekł z akcentem dumy: 

— Niech pan podziwia. 

— (o mianowicie? 

— Jestem pomni- 
kiem wətrzemięźli- 
wości! 

— ? 

— Tak, zwy- 
ciężyłem naturę 
z jej niskimi in- 
stynktami. Czy 
mógłby pan do- 
szukać się we mnie 
jakichś objawów cho 
roby, niedyspozycji, 
poprostu  przejedze- 
nia? 

— Przeciwnie, wy 
gląda pan doskona- 
le. Szczególnie, bo o 
ile pamiętam — po 
świętach bywał pan 
zawszę nieco... zła- 
many na duchu. Je- 
8. szcze rok temu — 
właśnie po Wiełka- 
nocy wygłaszał 
pan poglądy moralne, zalecające się 
głębokim pesymizmem i brakiem wia- 
ry w urok życia. Co się właściwie sta- 
Top a 

— (Oh, nic szczególnego. Poskromi- 
łem niezdrowe apetyty, zapuściłem 
między siebie i stół wielkanocny za- 
słonę pogardy, zamknąłem uszy na sy- 
renie głosy szynek i polędwic.,. 

— Słowem, przeżył pan święta po 
bohatersku. Ale tak między nami: jak 
to było? 

Hilary skrzywił się z widocznem 
nieukontentowaniem. 

— Jest pan zbyt ciekawy, jak ma- 
łe dziecko. Z posągu chce pan ściągać 
draperje i zaglądać do śmodka. Czy są- 
dzi pan naprawdę, że nie jestem zdol- 
ny do opanowania mego obżarstwa? 

— Nic podobnego, chciałbym tylko 
wiedzieć, jakimi środkami osiągnął pan 
tak piękne zwycięstwo. Przecież jest 
niepodobieństwem składać świąteczne 
wizyty i nie nie jeść. 

— A któż panu powiedział, że skła- 
dałem świąteczne wizyty? 

— Przy tak szerokich stosunkach... 

— Pozory. Część moich szerokich 
stosunków wyjechała w góry. To zna- 
czy — zapowiedziała uroczyście, że 
wyjedzie, bo kilka takich górskich twa- 
rzy widziałem potem ostrożnie węszą- 
cych po mieście. 


— Ale ta ogromna reszta! 


—Reszta? Społeczeństwo — drogi 
panie — jest ubogie i przeżywa kry- 
zys. Jeśli urządza święta, to przeważ- 
nie ciche i dla siebie. Co druga rodzi- 
na ma swego egzekutora, który myszku 
je tylko za jakimś „ruchem w intere- 
sie“, a o ile wiadomo, przepisy zezwa- 
lają na zajęcie wędlin i flaszek z alko- 
holem. Jeden z mych przyjaciół, wprost 
zakochany w uroczystem  celebrowa- 
niu świąt, w tym roku zrezygnował z 
tej przyjemności, walczy bowiem o ob- 
niżenie wymiaru podatkowego i wy- 
strzega się wszelkich podejrzanych po- 
zorów. Sam chodzi w trzewikach, któ- 
rych przed rokiem nie chciał kupić ża- 
den handełes. Słowem jest nędza i brak 
ofert, 

— Zaczynam rozumieć. Ale u sie- 
bie w domu także nie pan nie jadł? 

— Nie to za silne słowo. Owszem, 
ale oględnie. Racz pan dodatkowo zro- 


„GAZETA PORANNĄ” 


Ą eszirwanie zadójeów baik e 
LEŃ NEPSZWETA CZY Mistylikzcja? 


ofera warszawskieg 


Warszawa, 22 kwielnia. (Z) Cała 
Warszawa jest pod wrażeniem wykry- 
cia sprawców napadn i morderstwa 
bankiera Cenitnerszwera. W taj chwili 
nie jesb zupełnie ustalone, czy areszto- 
wani faktycznie wszyscy s4 Sprawca- 
mi napadu i morderstwa, gdyż ani się 
do tego nie przyznają, ani też niewia- 
domo, z jakich powodów jeden z aresz- 
towanych mógł całą historię i szczegó- 
ły jej zeznać przed policją. Dopiero or- 
gany bezpieczeństwa i sędzia śledczy 
w najbliższych godzinach ustalą, czy 
rzeczywiście aresztowani wszyscy są 
sprawcami napadu, czy też zachodzi tu 
przypadek jakiejś specjalnej mistyti- 
kacji. 

Według urzędowej relacji 
przedstawia się następująco: Wykry- 
cie sprawców napadu i morderstwa 
było bardzo trudne, ponieważ na miej. 
scu nie pozostawili oni najmniejszego 
śladn. Nawet nagroda 5 tys. zł. nie da- 
wała gwarancji otrzymania jakich 
szczegółów. Dopiero w urzędzie śled- 
czym zjawił się szełer i złożył niezwy- 
kle rewelacyjne zeznania. Opowiedział 
on, że stojąc na ul. Marszałkowskiej w 
dniu zbrodni koło domu nr. 25 zawwa- 
żył, jek z bramy wyszło troje ludzi, 
wsiedli do jego samochodu i kazali się 
wieźć na Krakowskie Przedmieście 75, 
gdzie znajduje się oddział poczty. Nie 
zapłacili oni szoferowi, ttumacząc się, 
że nie mają drobnych i kazali mu cze- 
kać. Wyszli po 15 minulach z jakiegoś 


Sprawa 


zamach na pociąg 


ZDĄŻAJĄCY Z SOKALA PRZEZ SAPIĘŻANKĘ DO KOWLA, 


Lwów, 23 kwietnia. 

(—) Z Sokala donoszą nam, że w 
pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych 
nieznani 
zamachu na pociąg osobowy, zdążają- 
cy z Sokala przez Sapieżankę do Ko- 
wla. Na szczęście zamach spełzł na ni- 
czem, albowiem w porę został unice- 
słwiony. Oto bowiem budnik kolejowy 
przed: przejściem pociągu zauważył ua 


Samaiddlstwo uczenie w Sirpin. 
CELNY STRZAŁ W SERCE SFOWODOWAŁ NATYCHMIASTOWA ŚMIERĆ. 


korespondenia.) 


(Od naszego 

Stryj, w kwietniu. 
Wielką sensację wywotaito w Stry- 
ju samybójstwo młfodziwikiej, bo 17 lat 
liczącej nuczenicy miejscowej szkoły | 
handlowej panny I. J. W pierwszy 
dzień Świąt Wiekkamocnych młdizint- 


ka desperaika położyła się do łóżka i 


zumieć, że rodziny, które świąt nie u- 
rządzają, przez oba dni wędrują po wi- 
zytach i trzeba je jakoś nasycić. Dla- 
tego wraz z żoną uchwaliliśmy prze- 
zornie lekką wewnętrzną djetę. Natu- 
ralnie te środki ostrożności okazały się 
zbyteczne, bo ludzie, którzy świąt nie 
urządzają, są zazwyczaj skromni i ma 
ło wymagający. Pozałem przez dwa 
dni składając wizyty w domach, które 
święta urządzają, rychło nabierają 
odrazy do wszelkich artykułów spo- 
żywczych. Przyznam się, że patrzy- 
łem na nich z uczuciem szczerei sà- 


na razie sprawcy dokonali | 


Z „u a o 24. kwietnia 1930. 


Sensacyjne zeznania 


Oe io napzawatziły policje 
3 na gai :pr.wcóy zuchwa- 
łE00 morderstwa. 
pod nr. 25. Lecz szofer sprytny do- 
myślił się, że wiózł bandytów i mor- 
derców, tem bardziej, że przy zapłacie 
zauważył u nich znaczną sumę w 
banknotach. Byli oni ubrani niezbyt 


elegancko i robili wrażenie podejrza 
nych. 


" (Telefonem od naszego korespondenta). 


sklepu, którym był kantor wymiany 
Centnerszwera, wsiedli z powrotem do 
samochodu i zdenerwowanym głosem 
kazali się wieźć z powrotem na ul. 
Marszałkowską.  Wysiedli przed do- 
mem nr. 27, aby szofer się nie domy- 
Mł i dopiero po chwili weszli do domu 


Skrupuły i wyrzuty sumienia. 


Stańczykiem i Karolakiem, Następnie 
dlwierdzono, że wszyscy bywają u nie- 
jakiej Pietrzykówny, która była ko- 

| chamką wszystkich trzech. Urządzano 
tam rozmaite libacje I Pietrzykówna 
chwaliła się, że jeden z nich jej narze- 
czony posiada dużo pieniędzy i nawet 
oddał jej na przechowanie. Po tych 
szczegółach policja była już pawna, 
że ma do czynienia z szajką morder- 
ców, 5 


Lb cja z przeszkodami. 


| 

Szofer opowiadał, że obawiał się 
meldować o tem. Mimo, że policja ogło- 
siła nagrodę 5 tys. zł. i wtedy nie bar- 
dzo się spieszył, lecz wreszcie z oba- 
wy, że może być i on aresztowany i 
powodowany wyrzniami snmienia zgło 
się do policji i opowiedział o przebiegu 
tej niezwykłej podróży, prosząc o nie- 
ujawnianie jego nazwiska, gdyż boi 

się zemsty. 

FPdlicja (bardzo ostrożnie zbadała, 
kto mieszka przy ul. Marszałkowskiej 
1. 25 i sliwiemdziła, że wśród lokatorów 
figuruje też mazwisko Mieczysława 
Pystki, brata kandyty, który domiero co 

| wyszedł z więzienia, glzie siedział 4 
rabumikowy. 


W Wielki Piatek urządzono u Mie- 
czysława Pysiki przedświąteczną liba- 
cię. Gdy wszyscy siedzieli za stołem, 
wywiadowcy unzędu śledczego, kitórzy 
już czekali od rana, weszli chzoło godz. 
5 mo południn do mieszzamia ucztują- 
cych. Powsłała niezwykła konsterna- 
cja. Bandyta Pygtka mial strzelić, gdy 
go wywiadowcy nubezwładnilłi, Policja 


wyciągnęła rewolwery, wszystkich roz 


lata za krwawy napad 
Stwierdzomo, iż brat Mieczysława 
Pystki Konstanty, mieszka na wsi w 
Jeziornie pod Warszawą z żoną i 2 
dzieci. Poczęto go obsenmować, oraz 
* obserwawamo  Mamszałlkowelką nr. 25. 
Okazało się, że bamidyta jeźdni œo- 
dziennie do Warszawy i codziennie 
| spotyka się ze swym braiem, czławie- 
kiem bez zajęcia onaz jego znajomymi 


bnajomo i aresztowano, 

Następnie weliłng zeznamia jednego 
z aresztowanych przebieg zajścia przed 
stawia się mastępująco: W pamiętną 
sobotę napadu na kantor Cembner- 
szwiera, zaledwie Gemtnerszwer otwo- 
rzył biuro i knpiwezy gazety czyłał je, 
przeglądając loteryjne wygrane, pienw- 
szy w czasie deszczu wszedł do kan- 
tomu bandyta Komstamty Pystka nzbro- 
jony w rewolwer. Po kilku sokumdach 
wszedł do sklepu Słańczyk, a na ulicy 
udając, ze kryje się przed: deszczem, 


torze puszkę, z której wystawał drut 
przytwierdzony do szyn. Budnik szyb- 
ko puszkę tę usunął, a po otwarciu jej 
znalazł w niej duży nabój pyroksełi- 
Wybuch tego naboju w odpo- 


nowy. | | 
wiedniej chwili mógł zmiszczyć cały stanął Pystka, ike swoją cez: 
Policja wdrożyła energiczne | bą wejście do kantoru. Stańczyk zapy 


| tal Centnerszwera o bilety lotenii pań- 
stwawej, a gdy Ganilinerszwer nachyłił 
się i wyciaga? teczkę z gotówką i bi- 
bem aby je dać klijentom do wybo- 
ru, 'wbedy stojacy za stańczykiem 
Pystka zryciąpnął rewolwer i celnym 
strzałem położył na miejscu Caninar: 
szwera. Centtnerszwer padł ma. padłogę, 
a bandyci chwycili leżąco przed nimi 
banknoły na sumę 30 tys. zł. i mo- 
mentalnie wyszli na ulicę, wsiedii rło 
oczekującego na nich samochoda i po: 
jechali na Marszałkowską. 

W domu podzielili się pientądzmi, 
część dali Pietnzykównie i poczęli bez 
zachowania większej ostrożności pić, 
bawóć się i wydawać pieniadze, Policja 
część  zagrabiomych pieniędzy ma w 
swych rękach, odebrała od Pietrzy- 
kówny około 3 tysiące zietych. Dalsze 
śledztwo trwa dla ustatemia wimy po 
szczególnych aresztowanych. 


= 
NADESŁANE. 


dochodzenia za sprawcami usiłowane- 


| pociąg. 
| go zamachu na pociąg. 


! strzeliła do siehie z rewołwetn. Kula 
przebiła serce, powadując natychmia- 
| słową śmierć, Przywołamy na miejsce 


| lekarz dr. Lippel już tylko stwierdził 
zgon. Według pogłosek, powodem róz- 
pacaliwego kroku młodej dziewkizymy, 
był pono zawód miłosny. 


tysfakcji. Jedno tylko mię martwi... 

— Naturalnie Marccłek. 

— Zgadł pan. Pochłonał wszystkie 
żelazne zapasy i dziś zamęcza nas 
swymi jękami. Że też dzieci tak rzad- 
ko wdają się w swych wielkich oj- 

l ców! 

Dodałem. 
niem: 

— Pański ojciec, drogi panie Hila- 
ry. musiął być niepospolitym człowie- 


ze szczerem przekona- 


Pończociy - Rękawiczki 


przybory da szycia i krawieczyzny poleca 
nowo otworzony mragazyn nowości 


kiem! dla Pań 
Ale on udał. że nie dosłyszał tego JÓZEF MAZIARZ 
komplementu Lwów, ul. Halicka 13. 3609-10 
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Z ZYCIA PROWINCJI. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 24. kwietnia 1930. 


Kronika łarnopolska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Tarnopol, w kwietniu. 

Odbudowa zniszczeń wejennych. Wo- 
jewoda tarnopodski z otrzymanego ostat 
nio kredytu w kwocie 100,000 zł. na od- 
budowę zniszczeń wojennych przydzielił 
niżej wymienionym powiatom: Pow Bro- 
dy 15.000 zł, pow. Brzeżany 35.000., pow. 
Kamionka Strumiłowa 10.080 zł., pow. Za- 
leszczyki 10.000 zł., pow. Zborów 20,000 
zł, pow. Tarnopol 10.000 zł. 

Subwencje, Wojewoda tarnopolski u- 
dzielił w czasie od 4. do 31. marca br. z 
kredytów Ministerstwa Pracy i Opieki Spo 
łecznej na cele opieki społecznej nastę- 
pujące subwencje: a) zakładom opiekuń- 
czym nad dziećmi i młodzieżą 11.352 ,70 
zł, b) niezdolnym do pracy 1.323.71 zł., 
c) inwalidom wojennym 593.80, d) poszko 
dowanym przez wypadki żywiołowe 
1.100.00 zł., e) ną opiekę nad b. więźniami 
2.025,00 zł, f) na cele kulturaino-oświa- 
towe 3.000.00 zł., g) na dożywianie ludno- 
ści 661.00 zł. Razem 30.056,21 zł. Nadto 
samorządom na akcję pomocy dla bezro- 
botnych przyznał kwotę 25.000 zł. 

Towrzystwo Przyjaciót Związku Strze- 
leekiego, Dnia 12. bm. odbyło się w sali 
posiedzeń Rady miejskiej organizacyjne 
zgromadzenie tarnopolskiego Koła Tow. 
Przyjaciół Strzelca, z inicjatywy władz 
administracyjnych, wojskowych i strze- 
leckich przy bardzo licznym udziale 
miejscowego społeczeństwa. Zebranie za- 
gaił prezes dr. Lenkiewicz, poczem prze- 
wodniczącym Zgromadzenia obrano p. wi- 
cewojewodę  Dziewałtowskiego-Gintowia, 
sekretarzem p. Z. Rajzera. P. Wicewoje- 
woda wyjaśnił zebranym cele Towarzy- 
stwa, następnie odczytano projekt statutu, 
który przyjęto, poczem przystąpiono do 
wyboru władz Koła. Wybrano następują: 
cy Zarząd miejscowego Koła: Prezes p. 
Wicewojewoda Dziewałiowski-Gintowt, 
zastępca: prezes dr. Włodzimierz Lenkie- 
wicz, sekretarz: Emannei Rajzer, skarb- 
nik: kpt. Jan Lechowicz. Członkowie pp.: 
Laniewska, inż, Ruszczyk, prez. Ołszań- 
ski, dr. Hołubowicz. Komisja rewizyjna: 
dr. Mądrzycka, insp. dr. Haas, dr. Kuchar- 
ski, Zastępcy: prof. Pełczarski i prof, 
Mazur, Sąd honorowy: płk. dypl. Wojtkie- 
f:wicz, naczel.dr. Salek, dyr. Czalanowski, 
Zastępcy: dr. Maniel i major Reder. Po 
wyborze zgłosił p. dr. Włodz. Lenkiewicz 
przystąpienie miasta Tarnopola do Koła 
w charakterze członka założyciela z 
wkładką 1000 zł. 

Organizacja kolonji letnich w r, 1930. 
Wojewódzka Komisja dla spraw Koionji 
, letnich w Tarnopolu mając na uwadze do 
świadczenie z lat ubiegłych, oraz koniecz- 
hość skoordynowania działalności Towa- 
rzystw opiekuńczych urządzających w br. 
kolonje letnie dla dzieci szkolnych, po- 
wzięła ną posiedzeniu dnia 1. kwietnia 


GAMĘ 


POR.“ 
J. H. ROSNY (starszy). 


SOWA. 


— W tym czasie wlaśnie — opowiadał 
hrabia Fiodor Iwanowicz Stiepan — zo- 
stałem skazany na śmierć. Z rozstrzela- 
niem mojem — czy też pawieszeniem — 
czekano na przybycie jakiego pomniej- 
szego dyktatora. „Tymczasem rzucono 
mnie do jednej z piwnic mego zamku. 

Uratował mnie ktos niezmajomy, kcgo 
mawet nie zobaczyłem, otwierając mi 
drzwi i szepcząc: 

— Ratuj się, Fiodorze Iwanowiczu... 
i Doch Bóg zmiłuje się nad tobą... ucie- 
kaj 

Wychodząc z piwnicy, nie widziałem 
nikogo. Był to podstęp, może, lecz mniej- 
sza o to. Nie było czasu do namysłu. 

Skierowałem się przez korytarz, pro- 
wadzący do podziemnego wyjścia, praw- 
dopodobnie nieznanego mym sędziom i 
katom i wkrótce znałazłem się na świe- 
żem powietrzu, w pobliżu lasu... 

Po wielu dniach udało mi się przedo- 
stać do dzikiej okolicy, zamieszkanej 
przez ludzi niemal w równym stopniu 
pierwotnych, jak australijscy murzyni. 

Cała ta dzielnica należała także do 
mnie lecz nie przynosiła mi kopiejki do- 
chodu; jedynie chłopi ciągnęli z niej zy- 
ski. Rewolucja nie dotarła jeszcze do 
tych miejsc, a zresztą, cóżby przynieść 
mogła ludziom, którzy i bez niej robili 
z ziemią, co chcieli? 


FEJLETON „GAZ. 


oco Hl pa E -S ENE a = A: 


s 24. IV. 1930. 


r. następujące uchwały: 1) subwencję 
przyzna się tylko tym  towarzystwom, 
które wykazują własne fundusze na urzą 
dzenie kolonji nie licząc wyłącznie na 
subwencję państwową; 2) subwencję 0- 
frzymują Towarzystwa na koszta utrzy- 
mania dzieci przyjętych na kolonię bez 
płatnie o ile pozatem wykażą pewną ilość 
dzieci za pełną lub niepełną opłatą; 3) 
koszta dziennego utrzymania dziecka na 
koionji wypoczynkowej ustalono na 2 zł. 
30 gr, ną leczniczej 5 zł, na półkołonii 
60 Br.; 4) wypłata przyznać się mającej 
subwencji nastąpi w 3 rałąch, z których 
pierwsza płatna będzie przy rozpoczęciu 


kolonji, druga w połowie okresu trwania ' 


kołonji, trzecia przy końcu sezonu; 5) u- 
chwałono wezwać Towarzystwa ubiegają- 


ce się o subwencję na urządzenie kolonji 
do przedłożenia Urzędowi Wojewódzkie- 
mu przed terminem wypłaty I raty sub- 
wencji imiennego wykazu dzieci wraz z 
opinją lekarską dla każdego dziecka, oraz 
wykazania, jaką kwotą przyczynią się ro 
dzice do kosztów utrzymania dziecka na 
kolonji; 6) wszystkie towarzystwa opie- 
kuńcze, organizujące kolonje i półkolonje 
mają się porozumiewać w sprawie orga- 
nizacji kolonji z Wojewódzką Komisją 
dla spraw kolonji letnich w Tarnopolu 
(Wydział Pracy i Opieki Społecznej); 7) 
subwencje przyzna komisja tyłko dla ko 
lonji większych, liczących najmniej 30 
dzieci. Równocześnie wystąpiła komisja z 
wnioskiem do Ministerstwa Pracy i Opie- 
ki Społecznej o przyznanie znaczniejszej 
subwencji państwowej dla pomocy towa- 
rzystwom ną urządzenie kołonji, zastrze- 
gajac przyznanie subwencji tylko tym To 
warzystwom, które zastosują się ściśle do 
powyższych wskazówek. 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów, w kwietniu. 

Żywa Rewia Mód wiosennych. Stara- 
niem Związku Pracy Obyw. Kobiet od- 
była się w niedzielę, dnia 13. bm. żywa 
rewja mód wiosennych w salach Zwiazku 
Kol. Polsk. przy ul. Ormiańskiej. Przed 
oczyma licznie zgromadzonej doborz=wej 
publiczności przesunęły się żywe modele 
tut. nadobnych pań i eleganckich parów, 
które zaprezentowały najnowsze kreacje 
toaletowe damskie i męskie, pochydzące 
z pierwszorzędnych tut. salonów i praco- 
wni. Szczególnie podobały się i wpadły w 
oczy toalety z magazynu Lebera, Łuczyń- 
skiego, Goldbergowej, Hellmana, z pra- 
cowni „Wrzos* Wiśniewskiej, (obuwie) 
Sdkołogórskiego, toalety z pracowni ole- 
Śnickiej, (kapelusze) Hoffmanowej, Pa- 
włowskiego i Lewaka, Wurzlowej i wielu 
innych firm. Impreza ta stanowiła novum 
na łut. gruncie i chociaż nie całe kupiec- 
two zdawało sobie sprawę z doniosłości 


takiego żywego pokazu mód 1 wyrobów 
krajowych, to jednak już ta skromna re- 
wja wywarła na publiczności jak najlep- 
sze wrażenie i daj Bdże, by przyczyniła 
się do ożywienia popytu za *vyrobami 
krajowymi i spotęgowania ruchu handlo- 
wego. Reżyserję prowadził dyr. lielleński 
a konierensierami byli art. Dawidowicz 
i Lantner. Miły nastrój urozmaicały dźwię 
ki orkiestry. 

Klub motoeyklistów i kołarzy w Sta- 
nisławowie odbył onegdaj walne zebra- 
nie. na którem wybrauo nast. zarząd: 
Prez. 'Vólpel, zast. Worobkiewicz i Kwiat 
kowski, sekretarz Adler, skarbnik Wi- 
słocki. Otwarcie sezonu motocyklowego 
mastąpi 4. maja pierwsza wspólną wy- 
cieczką. W programie Klubu są przewi- 
dziane 4 raidy motocyklowe na terenie 
Województwa  stanisłaszowskiepo i tar- 
nopolskiego, - 


Kronika drohobycka 


(Od naszego koresponden:a.) 


Drohobycz, w kwietniu. 


Celem uczezenia uroczystości w dniu 
3. Maja, ukonstytuował się komitet oby- 
watelski pod przewodnictwem burm. Inż. 
Reutta. 

Drieciobójczyni. Organa policyjne are- 
sztowały Annę Kafluk z Drohobycza, któ- 
ra swe trzytygodniowe dziecku utopila w 
rzece Tyśmienica. Wyrodna matka przy- 
znała się do czynu, motywując go rozpa- 
czą z powodu braku środków do życia. 
Zwłok dziecka dotychczas nie cdnale- 
ziond. 

Skrytobójcze morderstwo. Onezgdaj w 
mocy zamordowany został wystrzałem z 
rewolweru. znany niebeznieczny oprv- 


Ludność miejscowa przywitała mnie 
niemal z entuzjazmem, a ponieważ oba- 
wiałem się zamieszkać w osiedlu, przy- 
gotowano mi chatę w lesie. 

Tam dostarczano mi regularnie plo- 
wiantów i wobec wielkiego, wrodzonego 
optymizmu, żyłem znowu życiem beztro- 
skiem, w nadziei, którą podzielały miljo- 
ny istot, że wkońeu rewolucjoniści zosta- 
ną zmieceni z powierzchni świata, 

* 


Zdobyłem sobie przyjaciół: w dzień — 
małe ptaki, w nocy — sowę. Jestem z na- 
tury rzeczy „posknamiaczem”* zwierząt. 
Jest to dar, zrodzony z instynktu. 

Sowa odwiedzała mnie o zmroku i nie 
lękała się wejść do chaty. 

Obdziełałem ją resztkami Światła. Po 
tych odwiedzinach odlatywała i jak przy- 
puszczam, niestety, niejednokrotnie scbru 
pala któregoś z moich małych, dziennych 
przyjaciół. ' 

Słyszałem zawsze, że sowa nie odzna- 
cza się inteligencją. Jestem przeświad- 
czony o czemś zupełnie przeciwnem. So- 
wie moja, zdaniem mojem, dorównywała 
krukom i srokom. Zdawała się pojmować 
niektóre moje ruchy i słuchała z filozo- 
ficzną powagą słów, dopełniających gesty. 

x 

Minęła zima złowroga, zima z roku 
1918 na 1919. Byłem wzgiędnie szezęśli- 
wy, w każdym razie równie szczęśliwy, 
jak wówczas, gdy byłem jeszcze nieza- 
przeczalnym władcą swych dominjów. 

Życie w lesie odpowiada zarówno na- 
turze mojej fizycznej, jak i duchowej. Je- 


ZO EZ OZNA Z O W DEO AZ ZZ EE 


szek Maxsymów Oleksa, najprawdopodo- 
bniej z zemsty. 

Aresztowanie uezestników napadu ra- 
bnnkowego. W październiku ub. r. dcko- 
nano napadu rabunkowego z usiłowanem 
morderstwem na osobie inż. Schnappa, 
przy ul. Borysławskiej. Dodatkowe do- 
chodzenia doprowadziły do ujęcia rzezi- 
mieszków w vsobach Bernarda Schwartza 
i. Weingler z Tarnopola. Czynu tego do» 
konal z namowy niejakiegv  Bischelesa, 
który podczas napadu brał czynny udział, 
stojąc pod mieszkaniem poszkodowanego 
na czatach. Powyższy napad był swego 
czasu głośnym, albowiem jeden ze spraw- 
rów msta} przez inż. Schnappa postrze- 
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steni zwolennikiem drzew i najpiękniej- 
sza równina, najwspanialsze góry i naj- 
bardziej malownicze potoki zastąpić mi 
nie mogą gąszczu lasów i zielonego ich 
sklepienia... 

Nie czułem już trwogi i niepokój mój 
niinął. Wobec tylu dni, spędzonych spo- 
kojnie, sądziłem, że jestem oezpieczny 
i uratowany... Cudowny kwiecień, świeża 
listwa drzew, młode kwiaty, zmartwych- 
wstająca przyroda — wszystko to pogłę: 
biało moją ufność... 

Pewnej nocy, gdy spałem najspokoj- 
niej, zbudził mnie głos żałosny, krzyk 
mojej sowy. Musiała znajdować się w po- 
bliżu, może nawet na chacie. 

Było to wołanie, o tem nie wątpiłem 
na chwilę, bowiem nigdy dotad mi nie 
przeszkadzała w czasie snu. 

Pewność moja stała się zupełna, gdy 
wołanie wznowiło się pawtórnie. Tknęło 
mnie jakieś przeczucie. Ubrałem się pœ 
śpiesznie i wybiegłem z izby. 

Drapieżca był tuż.. Widziałem oczy 
sowy, gorejące w mroku jak dwa ogniki... 

Zbliżyła się do mnie, spoczęła na mo- 
jem ramieniu, silnie poruszając skrzy- 
dłami. 

Nie namyślając się, schroniłem się do 
sąsiedniego gąszczu, w nieprzeniknione 
zarośla, znałem jednak drogę swoją ró- 
wnie dokładnie, jak dzik lub wilk. 

W tejże chwili niemal kilkunastu łu- 
dzi otoezyło chatę. 

W błasku latarki, którą trzymał jeden 
z przybyszów, poznałem przedowszyst- 
kiem swego nieubłaganego wroga, które- 
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lonym i mimo to zdołał się wymknąć. 

Ujęcie groźnej szajki włamywaczy o0- 
perującej w wojew. Iwowskiem i stani- 
sławowskiem. Po długich i żmudnych do- 
chodzeniach udało się tut. wydziałowi 
śledczemu zlikwidować szeroko rozgałę- 
ziona szajkę włamywaczy w osobach: 
Wiktora Sały, J. Winnickiego, Wasyla 
Bulę, Fedia Mysyszyna, A. Motrycza, Wi- 
ktora Nysiowa, Stefana Melnyka, Karoli- 
nę Buło i Katarzynę Motrycz, których a- 
resztowano i osadzono w tut. aresztach 
sądowych. Zwyż wymieniona szajka ope- 
rowała nietylko na terenie tut. powiatu, 
lecz również na terenie wojew. starisła- 
wowskiego. Ostatnio dokonali włamania 
do składów skóry Teppera i W. Salomo- 
na w Drohobyczu, do kooperatywy w 
Woli Jakóbowej, do składu konfekcji Lip- 
schitza w Kałuszu, do hurtowni tytonio- 
wej S. Pipes w Bolechowie i W. Regleite- 
ra w Samborze. Szkoda wyrządzona wy- 
nosi do 150.000 zł. Podczas przeprowadzo- 
nej rewizji znaleziono wielką 'lość skra- 
dzionych towarów rozpoznanych przez 
poszkodowanych. Dalsze dochodzenia pro 
wadzone są dalej, celem wykrycia dal- 
szych sprawców. 


Wieści z Rudek. 


(Od naszego korespondenta.) , 
Rudki, w kwietniu. 

Zamknięcie konkursu bekonowego. 
Staraniem Wydziału powiatowego i Okrę 
gowego Towarzystwą Rolniczego w Rud: 
kach, został jesienią 1929 roku, zorgani- 
zowany konkurs bekonowy w gminach Bu 
czaty, Tuligłowy, Chłopy, Rumno i Nowa 
wieś, liczący w 5-ciu zespołach 30 osób, 
Do konkursu stanęli samodzielni gospoda 
rze małorolni, zarówno Polacy, jak i Ru- 
sini. Dnia 8. bm. w dniu targowym nast- 
piło na dziedzińcu Pow. Spółdzielni Zbytu 
trzody chlewnej w Rudkach, uroczyste 
zamknięcie konkursu. Otwarcia pokazu 
dokonał starosta 'Wałecki, w dłuższem 
przemówienia podnosząc znaczenie kon- 
kursów bekonowych dla wzmożenia do- 


brobytu małorolnych i zachęcając wło- 
ścian do inlenzywnej pracy w tym kie- 
runku. 


Następnie przemawiali prezes O. T. R. 
dr. Jarzymowski i przodownicy zespołów 
konkursowych Piskorz Franciszek z Chłóp 
i Stefaniszyn z Buczał, podnosząc w 
swoich przemówieniach praktyczne zna- 
czenie konkursów i ich dobrodziejstwo 
dla wsi. Komisja sędziowska złożona z wy 
bitnych znawców hodowli trzody chlew- 
nej, po dłuższej naradzie ustaliła po trzy 
premje dlą każdego zespołu, w wysokości 
30, 20 i 10 zł Ponadto przyznała jedną 
nagrodę większą w wysokości 200 zł. dla 
zespołu w Buczałach, którego przodowni- 
kiem był Franciszek Stefaniszyn, ponie- 
waż powyższy zespół przedstawiał ma- 
terjał z najlepszymi wynikami. Loszki 
pozostawiono do rozpłodu w miejsco- 
wch Kołach hodowlanych, natomiast ma 
terjał bekonowy świński sprzedano miej. 
scowej Spółdzielni Zbytu trzony chlewnej 
w Rudkach. 


mu zawdzięczałem swoje zaaresztowanie 
i wyrok śmierci, a następnie twarz oko- 
licznego chłopa, który zapewne zdradził 
mnie dla zysku, a może poprostu z lęku 
i obawy. 

,— A więc tutaj? — zapytał głos stłu- 
miony. 

— Tak jest, tutaj 
drżącym głosem chłop. 

Nie słyszałem już nic więcej; pomkrą- 
łem przed siebie pod osłoną gęstych za- 
rośli, przedostałem się przez gąszcz i do- 
brnąłem do brzegu rzeki... 

Czekała tam łódź, którą udawałem się 
na połów i którą wyzaaczyłem także do 
ucieczki w potrzebie... 

W chwili, gdy wsiadałem na łódź i od- 
biłem od brzegu, ciemny kształt przesu- 
nął stę nadenmą i spoczął na inem ramie- 
niu: sowa — jestem tego pewny — że- 
gnała się ze mną. 

Płynąłem łodzią noc całą. Z każdą go- 
dziną oddaiałem się od miejscowości, 
gdzie groziło mi niebezpieczeństwo... 

Tułałem się jeszcze całemi miesiącami 
po lasach, baynach, urwiskach... 

Udała mi się wreszcie przekroczyć 
granicę i wydostać się z kraju przekłę- 

że z pewną 


tego! 

Przyznacie, słusznością 
bronię inteligencji sów!“ 

— Wszystkie zwierzęta — zauważył 
Corneval w zadumie — sa znacznie n:ędr- 
sze, niż przypuszczamy.. A sowa, zapew- 
niam was, iest ptakiem wyższej rasy! 

— Niech i tak będzie! — zgodził się 


Glaive. 
Tłum. C. 8 
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KWIETNIA 


Środa 
Wojciecha 
— 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
——J 
TEATR WIELKI. 

Środa, ,28-g0 kwietnia o godz. 7.30 
„rajace” i „Rycerskość wieśniacza* — 
> ok Weinberg. 

zwartek, 24-go kwietnia o godz. 7.30 
7.30 „Piękna Galatea", i prostenie do 
tańca” i „Tańce połowieckie*, 

č Fach i tnia o godzinie 7.30 
„Uyruli ewilski', gośc. . Vittori 
Wolnberga: g wyst. Vittorino 


TEATR MAŁY: 
Środa, 23-g5 kwietnia o godzinie 7.30 
„Pan Topaz* — zniżki ważne. 
Czwartek, 24-go kwietnia o godz. 7.30 
„Pan Topaz“ — zniżki ważne. 
Piątek, 25-go kwietnia o godzinie 7.30 
„Pan Topaz* — zniżki ważne. 


w 

WYSTĘPY TRUPY WILEŃSKIEJ. 

Środa, 23-go kwietnia o godz. 8.15 
„Nocą na starym rynku“ Pereca (zniżki 
ważne, j 

xk 

. REPERTUAR KINGTEATRÓW: 

APOLLO: Film dźwiękowy: Maurice 
Chevalier jako „Pieśniarz Paryża* oraz 
opera „Poławiacze pereł“. 

CASINO: „Gdy kobieta się zapomni“, 

CHIMERA:  „Grzesznica z Montpar- 
nasse'*. 

COLOSSEUM: „Tempo-Tempo", w roli 
gł. Albertini. i A w 

FATAMORGANA: „Szlakiem' hańby“. 

GRAŻYNA: „Djablica z Trypolisu". 

KOPERNIK: Pat i Patachon w kome- 
dji „Wśród ludożerców*, 

LEW: „Dusze w niewoli. 

LUNA: „Kochankowie* oraz „Stać tu“ 

MARYSIENKA: Film dźwiękowy 
„Marsz weselny“, g 

AFN aa student“. 

ACE: „M ŚĆ i jej“ 

(dźwiękowy: „Moralność pani Dulskiej 

PAN: „Uroda 

PASAŻ: 
bów*. 

POLONIA: „Współczesne zi “ 

PROMIEŃ: Chata wuja = Adel 


życia” St. Żeromskiego. 
„Wyspa zatopionych skar- 


eeno „Więzień z wyspy Św. 
U 4 
AE Harold Lloyd „Coraz prę- 


— yk — 

S. W. Niemojowski, Fabryka pa- 
pem i wyrobów m papieru $. A w 
Bielsku zawiadamia P. T. Akojonanju- 
Szy, że wymianą akcji markowych na 
złotowe prowadzona przez Polski Bank 
Przemysłowy we Lwowie,’ od raku 
1328, będzie ukończoną nieodwołalnie 
w dniu 30. czerwca 1980 r., poaczem 
niewymienione do tego czasu akcje zło 
towe zostaną złożone do depozytu s4- 
dowego na koszt posiadaczy dawnych 
akcji markowych, , 3955 

gi A 
W iadomości teatralne, 


Występ Vittorino Weinberga, słynne- 
go barytona medjołańskiej „La Scali“, 
palestyńczyka, którego sukcesy odbijają 
się głośnem echem w całej Europie, od- 
będzie się w środę, 23. bm. w teatrze 
Wielkim w dwu popisowych rolach, a to 
W roli Tonia w „Pajacach* i w roli Al- 
fia w „Rycerskości wieśniaczej”*. Występ 
ten zapowiada się jako pierwszorzędna 
sensacja, jeżeli sądzić po wspaniałych re- 
cenzjach warszawskich t wiedeńskich. 

Piękny Wieczór baletowo - operowy, 
składający się z jednoaktowej opery ko- 
micznej Soupego oraz z porywających 
temperamentem i egzotycznym czarem 
„Tańców Połowieckich* z muz. Borodi- 
na, w wykonaniu całego zespołu Łzeleto- 
wego z b. primabalerina Opery Królew- 
skiej w Bukareszcie p. Dobiecką na cze- 
le. Uroczy obrazek choreograficzny „Za- 
proszenie do tańca" z muzyką Webera, 
dopelnia wysoce artystycznej całości. 

„Cyrulik Sewilski* z występem zna- 
komitego Vittorino Weinberga, Larytona 
„La Seali“ w Medjołanie i Królewskiej 

pery w Rzymie, dany będzie w piątex, 
dnia 25-go bm. w Teatrze Wielkim. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 24. kwietnia 1930. 


tino UCIEGHA) H 


SIENKIEWICZA € 
Pasaż Mikolascha 


„Róże z Fiorydy“, piękna operetka 
Falla w przeróbce Korngolda, która w 
Wiedniu i Berlinie cieszyła się olbrzy: 
miem powodzeniem, wystawioną będzie 
w dniach najbliższych w T. Wiełkim z 
olbrzymim makładem kosztów w pierw- 
szorzędnej oprawie dekor.-kostjumowej, 
w doskomałej obsadzie z pp. Kulczycką, 
Okońską, Korabianką, Wawrzkowiczem, 
Tatrzańskim na czele. Dyryguje świetny 
b. kapelmistrz opery warszawskiej p. 
Zdzisław Gorzyński. Reżyseruje p. Ta- 
trzański. Operetka ta nie była dotąd gra- 
ną w Polsce. 

„Pan Topaz“ dowcipna komedja Mar- 
cela Pagnola, ostatnia nowość teatrów 
zagranicznych, zdobywa rekord wesołości 
i śmiechu w Teatrze Małym w doskona- 
łej obsadzie z pp. Dobrzańskimi, Guttne- 
rem, Miedzińska, w rolach czołowych. 

Ł 

Słynny tenor Władysław  Turzański 
przybył do Lwowa i wystąpi z począt- 
kiem maja z własnym koncertem. P. Tu- 
rzańaki śpiewa stale zagranica w Niem- 
czech, Francji, we Włoszech, Zzwajcarji 
Austrji i Belgji. Prasa zagraniczna ceni 
wysoko jego głos tenorowy i kulturę 
śpiewu włoskiego. P. Władysław Tu- 
rzański, b. artysta opery lwowskiej jest 
Lwowianinem. Recital śpiewu  Turzań- 
skiego wzbudzi napewno wiełkie zainte- 
sowanie. 

Ej 


Z „Trupy Wileńskiej“. Powtórzenie 
onegdajszej premiery „Nocą na Starym 
rynku“ Pereca w inscenizacji i reżyserji 
Dawida Hermana wywołało entuzjastycz- 
ne przyjęcie przez szczelnie zapełnioną 
widownię. Koncertowa gra całego zespo- 
łu, przepiękna muzyka Józefa Kamiń- 
skiego oraz malownicze dekoracje W. 
Weintrauba wywołały szczery zachwyt 
publiczności, która gorąco  oklaskiwała 
wykonawców z p. Wajsłicem, Kamenem 
i Natanem na czele. Dziś po raz 1-ty „No- 
tą na starym rynku“ Pereca. Zniżki dla 
organizacyj wydaje codziennie Dyrekcja 
od 6-tej do 7-mej wiecz. 

== 
Ż miasta. 


Pm gz s, 

Uroczystość ku czci J. Kocnanowskie 
go w zakładach nauk. im. Z, Strzałkow- 
skiej, Zakłady nauk, im. Z. Strzałkow- 
skiej we Lwowie obchodziły dnia 14. bm. 
podniosłą uroczystość 400-lecia urodzin 
J. Kochanowskiego, w połączeniu z ob- 
chodem ku czci Vergilego, Unządzono 
mianowicie dla młodzieży szkolnej oraz 
dla pubiczności za 7aproszeniami w auli 
własnej „Wieczór klasyczny”, którego 
stronę techniczną i organizacyjną prze- 
prowadził Komitet w osobach prof. Pp. 
Białkowskiej, Brygiderówny, Prochaskó. 
wny, dr. Jana Smereki ł dr. Jerzego Za. 
rzyckiego. Z pełnem uznaniem podkre- 
Ślić należy, że impreza ta, mimo szalo- 
nych trudności, stanęła na wyżynach wy- 
sokiego artyzmu, odnosząc pełny, nad- 
spodziewany wprost sukces, Na program 
wieczoru złożyło się słowo wstępne ucz. 
kl. VIII, Brithlówny, przepiękna recyta- 
cja wstępu do „Antygony* w wykonaniu 
ucz. kl. VIN. Poltówny, epeis 2, „Anty- 
gony“, przedstawienie „Odprawy posłów 
greckich“ oraz produkcje chóru, pod ba- 
tutą prof. Adaniczaka. W przedstawieniu 
wybiły się mą pierwszy plan uczennice: 
Ziemnowiczówna, Garfunklówna, Blachó- 
wna, Jawetzówna, Weinówna, Zinterstci- 
nówna, Rawiczówna, Schwarzówna, Fel- 
lówna, Vittlinówna Katznerówna, Osta- 
szewski i inne, na tle wspaniale recyto- 
wanych chórów klasycznych. Całość, bez 
najmniejszej usterki, przyniosła prawdzi- 
wą chlubę intencjom wychowawczym Za- 
kładu. Reżyserję główną przeprowadził 
prof. dr. Jenzy Zarzycki. Dekoracje ma- 
lował prof. Gołębiowski, Grano bez su- 
flera. Szczelnie wypełniona sala nie 
szczędziła gorących dowodów uznania, 
akcentując tem samem żywy swój udział 
1 zrozumienie dla tak precyzyjnie prze- 
prowadzonych zamierzeń. Nadzwyczaj 
wskazaną rzeczą byłoby powtórzenie te- 
go wieczoru dla młodzieży innych zakła- 
dów, dzięki jego prawdziwie klasycznym, 
niecodziennym i do ostatniego cala wy- 
dobytym walorom. 

Święcone dla dziatwy kolejowej. W 
sobotę, 18. bm. o godz. 10.30 przedpoł. 
w wielkiej sali konferencyjnej lwew- 
skiej dyrekcji kolej. urządziła p. preze- 


z 


AROLD LLOYD 
„CORAZ PRĘDZEJ: 


Nadzwyczajne uzupełnienie. 


w najzabawniejszej 10 akt 
kom -dji wszystkich czasów 


JY8 


sowa Elżbieta  Prachtel-Morawiańska 
„Święcone” dla przeszło 200 najbiedniej- 
szych sierót — w wieku do 10 lat — po 
pracownikach kolejowych. W uroczysto- 
ści wzięli udział p. prezes inż. Vrachtel- 
Morawiański z sekr. prez. Matuszkiewi- 
czem, naczelniey poszczególnych wydzia- 
łów dyrekcyjnych pp. dr. Zgórski, Kali- 
tyński, Janas, Górski, Pfau, Schulz i Tar 
wid i ich zastępcy, kierownicy działów, 
delegaci Związków kolej., liczai precow- 
nicy kolejowi oraz Komitet pań dyrek- 
cyjnych z p. prez. Prachtel-Morawiańską 
na czele. W pięknych i serdecznych sło- 
wach przemówił ks. proboszcz Rokicki 
z parafji Św. Anny, wyjaśniając dzieciom 
znaczenie „Alleluja“ i wyrażając ser- 
deczne podziękowanie szlachetnej inicja- 
torce tej miłej uroczystości. ` Następnie 
odbyło się wręczenie dzieciom sutych 
darów świątecznych w postaci wędlin, 
pieczywa, ciast i t. d. Uradowana dzia- 
twa rozeszła się da domu, unosząc wraz 
z miłemi podarkami wdzięczność dla pań 
komitebowych i inicjatorki p. prez. Prach 
tel-Morawiańskiej, 


— 


Komunikaty. 


Polskie 'Dowarzystwo Politechniczne 
zawiadamia, że 23. bm. o godz. 18 i pół 
w lokalu Towarzystwa ul. Zimorowicza 9 
p. inż. Leonid Ciechanowicz wygłosi cd- 
czyt pt: „Wielki Lwów a zagadnienie 
drogowe". 

Polskie Towarzystwo Historyczne Od- 
dział Lwowski. Zebranie naukowe odbę- 
dzie się 25. bm. o godz. 6. popoł. w sali 
Seminarjum Historji Polski Uniwersyte- 
tu J. K. ul. Mickiewicza 5a, III. p. z vd- 
czytem prof. Dra Olgierda Górki pt. „Naj 
starsza bistorjogralja rumuńska“. 


Kronika policyjnac 


(—) Włamania i kradzieże. Z miesz- 
kania Jakóba Sokołowa, zam. Boczna 
Błonnej, skradziona wczoraj po włama- 
niu się różne rzeczy niestwierdzonej na 
razie wartości. Z mieszkania N. 
Fruchtmana, zam. ul. Krzywa 10. skra- 
dzino wczoraj zegarek złoty damski 
wartości 100 zł., zaś na szkodę jego sub- 
lokatora dra Landaua garderobę nie- 
stwierdzonej na razie wartości. 

(—) Ofiara własnej nieostrożności. 
Marceli Skalski, zam. na Jałowcu, jadąc 
wczoraj pociągiem wystawil głowę przez 
okno wagonu tak nieostrożnie, że ude- 
rzył głowa o słup. Pogotowie ratunkowe 
w groźnym stanie odwiozło go do szpi- 
tala powszechnego. 

(—) Aresztowania. Dd aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Włodzimierza 
Samotusa za kradzież kapelusza na Bzko- 
dẹ Bronisława Spekala i Jakóba Tomasa 
za wywołanie awantury na ul. Kazimie- 
rzówskiej. 

(—) Wyłudzenie. Jarema Kasjan, To- 
botnik, zam. przy uł. Rycerskiej 21. za- 
wiadomił policję, że niejaki Jan Chemicz 
wyłudził od niego podstępnie płaszcz 
wartości 85 zł. 

(—) Za niebezpieczne pogróżki wy- 
gołowamo wczoraj doniesienia przeciw- 
ko: Zygmuntowi Simplowi za groźbę po- 
bicia Dawida Strassefelda, Władysławo- 
wi Kosakowi za znęcanie się i niebez- 
pieczne pogróżki względem swej żony, 
Antoniemu i Stanisławowi Kiczmon za 
groźbę przebicia nożem Anastazji Kor- 
dyłak, Janowi Żukowi, który odgraża się 
że rozpruje brzuch Ignacemu Popowi- 
czowi i Feiwlowi Topfowi za wywołanie 
ąwantury z posterunkowym P. P. 

i A 
ROZWÓJ AUTOMOBILIZMU W POLSCE 

Samochód nie jest rzeczą »bytku. W 
zawrotnem tempie życia powojennego 
stał się nieodzownem narzędziem pracy. 
I u nas to pojęcie znalazło zrozumienie, 
czego dowodem jest stały, acz powolny 
rozwój automobilizmu, mimo ciężkich 
warunków ekonomicznych. 

Jedynie znaczne obniżenie cen może 
uprzystępnić samochód tym, którzy go 
pstrzebują. Jeśli zbadamy elementy, któ- 
re wpływają na wysoki poziom cen w 
Polsce, to skonstatujemy, że tego rodzaju 
koszta, jak transport, cło i pośrednictwo 
podwajają często cenę pierwotną samo- 
chodu. Nie nałeży też zapominać, że dro- 
żyzna kapitału krajowego, który wykła- 
dają przedstawiciele firm, obciąża rów- 
nież w znacznym stopniu cenę. 
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Dzięki założeniu w Warszawie w ræ 
ku ubiegłym samodzielnej filji przez 
Tow. Akc. A. CITROEN w Paryżu, naj- 
większej w Europie fabryki samochodów, 
zostały udostępnione dla naszej publicz- 
ności samochody tej marki. 

Usunięcie kosztów pośrednictwa, ob- 
niżenie kosztów transportu i cła -— umo- 
żliwiło tej firmie osiągnięcie bardzo uni- 
skiego poziomu cen. 

Dzięki samodzielnej obsłudze tinanso- 
wej, korzystającej z taniego międzyna* 
rodowega kapitału, samochody CITROEN 
imoga być sprzedawane na wyjątkowo do- 
godnych warunkach spłat, mianowicie na 
12 lub 18 rat miesięcznych. W ten spo 
sób samochody CITROEN stały się do- 
stępne dła „wszystkich. 

Założenie filji daje i inne korzyści 
posiadaczom samochodów CITROEN. W 
pierwszym rzędzie wymienić tu należy 
sprawną i tanią obsługę przez liczne, roz- 
siane po całym kraju składy fabryczne. 
Opuszczając fabrykę samochód CITROEN 
pozostaje nadal pod jej troskliwą opieką 
fachową. Aby usunać wszelkie .niedokla- 
dności, zawsze możliwe przy fabrykacji, 
podlegają one dwukrotnej, szczegółowej 
rewizji po przejechaniu 500, a następnie 
1500 km. ; 

Bezpośredni kontakt z warunkami lo- 
kalnemi, pozwala na przystosowanie się 
do nich oraz na zastowanie samochodó * 
do życzeń i gustów publiczności. 

Jest rzeczą pewną, że w tych waruu- 
kach, oraz uwzględniając ich wysoką ja- 


kość, samochody CITROEN cieszyć się 
będą dużem powodzeniem. 

BEP. RUDOLF WEINREB. W dniu 
20. kwietnia odprowadziły tłumy pu- 
bliczności na wieczny odpoczynek mgr. 
farm. RUDOLFA WEINREBA. wiaśc:cie- 
la hurtowni wód mineralnych. Zmarły 


cieszył się u wszystkich ster ogromnem 
poważaniem, a Jego szlachetny charak- 
ter, wielka dobroć i światły umysł zied- 
nały mu serca ogółu. Modły odprawione 
przez rabinów dr. Freunda i dr. Lewina 
i serdeczny szloch zebranych były wia- 
tykiem na drogę wiecznego spoczynku 
marłemu, który przeszedł skromnie 
drogę życia pozostawiając niezatarte 
wspomnienie w seraach swych towarzy- 
szy pracy, kolegów zawodu oraz wszyst- 
kich sier społeczeństwa. Cześć Jego pa- 
mięci. 
— i 
Skuteczne usuwanie piegów i plam 
watrobianych sprawia wobec aadchodzą- 
cego okresu upałów dużo trosk. Stanowi 
to istotnie dla wielu osób poważną ofia- 


rę, rezygnować z kapieli słonecznych, 
gdyż obawiają się oszpecenia twarzy 
swoich. i 


Niestety okazało się, że znaczna ilość 
tych tak silnie zachwalanych pręparatów, 
albo wogóle nie przyniosła skutku, albo 
też spowodowały na twarzy przykre wy- 
rzuty skórne. 

Wśród znajdujących się w obiegu ma- 
rek fabrycznych zasługuja na specjalne 
wyróżnienie preparaty Aptekarza Desch- 
nitzera, które stosowane przez dziesiąt- 
ki lat okazały się jedynemi z najsku- 
teczniejszych i zupełnie nieszkodliwych 
środków, zyskując sobie powszechne 


uznanie. 
—n— 


Pensjonaty 


KOŁDRY — MATERACE — PODUSZKI 
NAJTANIEJ — PEŁNA GWARANCJA 
WŁASNY WYRÓB 


Władysław WEDER eatis > 
Naiwytwornieisze kapelusze 


na sezon letni pó cenach umiarkowanych 


poleca 
S. TOMASZEWSKA, Akademicka 1l. 4. 
£ 3592-10 


Dywany smyrneńskie, strzyżone, chod- 
niki, firanki i kapy ręcznej roboty, garni- 
tury pluszowe, narzuty perskie we wiel- 
kim wyborze poleca jedynie dla reklamy 
najtaniej firma Wittels, Lwów, Rutow- 
skiego 7. naprzeciw Katedry. Ulgi w spią 
tach przy cenach ściśle gotówkowych. 

"r 

Trenschkoaty na miary najnowszego 
kroju, zarzutki wiosenne, ragłany z biol- 
skich materjałów wełnianych, oteż 
impregnowanych na podpince wełninnej 
wykonane gustownie i solidnie u firmy 
Wittels, Lwów, Rutowskiego 7. naprze- 
ciw Katedry. Cena reklamowa Zł. 150— 
za trenschkoat gabardynowy. ligi w 
spłatach, 3399-4 
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Zamiast kwiatów na grób hip. Rudol- 
fa Weinreba złożyli WP. Emanuelowie 


Weingartenowie zł. 255— na Towarz. 
Opieki mad sierotami we Lwowie — za 
co Wydział dziękuje. 

= 


WIELK A RADJOSTACJA NADAWCZA 
NA DALEKIM WSCHODZIE. 
Nareszcie i Chiny otrzymują wielka 
radjostację nadawezą. Rząd Centrainy w 
Nankinie zawarł umowę z światowej sła* 
wy firmą Teleiunken na dostawę takiej 
stacji. Moc stacji nadawczej wynosić bę- 
dzie 60 kilowatów, — będzie ona zatem 
typu. podobnego do stacji w Oslo, którą 
Telefunken dostarczył Norweskiej Dy- 
rexcji Telegratów. Chiny będą wiaty o- 
becnie mietylko najsilniejszą radjostację 
na Dalekim Wschodzie, ale jedną z naj: 
silniejszych na całej kuli ziemskiei. 


<g> 
2 kraju. 


Zjazd starostów w Buczaczu. Pod 
przewodnictwem starosty buczackiego 
Jana Płachty odbył się tu regjonalny 
zjazd starostów z granicznych powiatów 
województwa tarnopolskiego i sianisła- 
wowskiego. Na porządku dziennym zna- 
lazły się najaktuainiejsze kwestje z dzie- 
dziny administracji państwowej i samo- 
rządowej oraz Sprawy gospodarcze, bu- 
dowlane i drogowe. W wyniku szczegó- 
łowej dyskusji nad wygłoszonymi refera- 
tami osiągniętd zupełne porozumienie w 
kierunku wzajemnego uzgodnienia i jed- 
molitego skoordynowania wszystkich prac 
zgodnie z obowiązującemi ustawami i 
przy jak  najdalszem uwzględnieniu 
wspólnych interesów ludności, zamiesz* 
kującej reprezentowane na zjeździe po- 
wiaty. Społeczeństwo buczackie przyjęło 
zapoczątkowane prace zebrania staro- 
stów z pełnem uznaniem, widząc w nich 
rękojmię przyszłego, zgodnego współży- 
cia narodowościowego przynajmniej na 
terenie dalszych poczynań gospodarczych 
co niewątpliwie przyczyni się do ulżenia 
i poprawy nazbyt ciężkiego położenia 
ekonomicznegd ludności. 
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Kącik radjowy. 


PROGRAM ATDUCYT 7*7NTAYYCH. 
Środa, 23. kwietnia 1930. 

LWÓW 11.58—1205 Sygnał czasu i 
hejnał. 12.05—13.00 Koncert płyt gramo- 
fonowych. 17,45 Transmisja koncertu po- 
południowego z Warszawy. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 
18.45 Rozmaitości, komunikaty i muzyka 
z płyt gramofonowych. 19.58—20.05 Sy- 
gnał czasu i hejnał, 20.05 Fejleton p. b: 
„Pomysłowość zwierząt”, wygł. p. Fr. Si- 
wek. Transmisja z Krakowa. 20.30 Trans- 
misja koncertu wieczornego z Wilna — 
podczas przerwy koncertu o godz. 21.10 
transmisja kwadransa literackiego z War- 
szawy: J. Conrad-Korzeniowski: „Przy- 
jaźń na śmierć i życie“ — fragment z po- 
wieści „Ocalenie“. 22.10—23,00 Fejleton 
p. t: „Tragedja świąteczna mężczyzny” 
wygł. p. St. Mar. transmisja z Warszawy, 
następnie komunikaty. 23.00-24.00 Trans- 
misja muzyki tanecznej z „Bagateli* we 
Lwowie. 

LIPSK 21 15 Koncert skrz. kuntzscha. 
KRÓLEWIEC 20.50 Koncert. KOPENHA. 
GA 22.35 Muzyka kameralna. WROCŁAW 
21.30 Wesoła muzyka. SZTUTGART 20.00 
„Glaeubiger" — tragikomedja Augusta 
Strindberga. HAMBURG 19.55 „Turandot“ 
opera Pucciniego. FRANKFURT 21.15 
„Marianne Theiner“, BERLIN 20.30 „Dat- 
terich'* — komedja o djalekcie — Eliasa 
Niebergalla. STOKHOLM 19.50 Koncert 
jubileuszowy. RZYM 21.02 Koncert symf.- 
wokalny. PRAGA 19.05 Piosenki amery- 
kańskie w wykonaniu Mary Cavanova. 
20.00 Koncert symf. filh. czeskiej, OSLO 
20.30 „Strauss — Ofenbach“ Koncert ra- 
djoork. MEDJOLAN 21.00 „Hgiglia d'Ali" 
kom. muz. Romagnollego. BRUKSELA 
22.00 „Lec noces ce Jeannette“ — opera 
kom. Masse'go WIEDEŃ 20.00 Rerital 
śpiew. Karla Hammesa, 
kompozycyj Komzaka.  MONACHJUM 
20.30 „Der Drache von Kochelsee“ wesoła 
sztuka Tuirbanda Manza. BUDAPESZT 
18.15 Recital wiołoncz. — Amadeo Bal- 
vino. 19.20 Koncert. PARYŻ 21.00 Opowie- 
ści Hoffmanna. 


|. amewom O WRO | 
Odpowiedzi Redakcji. 


WPan D. S. w Przemyślu. Nie nadaje 
się do druku. 


21.00  Konebrt 


ME m z m 


„GAZETA POR 


GIEŁDY, 


GIELDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 22. kwietnia. (PAT) 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 120 i pół, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 76 i ćwierć, 6 proc. 
pożyczka dolarowa 1920 78, 10 proe. po- 
życzka kolejowa 102 i pół, 8 proc. L. Z. 
Banku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. L. Z. Ban- 
ku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje B. Gosp. 
Kraj. 94, te same 7 proc. 83 i ćwierć. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.87, Belgja 
124.21, Kopenhaga 298.20, Londyn 42.25 
i pół, Paryż 34.90, Praga 26.35 i pół, N. 
Jork telegr. 8.90.1, Szwajcarja 172.47, 
Sztockholm 289.18, Wiedeń 125.36, - Wło- 
chy 46.67. 

Warszawa, 22. kwietnia. (PAT) Bank 
Polski 172 i ćwierć, Siła światło 103, 
Węgiel 52, Lilpop 26 i pół, Modrzejów 
9 i pół, Ostrowiec 69, Parowozy 20, Rudz 
ki 22 i trzy czwarte, Starachowice 20, 
Haberbusch 108, Warsz. T. F. Cukr. 30. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 22. kwietnia. (PAT) Amster- 
dam 285.04, Belgrad 12.58, Berlin 169.04, 
Bruksela 98.82, Budapeszt 123.34, Buka- 
reszt 4.2080, Kopenhaga 189.55, Lendyn 
34.44, Madryt 88.70, Medjolan 37.17 i pół, 
N. Jork 708.35, Oslo 189.55, Paryż 27.78 
i pół, Praga 20.97 3/8, Sofja 513 1/8, 
Sztązholm 190.20, Warszawa "9.66, Zu- 
rych 137.30, Amerykańskie 706, Niemie- 
ckie 168. 79, Framcuskie 27.70, Włoskie 
ZA Jugosłowiańskie 12.45 i pół, Pol- 
skie 79.70, Szwajcarskie 137, Czeskie 
20.94, Węgierskie 123.90, Renta majowa 
175, Renta lutowa 181, Renta koronowa 
174, Dunaj Sava Adria 93, Losy tareckie 


22.80, Bankverein Wien 19.85, Credit 
Oesterreich 51, Escompte Niederósterr. 
169, Landerbanx 27.50, Merkurbank 
20.35, Natiomalbank Osterr. 337, Żivno- 
stenska 100.25, Dunaj Sava Siidbahn 
12.50, Lwów-Czerniowce 47.50, Rima 
95.55, Skodawerke 390.50, Zieleniewski 


25.50, Karpaty 4.73 „Galicja 31, Alpiny 
32.50, Berg u.'Hutten 830, Galic. Monter- 
werke 11.80. 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, 22. kwietnia. (PAT) Paryż 
20.23, Londyn 25.07 i trzy czwarte, N. 


Jork 515.90, Bruksela 72.05, Włochy 
27.04, Hiszpanja 64.30, Amsterdam 
207.55, Berlin 123.10, Wiedeń 72.70, 


Sztokholm 138.65, Oslo 138.10, Kopenha- 
ga 138.10, Sofja 3.74, Praga 15.27 i pół, 
Warszawa 57.80. Budapeszt 90.20, Riało- 
gród 9.12 i trzy czwarte Ateny 6.70. Kon- 
stantynopoł 2.45, Bukareszt 3.07, Iielsing 
fors 13.00, Buenos Aires 201. 


GIELDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 22. kwietnia. (PAT) N. Jork 
486.12, Paryż 123.99, Berlin 20.37 1/8. 
Montreal 486.18, Hiszpanja 38.92 i pół, 
Amsterdam 12.08, Bruksela 34.34, Wło- 
chy 92.74, Szwajcarja 25.07 i pół, Kopen- 
haga 18.16 i ćwierć, Sztockholm 18.08 
518, Oslo 18.16 1/8, Helsingfors 103, Pra- 
ga 164.12, Budapeszt 27.82. Belgrad 
274.75, Sofja 670, Rumunja 817.50, Lizko- 
wa 108.25, Konstantynopol 1025, Ateny 
375, Wiedeń 34.50, Warszawa 43.37. 


GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 22. kwietnia. (PAT) Londyn 
123.98 i pół. N. Jork 25.50 i ćwierć, Bruk 
sela 356, Hiszpanja 318.50, Włochy 133.70 


Szwajcarja 494.50, Kopenhaga 692.75. 
Amsterdam 1026 i ćwierć, Oslo 682.75. 
Sztokholm 685.50, Praga 75.70, Rumunja 


1515, Wiedeń 360.00, Berlin 508.50. 
OBRÓT! 
Lwów, 22. kwietnia. 

Tendencja lekko zwyżkowa. 

DEWI’. pors SERN 
8.90.00, dolary kanad. 8.80.00—8.81.00, 
kor. czeskie 0.26.7—0 26. » fr Trani: 
0.34.80—0.35.00, fr. szwajc.  1.72.00— 
1.73.00, funty 43.10—43.70, czerwieńce 
13.50—14.00, leje 0.05.25—u.060.0U, szyln: 
gi 125.50—126.00. 

ŹŁOTO: 20 kor. 35.80—36.20, 20 tr. 
34.25—34.50. 10 rubli 46.00—46.+40. 

SREBRO: Kor. austr. 0.52.00 —9.52-50. 
5 kor. austr. 2.75.00—2.80.00. floreny 
1.38.00—1.40.00, ruble 2.20—2.30, kopiej- 
ki 1.12—1.15. 


Składki. 


Dla wdowy po inżynierze W. P. 5 zł., 

K. K"57zB Jar. 1 zł. 
„ Dla Matki Obrońcy Lwowa 5 zł. 

Zamiast kartek świątecznych dla 
krewnych i znajomych, dla tych co po- 
trzebują na chleb powszedni Bronisław 
Łyko, Skole 5 zł. 

Dla Wiktorji Ryś 10 zł 

—— A 


ANNA” z dnia 24. kwietnia 1930. 


Miłosierdziu Czytelników naszyeh pv- 
lecamy wdowę po rzemieślniku lwow- 
skim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran — znaj- 
dującą się obecnie w obliczu śmierci gło- 
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kaleka, tak, że zupełnie najdroo- 
niejszej nawet kwoty nie jest w możności 
zapracować. Datki przyjmuje Admi- 
nistracja dla „Matki Obrońcy Lwowa“. 


Do kina „PALACE* 
za darmo 


mogą dziś pójść : 


SCHMILOWiCZ S., Gródecka 10. 
KORCZYŃSKI ALEKSANDER, Gróde: 
cka 35, 

ZINKER WILHELM, Senatorska 7. 
LEJTER M., Stryj. 

BIENSTOCK J., Stryj. 

Bilety są do odebrania w Administra- 


cji codziennie między godziną 10 a 12 
ppodnojiniem. 


Specjalista irog cowych i woner. 


Dr. Ignacy Lówenheck 


ord. od 8—9 i 3—85. 


Lwów, Trybunalska 4. Tel. 48-11. 
3257-6 


Specjalista chorób skórnych wenerycza. 
i kosmetyki 
były sek. itali 
Dr. l. MUND EA a 
ordynuje od 8—10, 2—6, w niedzielę od 
9—1. LWÓW, ASNYKA 41, (róg Piłlsuds- 
kiego). Tel. 4£—01. — Leczenie żylaków. 


GINEKOLOG-POŁOŻNIK 
Dr. OTTO FINSTERBUSCH 


b. lekarz klinik ginekologiczno-położni- 
czych w Berlinie i Wiedniu, b. lekarz 
państw. szpit. powszech. we Lwowie, 
ordynuje od 3—6 ul. Sykstuska 23. II. p. 
Tel. 52—10. DIATERMJA. 2646-4 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzalłe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
telefon 55—20. SI610 


'PENSIONATY 


-NESKA 


SEAL - - ZDRÓJ. PENSJONAT s 
KAT. DO WYDZIERŻAWIENIA PO- 


LAKOWI (CE). ZGŁOSZENIA 0D 
GODZ. 11—14 UL. ŁYCZAKOWSKA 
21A, H. P., DRZWI 6. 2951-3 


DYJETETYCZNO-KLIMATYCZNE Sena- 
torjum Dra Domańskiego, Olchowce p. 


Sanok, od czerwca — góry — jas — 
rzeka. Choroby płucne wykluczone. 
3552-10 


POSADY POSZUKIWANE 
WDOWA z bardzo dobrem gotowaniem 
i gospodarstwem poszukuje posady go- 


spodyni. Zgłoszenia w Administracji 
„Wanda“. 3964 
DOBRA, skrzętna młoda osoba zajmie 


się gospodarstwem na plebanji luk u 
samotnego pana. Zgłoszenia do Ad- 
ministracji pod „Skrzętna”. 3969-3 


GOSPODYNI inteligentna, uczciwa po- 
szukuje posady. do samotnegy pana 
od 1. maja. Zgłoszenia: Biuro  Ogłor 
szeń Fischman, Rzeszów pod „Praco- 
wita“, 3962 


RUTYNOWANA stenotypistka polsko-nie 
miecka pisząca biegle ma maszynie po- 
szukuje posady od zaraz, do admini- 
stracji pod „Wiedeń“. 2979-2 


KONCYPIENT rutynowany czteroletnią 
praktyką adwokacką, poszukuje udpo- 
wiedniej posady. — Zgłoszenia pod 
»lustitia“ w Administracji, 3986-2 


Nr. 9197 


OSOBA w średnim wieku, z dobremi po- 
leceniami, umiejąca szyć, poszukuje 
posadę u slarszych Państwa, chętnie 
na wyjazd. Zgłoszenia do Adm. „Gaz. 
Porannej* pod: „Efka“. 8950-2 


RUTYNOWANEJ KURESPONDENTKI w 
językach polskim, ruskim i niemieckim 
piszącej ładnym ręcznym pismem jako 
też na maszynie poszukuje poważne 
przedsiębiorstwo handlowe we Lwo- 
wie. Własnoręczne oferty wraz z krót- 
kiem curriculum vitae i odpisami 


świadectw proszę kierować do Admini- 
stracji 
TE 


„Gło- 
3919-2 


POSADY. WOLNE. 


ROROA pierwszorzędna siła. z dłu: 
goletniemi poleceniami potrzebna od 
1. maja. Zgłosić się Syksituska 56. II. 
p. między 10—12 w południe. ` 


„Gazety Porannej“ pod 


SŁUŻĄCA do wszystkiego, umiejąca go- 
tować, będzie przyjęta od 1. :naja. 
Zgłosić się: ul. Kochanowskiego l. 17, 
I. piętro, w godzinach  przedpołudnio- 
wych. 3968-2 


POSZUKUJĘ pannę do 2 dziewczynek 
518 lat. Reflektuję na intelig:nma ru- 
tymowaną siłę. Świadectwa wraz z fo- 
tografją proszę nadesłać Dr. Salamon 
Mischel, Drohobycz, Mickiewicza. 

3965 


AKADEMIK sportowiec z dobrej siery 
potrzebny na 3-miesięczny wymzd w 
góry do chłopczyka dwunastołetniego. 
Warunki i pensja bardzo dobre. Zgło- 
szenia pod „Wakacje“, Administracja 

„Porannej”. 3953 


PRAKTYKANTKI piszącej na maszynie 
poszukuje przedsiębiorstwo przemy- 
słowe. Oferty z odpisami świadectw 
pod »Pnaktykantka“ należy przesyłać 
dd Biura ogłoszeń Buchstaba, Lwów, 
Jagiellońska 7. 3974 
PIERWSZORZĘDNY salon krawieski mę 
ski we Lwowie poszukuje zdolnego, re- 
prezentatywnego  podróżująteyo, ze 
znajomościami w lepszych sferach. 
Ewentualnie odpowiadający piw yż- 
szym warunkom, jednak niefachowy, 
zostanie pouczony. Zgłoszenia pod .„Do- 
bre warunki“ do administrazji. 8876-2 


KUCHARKI pierwszorzędnej, pracowitej, 


na dobre warunki poszukuje stę od 
1. maja. Zgłoszenia osobiste ze świa- 
dectwami tylko sił pierwszorzędnych. 


Długosza 37, I. p. drzwi 6 od 11i—2-ej. 
3459-6 


MIESZKANIA: SKLEPY. 


GARAŻE tylko dla prywatnych zaraz 
d wynajęcia. Listopada ; 33, 5967-2 


ODNAJMĘ niedrogo jednej lub dwom 
panidm, chrześcijankom, jeden lub dwa 
umeblowane pokoje. Ewentualne uży- 
wanie kuchni, łazienki, gaz, elektryka. 
Zgłoszenia: „Rzetelność* do Admini- 
stracji. 3971 


DWA pokoje, parter, front, centrum, te- 
lefon do wynajęcia, Bliższa wiadomość: 
„Nowa Reklama", Batorego 25. _3874-3 
CZTERY pokoje z pełnym konfort, 
2 wejścia, II. piętro, ul. Lwowskich 
Dzieci do wynajęcia. Wiadomość „No- 
wa Reklama“, Batorego 26. 3874-72, 
— m LLL) 
BOKSY do wynajęcia w garażach „Pałac 
Sportowy“, Zielona 59. 3926-3 


DO WYNAJĘCIA mieszkania ?, 3 i 4-ro 
pokojowe z komfortem. Zgłoszenia: 
Tarnawiecki, Tarnowskiego 26. 3922-3 


POKÓJ umeblowany z osobnym webo- 

dem, oświetleniem i opałem wynaimie 

właścicielka, ul. Snopkowska 33. 
3920-2 


ZAMIENIĘ 3 pokojowe mieszkanie z, 
komfortem (czynsz przedwojenny) xna' 
YE. Zgłoszenia do Adminin. 
pod „J. L.S 


LODOWNIE re- 


„Eskimos“ 
stauracyjne, patentowana izolacja kor- 
kowa, Rentschner, Legjonów 37. 

3507-10, 


pokojowe, 


FPFogadanka. 


Lwów, 23. kwietnia. 

Siła tradycji jest u nas tak potęż- 
na, że nie wąłpię ant na chwilę, Miłe 
Panie, iż mimo wszystkich haseł o 
modnej linji, nie uchybiłyścic w cza- 
sie świątecznym obowiązkowi godnego 
obchodzenia „Polskiej Wielkanocy”, a 
stół świąteczny, zastawiony wszelkie- 
go rodzaju wędlinami i słodyczami, niż 
darmo wabił Was. — Ale teraz, gdy 
nastały znów dni powszednie, zapewne 
niejedna z Was pomyśli ze zgrozą, ile 
na tym uświęconym tradycją zwycza- 
Ju, stnaciła smukłość Waszej talji, a ra 
czej ile zyskałyście na wadze. A w 
ślad za tą refleksją przychodzi mocne 
postanowienie stłumienia zła w zarod- 
ku i łem gorliwszego przestrzegania 
treningu i abnegacji stołowej. 

Jakkolwiek nie chcę być rzecznicz- 
ką nadużyć gastronomicznych, to je- 
dnak uważając drugą ostateczność za 
równie szkodliwą i niepotrzebną, po- 
zwolę sobie dla przestrogi opisać Wam 
„Odysseę modnej pani“, skreśloną z 
dowcipem i werwą piórem jednej z za- 
granicznych fejletonistek: 

„Przypadkowa uwaga twojej naj- 
szczenszej przyjaciółki, że wyglądasz 
wspamiale. — Budzi się w tobie złe 
przeczucie i rzucasz trwożliwe spoj- 
rzenie w zwierciadło. — Przymierzasz 
zeszłoroczną suknię wiosenną i prze- 
konywasz się, że jest za ciasna, a wre- 
szcie ostatnią iluzję odbiera ci aptekar- 
ska waga. Zdrętwiałaś z przerażenia, 
a równocześnie posianawiasz silnie 
odrazu, bez najmniejszej zwłoki, roz- 
począć nowe życie. 

Nie tknęłaś już kolacji, w której u- 
czestniczy jak na złość większa ilość 
osób. Twoja abstynencja zwraca po- 
wszechną uwagę i staje się przedmio- 
tem rozmów. — Gdzieś przy końcu 
stołu odzywa się głos niewinnie słod- 
ki, który twierdzi, że kuracja odtłu- 
'szczająca w pewnym wieku nie jest 
„wakazama, bo powoduje zmarszczki na 
„twarzy. Tej impertynenckiej uwadze 
przeciwstawia się w tej chwili ktoś in- 
ny, zapew maiie po rycersku, że dzięki 
Bogu, tobie jeszcze do „pewnego wie- 
„ku* bandzo daleko. 
| Przebudzenie dnia następnego. Słu- 
żąca stoi już przed tobą z obrzydliwą 
,gorżką wodą, którą musisz za wszelką 
„cenę wypić na czczy żołądek... Wsta- 
jesz z mętną głową, a żołądek gra 
marsza. — Przy myciu zaczynają się 
dziwne majaki: — pasta do zębów 
„przypomina ci masło, woda do ust li- 
moniadkę z sokiem, a piana mydlana 
jakiś smakowity krem. 

Wychodzisz na ulicę i nagle uświa- 
damiasz sobie, czego dotychczas nie 
spostrzegałaś, że w mieście namnoży- 
ły się, niby za działaniem złego czaru, 
cukiernie, sklepy ze słodyczami i han- 
delki śniadankowe. Na każdym kroku 
uśmiechają się do ciebie ironicznie 
ciastka, czekoladki, półgąski, apetyczne 
szyneczki, śledziki i pasztety. Ogarnia 
cię nieprzezwyciężona ochota rozbić 
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rozmyślań poświątecznych. 


szybę wystawową i rzucić się między 
te smakołyki. Uciekasz czem prędzej 
na drugą strone ulicy, gdzie widać tył 
ko futra, kapelusze i materjały odzie- 
żowe, jednem słowem nic do jedzenia. 

Spotykasz znajomych, a ponieważ 
każdy wyznawca - męczennik pragnie 
wzbudzać podziw, więc sprowadzasz 
rozmowę na swoją kurację odtłuszcza- 
jacą. Jeden złośliwiec pociesza cię, że 
tego rodzaju kuracje nie są wolne od 
niebezpieczeńst'wa, ktoś drugi o staro- 
świeckich poglądach, zapewnia, że 
szkoda każdego dekagrama, który u- 
będzie z twoich powabów i wdzięków. 

Wracasz do domu. Już przy loży 
portjera uderza cię ponętny zapach 
świeżo gotowanych kartofli. — Zasią- 
dasz do stołu. Służąca wnosi potrawy, 
a ty tylko jesteś platonicznym widzem, 
gdy inni jedzą. Dla ciebie są specjalne 
dania: cienka zupka ma pierwsze i tro- 
chę szpinaku na drugie. Wsłajesz od 
stołu i masz wrażenie, że w żołądku 
zaczynają rechotać żaby. 

Po treningu poobiednim herbatka 
w gronie przyjaciółek, które bezwsty- 
dnie objadają się kanapkami i herba- 
tnikami. — Tematem rozmów jest mo- 


dna linja. Ta, która najobficiej się za- 
jada, twierdzi, że bez głodowania mo- 
żna schudnąć, bo od tego jest okład 
parafinowy. Inna opowiada o cudach 
picia solonej wody z amoniakiem. — 
Przekonywa cię to — i już sięgasz po 
apetyczną kanapkę. Włem trzecia 
przyjaciółka pobija swoje poprzednicz- 
ki straszliwą opowieścią o nagłej śmier 
ci jednej z pań, która używała przyto- 
czonych poprzednio środków. Kanap- 
ka wypada ci z zdrętwiałej trwogi 
z ręki. 

' Kolacja z małemi odmianami odby- | 
wia się tak, jak poprzednie posiłki — 
a wreszcie rzucasz się na łóżko wy- 
czerpana, bliska obłędu, a po głowie 
twojej snują się pytania, na co ci się to 
przyda?.. Dla kogo to robisz?... Kto 
ci wynagrodzi te męki i tp... A ma dru- 
gi dzień zaczyna się da capo al fine. 

Obraz jest malowany niezwykle 
jaskrawemi barwami i sądzę, że przy- 
znacie Miłe Panie, iż gra nie warta 
świeczki. Odstraszone przykładem, po- 
zostaniecie przy rozsądnem umiarko- 
waniu, które napewne wyda najpo- 
myślniejsze rezultaty pod względem 
stetyki Waszego wyglądu, a będzie naj 
lepszem świadectwem dla Waszego 
rozsądku i zrównoważenia umysłowe- 
go. 
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2 dziedziny mody. 


Fmezje nowej mody. 


| Lwów, 23. kwietnia. 
Rewieę, urządzane jeszcze w dal- 
szym ciągu przez „haute couture" 


puizynoszą coraz bamdziej zachwycają; | to już widzieliśmy. 


Suknia z tweedu beige w brunatne 
prążki. 


ce modele na sezon wiosenmy i Tetmi. 
Na pozór zdaje się. że mie ma w obra- 
zie mody zadnych zmian, że wszystko 
Ale przy bliższem 


stelmami, kołnierzem Í mankiecikami. 


przyjrzeniu się, a zwłaszcza dzięki 
wprowadzonym obecnie do raw fa- 
chowym konferensjerkom przekonywa- 


Suknia z czarnej creps satin Z białemi | 
wad 
my się wkrótce, że jesteśmy w błędzie. ' 


niem. 


Modne rękawiczki spacerowe i wieczo 
rowe. 


Przyjrzyjmy się  przezaniiowanym 
madeiora. Z poza zasłony wychodzi 
manekin w płaszczu wełntamym. Na 
piemwszy rzut oka model wydaje się 
zupełn e skromny i prosty, lecz już dy- 
rygemika wskazuje na wszystkie fine- 
zje krou i skombinowanie szczegó- 
łów, na hanmomię pamującą między 
kołnierzem, pelerymą i baskimą, które 
okazują się prawdziwą rewełacją w 
toj dziedzinie. 

Za tym pierwszym modelem jaka! 


IL 

= 
uroczy kontrast mamy sposobność po- 
dziwiać młodocianą suknię ma prome- 
nadę z krepy francuskiej w kolorze 
laku z subtelnemi efektami gufrowań 
przy spódniczce bluzce i uzupełniają- 
cej komplet pełerynce, do adeymowa- 
nia! 

Fo efekcie jaskrawej czenwieni a- 
stępuje dystynkcja koloru czarmego. 
Toaleta spacerowa z czarnej geongat- 
ty, — kolor czarny zawsze jeszcze zaj - 
muje dominujące miejsce. Niespodzia- 
nym efiktem jest cape z t zw. sło- 
mianej koronki, oblamowany  futnem 
małpiem, bukiecik z lakierowanych 
kw.ałów przypięty do cape uzupełnia 
dystyngowany stnój. 

Na specjalne studjaum zasługują mo- 
we „imprimes“. w mnuślinach jedwab- 
nych, w „gaze chifion", Jalkoteż w „sa- 
tin“. Widzimy na mich nzucame fanta- 
zyjne, wielkie kwiaty, które wygląda- 
ią jakgdyby porazdzierame lub pocięte 
pod wpływem jakiegoś niezwykłego 
kaprysu. 

Wogóle ta iragmemitarycziność sta- 
nowi  szczągólniejszą charakterystykę 
mady obacnej. Zarównu wizory, jak 
kroje jednostajme stają się coraz więk- 
szą rzadkością. Na ich miejsce wystę- 
pujją linje skomplikowane, tak jak dzi. 
siaj rzadko już tylko spotyka się nie- 
skampiiikowanych ludzi. Komplikacje 
te wprowadza się da straju zapomacą 
kumsztawinych Imi, zakładek, wikła- 
danych fałdów, baskimek, kanezków 
ld. Obok tego w toaletach dtrojnych 
występuje bogaty rzut fałdów i uzupeł- 
niemie toalety przez famtazyjne „vete- 
ments“. Ten kierunek widzimy na 
prześlicznej toalecie wlieczomowej, tła 
z azarmego satin z mamzucanemii złoci- 
shami bratkami. Toańebta długa, fali- 
sta, jest uzupelnicna przez vetement, 
obramawany czarnym lisem. To ukry- 
cie w nowej fonmie jest zupełnie krót- | 
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1 tycia społecznero kobiet 


` „KOBIETA W DOMU I ŚWIECIE”. 


szenia, na którem zostały omówione 
sprawy ogólne, jakoteż kwestja aktuai- 
na, związana z pracami komisji ko- 
dyfikacymej. 

Fo zagajeniu przew. dr. Lechickiej, 
wygłosiła referat dr. Syniewska o sto- 
sunku związku polskiego do Federacji 
międzynarodowej Kobiet z wyższem 
wykształceniem. Prelegenika przedsta- 
wila ma wstępie ogólne cele Federacji, 
a mianowicie ułatwienie studentkom 
gtudjów w kraju i zagranicą, przez u- 
dzielanie stypendżów, informacyj o pa- 
nujących w danem środowisku stosun- 
kach, zdobywania placówek pracy itp., 


kie, zarzucone luźnie ma ramiona, a 
obcigkające wąsko biodra, 

Osobny rozdział dła siebie stamo- 
wią suknie sportowe, w których ujaw- 
nia się szczególniejsza radość bamwy 
Są one zrobiome z jersey, lub z róż- 
nych kolorów piki: cytrynowych, mie. 
bieskich,  różowbo-opailow:ych, białych 
w prążki czerwone itp. Do spodniiczak 
kloszawych, kmółkiich, nosi się białą 
bluzkę, wyscko zapiętą w fommie ko- 
szulkowej, bądź ta bez rękawów. bądź 
z przypinamemi rękawami, Uzupełnia 
ubranie  dwunzedeiwia kamizelka piko- 
wa w kolmze spódniczki, Wysakie mę- 
skie kołniemzyki są szczegółniej zma- 
mienne da. mody sportowej raku 1930. | Federacja działa w kierunku zapewnie- 

nia kobietom wpływu na życie polity- 
czne i ustrój) socjalny, jakoleż podno- 
szenia kultury i wiedzy, 

Następnie dr. I„echicka przedstawi- 
ła działalność polskiego Związku, który 
powstał w r. i924, początkowo w War 
szawie, a potem ogarnął swojemi roz- 
gałęzieniami także inne miasta wni- 
wersyteckie jak Lwów, Wilno, Kraków, 
Poznań i Lublin. Nadło oddziały Sto- 
warzyszenia powstaly także w Łodzi, 
Bydgoszczy, Toruniu, a obecnie mają 
powstać w Przemyślu i Katowicach. 
Mówczymi zaznaczyła, że Siowarzy- 
szenie ma terenie międzynarodowym 
wypełnia 'wszystkie zobowiązania or- 
ganizacyjne, bierze udział w zjazdach 

i konferencjach i wogóle pozosiaje w 
„któej komłakcie z Federacją. 

Z kolei dr. Lechicka przedstawiła 
prace wewnętrzme Zarządu gł. w War- 
szawie oraz oddziału wows. Go roku 
odbywa się ogółno - państwowy Zjazd 
delegatek w jednym z miast będących 
siedzibą Związku. W r. ub. odbył się 
taki Zjazd w Poznaniw. Omówiono na 
nim płany działania, a także dokonano 
zmiany statutu 

Związek wziął wydatny udział w 


Specjalną nowością, uzupełniającą 
ensamble sportowy jest wielka, jaskra- 
wa chustka, kitóną się modi bądź ito w 
kieszonce spódniczki lub kamizelki, 
bądź to założoną za pasek. 

Moda spumtawa mie zapomniala w 
tym roku także o mamiofelkach. W 
swej radosnej barwiności waczuciła mie- 
mal zupełnie panńtońelki białe, tarwory- 
jąc wszelkie tony (pastelowe, pozosta- 
jące bądź to w harmoni, bądź w kon- 
traście, z całością stroju. 

W zakresie kapeluszy miłdznry ol- 
brzymią rozmaitość ad bemetu i piłoliki 
do kloszów i fantazyjnych kapeluszy 
z wielkiemi rondará, 


Zebranie członkiń siowarzyszenia 
koliel z wyższem wylesstałcemiem, 


Lwów, 23. kwietnia. 

Założone przed kilku laty we Lwo- 
wie Stowarzyszenie Kobiet z wyższem 
wykształceniem, rozwija z każdym ro- 
kiem żywszą działalność i grupuje ko- 
ło siebie coraz liczniejsze zastępy. Oneg 
daj odbyło się w sali przy ul. Sykstus- 
kiej 1. 48, zebranie członkiń Stowanzy- 


Ostatnie 


dzwonieni 


je - 


losowanie 28 kwietnia. 


UCZESTNICTWO W KONKURSIE FIRMY „NEIGE DE FLEURS" DAJE WAM SZANSE CENNYCH WYGRANYCH! 


Lwów, 23. kwietnia. 

Dzisiejsze wezwanie firmy „Neige 
de Flemrs" do mdziałm w konkursie 
wiosennym o 22 cennych nagród, to o- 
statnie dzwonienie, ostatni apel, aby oi 
wszyscy, kłórzy jeszcze dotychczas 
tegt mie uczynili, stanęli w szranki te- 
go niezwykle ponetnego turnieju. 

Miałżaby kogo z Was liczni Przy-, 
jaciele i Zwolennicy znakomitego kre- 
mm „Kwiat śnieżny” wstrzymać 
wzgląd, że już tysiące wyprzedziło 
Was ma tej drodze, że już tysiące na- 
płymęło zgłoszeń ? 

Byłoby to nierozsądkiem, bo wiszak 
ostałni mogą być pieńwszymi, a pierw- 
si wtałnimi, w tym równająacym wszy- 
stkich ogrojeu szczęścia, Niawiadomo, 
na Ccryją korzyść obróci się koło For- 
tuny, czyj numer wyciągnie przy loso- 
waniu mała rączka dziecięca! A więc 
mie zamiedbujcie wykomzystać jeszcze 
tych kiłku dni, które dzielą Was od lo- 
sowania, które odbęjtzie wię 28 bm 

Do udziału w konkursie wysłtamczy, 
jak już wiadomo, przesłać do Admini- 
stracji „Gazety Porannej" woreczek 
pergaminowy, w którym onakowana 
jest każda tubka kremm „Kwiat śnież- 
ny“ w podwójnej wielkości, 

Tak jak każdy i każdą dla należy” 
tej pielęgnacji twarzy i wak nie może 
gig obejść bez tego niezrównunego pre- 


«-. a bedziesz 
piekna i młoda 
Jak ja. 
używając 

do iwarzy 
i rak 


kremu 


/NEICEB:FLEURS 


Krem „Kwiat śnieżny” gest wiszę- 
dzie do nabycia, zakupienie jego nie 
przedstawia zatem żadnej tmidmości. 
Przysyłajcie więc żądamy do udziału 
w konkursie woreczek pergaminowy 
wraz z podaniem dokładnem nazwiska 


Administracji „Gazety 


prarału kosmetycznego, tak też każdy 
i każda z używających kremu „Kwiat 
śnieżny“ powinien próbować szczęścia 
w zawodach konkursowych, aby uzy- 
skać możność w'ygrarwa jednej z tak 
cennych nagród, jak maszyna do sgy- 
cia, zegarek ztoty męski i damski, ser- | i adresu do 
wis porcelanowy, riderjcień z bryłan- | Poranmej", 
tem „Simili, aparaty radore, waspa- Losowanie odbędzie się Z8, bm., 
niaje kasety lo mamwicure itd. l aas SE. „KA 


| 
KWIAT ŚNIEŻNY 


dalej wymiana sił maukowych. Nadto | 
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i innym nięczystościom cery 
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Apt. Drancz I Ska, Bielsko 


urządzeniu Pawilonu pracy kobiet na 
Wystawie, a nadto oddział lwowski za- 
jał się wydawnictwem bibljografji pi- 
śmiennictwa kobiet polskich, która to 
praca zyskała powszechne "uznanie 
nietyłko w kraju, ale i na ostatnim 
międzynarodowym Zjeździe w Gene- 
wie. Okres za r. 1918 do 1928 jest już 
w druku. 


Związek żywo zajmuje się kwestją 
reformy szkolnictwa, a specjalnie pro- 
gramu dla żeńskich szkół średnich, 
przyczem oświadczył się za jednako- 
wym programem nauk dla szkół żeń- 
skich į męskich, koniecznym ze wzg!ę- 
du na odpowiednie przygotowanie do 
studjów wyższych. 

Dr. Lechicka podkreśliła, że od- 
dział lwowski, liczący około 150 człon- 
kiń, bierze wydatny udział w każdej 
akcji społecznej i kulturalnej Lwowa, 
a m. in. urządził Akademię ku czci 
Marji Curie-Skłodowskiej, oraz szereg 
odczytów i konferencyj naukowych. 
Mówczyni podniosła potrzebę większe- 
go zainteresowania się ogółu członkiń 
pracą Związku oraz wezwała do nale- 
żenia do Związku wszystkie bez wy- 
jatku kobiety z wyższem wykszłałce- 
niem. Następnie w dyskusji uchwalono 
rozwinąć agitację w tym kierunku o- 
raz dlą skonsoliduwania pnacy posta- 
nowiono urządzać co miesiąc zebrania 
dyskusyjne, a nadto celem nawiązania 
bliższego kontaktu między członkinia- 
mi odbywają się w każdą sobotę w Ka- 
wiarni Szkockiej od 5—8-mej zebrania 
towarzyskie. 

Nakoniec dr. Lorjowa odczytała an- 
kielę, przesłaną do Stowarzyszenia 
przez tygodnik „Kobieta współczesna" 
w Warszawie, w związku z zapyta- 
niem  wystosowamem do omgamizacyj 
kobiecych przez komisie kodyfikacyj- 
ną w sprawie ewenłualnej zmiany pa- 
ragmafu 141 i 142 ustawy o spędzeniu 
płodu. Dotychczasowy wymiar kary 
przewidziany w ustawie jest do 56 łat 
więzienia. Na temat ten wywiązała się 
dyskusja, po której uchwalono wypo- 
wiedzieć się zasadniczo za zmianą te- 
go drakońskiego przepisu w duchu har- 
dziej nowoczesnym, jednak z zachowa- 
niem karalności ze względów socjal- 
nych. prawnych i zdrowotnych. Z u- 
wagi na doniosłość i trudność tego pro- 
blemu uchwalono urządzić dla tej 
sprawy osobny wieczór dyskusyjny, na 
który dr. Lorjowa przygotuje wyczer- 
pujący neferat. Nakonec zebramie wy- 
powiedziało się za koniecznością wpro- 
wadzenia kobiety prawniczki lub le- 
karki do Komisji kodyfikacyjnej, 

Pisk 
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MATERAC Pełna gw.ran'ja 
Władysław Weber sażyŚć, 2 
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SYPIALNIA, jadalnia, salon do sprzeda- 
nia: Głęboka 10, I. p. lewo 11—12, 
3—4. Pai 3958-4 


ZARAZ do sprzedania około 20 pieców 
kaflowych „Hardtmuthowskich* w bar- 
dzo dobrym stanie. Wiadomość: Biuro 
hotelu „Bristol“ między godz. 10— 
1-szą. 3865 


FOTEL dla chorego na kołach gumo- 
wych, pięknie wykonany, prawie no- 
wy do sprzedania. Zgłoszenia pod „Fo- 
tel“ do Administracji. 3949-2 


PIANINA 


LANCIA — Lambda sportowa okazyjnie 
do sprzedania. Wiadomość Lwów Auto 
Centrala Jagiellońska 8. 3987 

FORTEPIAN „Wirtha“, znakomity, wy- 
jątkowa okazja — tanio sprzedam. 
Kopernika 26. Skleniarski. — Telefon 
38—31. 3973-4 

FORTEPIAN firmy „Fórster* okazyjnie 
do sprzedania. Bartoszewski, Piekar- 


nowe od 2.200 zł. na do- 
godne spłaty. Długoletnia 
gwarancja fabr. Newacki 
i Ska ul. Piłsudskiego 17. 


ska 15. I. p. 8979-2 
STYLOWĄ  jadałnię oraz salonik wy- 
tworny sprzeda „Lamus“, Warsztaty 
meblarskie, Lelewela 5 B. 3978-2 


KREDENS duży, stół, 6 krzeseł sprze- 
dam tanio. Między 14—16-tą codzien- 
nie. Tarnowskiego 85. 3977-2 

KUPIĘ dom intratny z wolnem mieszka- 
niem conajmniej 5-pokojowem.  Zgło- 
szenia pisemne do Gener. Fkspedycji 
Ogłoszeń, ul. Legjonów 1. pod „Intra- 

_ła R 3976-2 

KAMIENICA trzypiętrowa, wolne lata 
nowoczesny komfort, dochód netto 
12%, blisko centrum, wkład 150v) do- 
larów. Willa nowa, nowoczesny kom- 
tort, cała wolna, wkład 6000 dol. Ka- 
mienica ze sklepami, frontowa ulica, 
wkład 7.000 dol. Kamienica komforto- 
wa, dochód 5.000 zł, cena 53.000 zł. 
Parcele w różnych okolicach miasta 


sprzeda firma „Kontrakt“, Batorego 
36. Tel. 76—46. 3924-3 
SAMOCHÓDY używane różnych pier- 


wszorzędnych marek, otwarte, limuzy- 
ny sprzeda okazyjnie iirma „Słudeba- 
ker“, Akademicka 5, tel. 53-58. 2430-30 


WOŚ Leonard, 1905, Sokołów. unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową wydaną 
przez PKU. Rzeszów. z 5954 


wd A i 


IIV-OZON-MOTOR | 


IDEALNA 
_ KOSODRZEWINOWA. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 24. kwietnia 1930. 


Wykonuje wszelkie roboty żelazne jak konstrukcyjne, 
specjalny dział wyrobu żaluzji sklepowych z blachy 


stalowej. 


Lwów ul. Szpitalna 38. Telefon 57-10. 


ZIOLA LECZNICZE według przepisów 
sławnych lekarzy przeciw chorobom 
żołądka, kiszek, płuc, nerwów, wątro- 
by, nerek, pęcherza, hemoroidam, u- 
pławom, obstrukcji, kamientom żółcio- 
wym, kaszlowi, astmie, bledniey, skle- 
rozie, artretyzmowi,  reumatyzmowi, 
etc. Żadajcie bezpłatnej broszury pou- 
czającej! Adres: Liszki, Apteka. 

3821-6 


MŁODZIENIEC, Polak, wykształcony, in- 
teresujący, pozna samotną, młodą o- 
sóbkę bez przesądów, niezależną ma- 
terjalnie. Dyskrecja zapewniona. Ad- 
ministracja, zaraz, pod „„Hedone". 

3952-2 


KRAWATY nowe i stare do przerabia- 
nia przyjmuje Pracownia Abażurów 
Piłsudskiego 6. Telefon 55—33. 3983 


KAPELUSZE i woale załobne połeca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha i. piętro. 
3855-3 


JEDWABIE i inne materjały na suknie 
oraz koronki najtaniej BLAUSTEIN, 
Wałowa 11. 3844-10 

LOSY I. kl. Lot. Państseowej po 10 zł. 
za ćwtartkę są do nabycia w kclektu- 
rze Józefa Hłlawskiego w Somowcu, 
3-go Maja 23. — Zamów — zapłacisz 
po otrzymaniu losu. 3763-8 


SZWALNIA „IRENA“, Sykstuska 17, wy- 
konuje najtaniej bieliznę i płaszcae o- 
chrenne. 3713-15 


1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja zlot- 
nicza, staraante wykonana u Mandir, 
Kopernika 14. ' . 2904-30 


FUTRA przechowuje nejstaranniej. — 
Pełne zabezpieczenie. — Pracownia 
futer Karola Schńrera, Senatozska 10. 
Telefon 69—56. 2857-4 


KAPIEL 


Największy i najwspanialszy Hotel - Pensjonat 


w KRYNICY- 


„LWIGRÓC 


Sá 


Otwarty cały rok. 
200 poķoji na 300 osób, ogrzewanie centralne, ciepła i zimna woda, nadja w każdym 


s pokoju. 
'elefory. p Windy. 
3 3829-4 Czytelnia, i 
a Wytworna Restauracja, 
Kawiarnia. Dancing. 


centrala Pończoch 


£ 
| ej 
| 
TK rr ZZ REŻ | 


== 


PFAU 


DOMY 
WYSYŁKOWE 
(ersandgeschal.e) 
Uddum wyłącz- 
rą sprzedaż na 
Folskę piawnie 
zastrzeżonego 
hig,enicznego 
artykułu. Zgło- 
szenia sub: ,Ncu- 
heit W. R. 1382“ 
ki rować do Ru- 
dolf Mo :se,Wien 


I. Seiler.tatte 2. 
3836 


OBUWIE 


męskie damskie 
idziecinne najnow- 
szych fasonów 
z pierwszorzędnegu 
materjału oraz obu- 


2-5 wie luksusowe i 

Inserużcie sportowe po ce- 

: nach konkurencyj- 

w „Gazecie nych poieca nowo 
0 otw. magazyn 

Porannej ! | Karol Pstrucha 


. nl. Piłsudskiego 19 


i ; Zk d] % 
25-letni Jubileusz, 
Uroczysty jubileuszowy pokaz przemysłu Węgier. 
25—50% zniżki k :lojowe. 
Liczne Pawilony zagranicznego przemysłu. 
Zwolnienie od obowiązku wizowania paszportów. 
Informacje i Legitymacja Targowe do otrzymania: w Buda: 
peszcie: Zarząd Targów V. Alkotmany u. 8. 
we Lwowie: POLSKI LLOYD A G. Jagiellońska 8. 


KK 


3—12 Maj 1930. 


Kas 


TANIO do 
Chorych, Stowarzyszeń, Związków itd. 
Willa w Krynicy na ustroniu, słonecz- 
nie położona 15 pokoi umeblowanych 


wydzierżawienia dla 


z ciepłą i zimną wodą, duży cgród. 
Zgłoszenia pod „A. K.*, Biuro ogło- 
szeń „Prasa“ Kraków, Karmelicka 16. 


3783-2 
Koszule damskie al. 3.50 
Koszule dziecinne zł. 2.20 
Koszule nocne "zl. 4.50 
Kombinacje majtkowe strejne zd, 5.40 
Kombinacje majtkowe dziecinne zł. 2.90 
Koszule nocne dziecinne zł. 2.75 
Kombinacje majtkowe strojne si. 2.90 
Spodniezki rypsowe zł.12.— 
Pończochy flor zł. 1.50 
Pończochy jedwabne Bemberg zł. 3.90 


Reformy, błuzki, Jumpery, szlatroki itp. 
poleca magazyn 


„GOLF* 


Lwów. ul. Kilińskiego 1. 1. 3853-10 


a 
BIURO TECHNICZNE LEŚNE PROF. INŻ. C. KOCHANOWSKI I SKA, LWÓW, 
PIEKARSKA 16. Tel 83—44. 
Wykonuje: programy i plany gospodarcze, projekty wszelkich objektów przemy- 
słowo-leśnych, szacowanie drzewostanów, podział majątków i t. p. 
Kupuje i sprzedaje: nasiona i sadzonki drzew liściastych i iglastych, krajowych 


i zagranicznych. 


1812-10 


Poćredniczy: w sprzedażach majątków leśnych, drewna. drzewostanów it p 


CZĘŚCI ZAMIERN: DO SAMOCHODÓW 
„RENAULT i „CITROEN * 


oraz tłoki, pierścienie i bolce tłokowe do różnych samochodów francnskich. 
„AUTO - BLOCK", Sp. z ogr. odp 
Warszawa, Sienna Nr. 5. tel. 422 — 46. 


Wysyłka części na paxwincję za załiczenien pocztowem. 


CENY KONKURENCYJNE! 


Rynek 19. 


mmm najtaniej mm 
bo wchód przez sień. 


„A REOS« 


Spółka z ogr. odp 

Lwów, ul. Zygmuntowska 9. 
Teleton 56.76. P. K. O. 153.815 
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tartaków, cegielń, gorzelśń, ol% 
jarni, pralni i wszelkich zakładów spe- 
cjalnych, oraz wszelkie dostawy materja- 
łów technicznych, maszyn, tudzież wszyst 
kich armatur dia instalacji centralnego 
ogrzewania i wodociągów. 1583-30 


TREKCHKOATY 


damskie i męskie 
393! n jtaniej w wytwór i 


PALL U ul. Ormiańska 3. 


tel. 51—2! 

Rowery i motocykle światowej 
„LA FRANCAISE DIANAAL" 
do nabycia wyłącznie we firmie 


MALWINA ROSENMAN 


Lwów, Jagiellońska 1%, tel. 17-25 
Części zapasowe do tychże oraz wszyst- 
kich systemów rowerów, staie na skła- 


sławy 


dzie. — Warunki dogodne. — Zlecenia 
z pe” DEPO odwrotnie. 3063-8 

m LE 
Sypialnie, jadalnie. salony, garnitury, 


przedpokoje, kuchnie, oraz meble tapice- 
rowane po cenach konkurencyjnych na 
kredyt do 2 lat poleca 


DOM MEBLOWY „SILESIA“ 


Lwów, Piłsudskiego 27. Telefon 85— 92. 
3718-20 


"Aparat hz EKA‘ 


najnowszy patenłowany wynalazek do 
radykalnego czyszczenia szyb okiennych, 
wystawowych, kolejowych itp. Mechani- 
zuje pracę i daje zupełne bezpieczeń- 
stwo. Wystarcza na kilka lat Cena 6 zł. 
CENTRALA „PEKA“, Qekrenesk 11a. 
Do nabycia wszędzie. Tel. 33-45. 
3032-12 


RAKIETY krajuwe od Zł. 22, zagranicz- 
ne już od ZI. 28, piłki, obuwie tenisowe, 
daszki od słońca, swetery tenisowe białe 
i kolorowe po cenach konkurencyjnych 
poleca MAGAZYN SPORTOWY JAKÓBA 
ROSENMANA, (wów, ul. Akademicka 
26., telefon 19—6t. 3795-6 


100 morgów taki 
przy kolei blisko stacji Krasne po sprze- 


dania po 120 dol. Zgłoszenia pod „Łąka“ 
do Administracji. 3815-4 


meszty, sandały itp. obuwie 
poleca i wykonuje znana 


abha pantofi 


ul. Wronowska 4. Tel. 59—88. 3891-20 
W. SAWARYN 
LWÓW, Św. MICHAŁA 8. TEL. 48—52 


Naprawa precyzyjna wszelkich 
maszyn biurowych. 33 6 


Na spłaty. Na spłaty. 


MEBLE 


Sypialnie, jadalnie, salony, oraz poje- 
dyncze części mebli, jak: szafy, łóżka, 
kredensy, kanapy itp. sprzedaje- każde 
mu bez poręczyciela, także na prowincję 

na raty od 5 zł. tygodniowo. 


F-a „SILESIA“ Lwów 


Piłsudskiego 27. 2604-10 


Pantofle, 


„GAZETA PORANNA z dnia 24. kwietnia 1930. 


Nr. 9197 


Przwdziwą rewaiacią zbliżażęteso sie sezonu auto. 
mobiloewego jest pojawienie się na rynku pierw- 
szy.h samochodów 


pos'adających zalety znanego wszystkim i nieza- 
pemnianego 


„FIAT Mod. 504“ 


a przewyższzajątych go komfortem, piekność ą iinji, 
wytwormością i nadzwyczaj elastycznym Siln:kiem. 


Samochidy „FIAT Mod. 514“ są do obei- 
rzenia i nabycia po cenach fabrycznych. 


Torpedo 40 csokowe dol. U. $. A. 1.275— 
Limuzyna 4-6 osobowa „ 5 1.400 — 


loco Lwów łącznie z dem i podatkiem obrotowym 
w firmie 


Przedstawicielstwo samochodów „„FIAT*, 
LWÓW, ul. RUTOWSKIEGO L. i. II. p. Tel. 8-36. 


Z druiurni Wydawnictwa „Uazety Porannej*, Ska s ogr. odp. pod zarz. J. s PCIE woanókia * "ea 5-77 we Lwowie. 


GARNITURY SALONOWE: 


Kluby, materje mebl, 


T. MYSIA | SYNOWIE 


LWÓW pl. Smolki 4. Tel. 4003 
; 


ul. Kościuszki 20. Tel. 18-33 


$312 
DO PP. WŁAŚCICIELI REALNOŚCI! 
Konserwacja, dozór i naprawa wodo- 


ciągów za ryczałtowem niskiem wyna- 
grodzeniem, przeróbki instalacji do wo: 
domierzy 
Zakład instalacyjny L. SCHLACHYER 
Chorążczyzny 14. tel. 47—73. 
Józefata 7. 9069- ? 


Fosadzkowe płytki Kamionkowe 
— ok adziny ścien e fejansowe 
(ilizy) rury kamionkowe i beto 
Lowe ćo tarczają na tanie, 


Horszo x ski i Sk 
Skład materjatów budowianych | 
Lwów, Bot'łarda 3. To'et. 17 60 


Pierwszorzędny Salon Krawiecki 
i zakład uuiformowy 


Jana Klakoczara 


Lwów, ul. Batorego 34. 


poleca: na sezon wiosenny mater. kra- 

jowe i zagrauiczne po cenach konkgren- 

cyjnych i na spłaty miesięczne, polecą 
się również P., T. oticerom. 


Każdemu bsz poręki = 


sprzeda HA 4 Ui. S_BIESKIEGO 12 
firma „NA-TE Telet. Nr. 43-39, 


GS. MEBLE 


wrzelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
2309 NOWE SPŁATY- 


„OXYFER* 


preparat żelaza w płynie 
dla niedokrwistych, uzdrowieńców i ner 
wowych — zwiększa apetyt i wzmacnia 
organizm. — Cena 3 zł. 50. 
Główny skład: 2393 
Apteka Sommersteina 


Lwów, Janowska 2, Tel. 33-75, 


Magistrat król. wolnego miasta 
Kamionki Strumiłowej, 
L. 2531/30. 


Kamienka Str., dnia 12. kwietnia 1930. 


Magistrat król. wolnego miasta w Ka- 
mionce Strumiłowej rozpisuje 


przetarg 


na brukowamie rynku kamieniem lamā- 
nym z gładką nawierzchnią 
Oferty odrebne na dostawę kamienia, 
odrębne na wykonanie robót należy wno. 
sić do Magistratu do dnia 30. kwietnia 
1930 r. 
Bliższe informacje udziela Magistrat. 
Burmistrz: 
Jan Poznański, 


Do kina „PALACE 


za darmo 
modą dzić nAaięt: 


KOGUT JAN, Kochanowskiego. 

SCHWARZ ERNESTTNA, Korernita 
29a. 

pi = He MICHAŁ, Stryjska 68. 

. TOMASZEWSKI, Wlasna Strze: 

aż 8. 

POZNAŃSKI” ROMAN, Leona Samie 

hy 22, - IST, S 
Bilety są de odabzanła w PA 


cji codztennie międay godziną f9 a 13 
przedpołndniem. 


w. 2U red. STEFAN KUZYZANUWSRI. 


